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Rok VII. Nr. 1. Grudzień 1946 r. Cena 1s. 6d. 
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Na ruchu powszechnym ludów Europy i własnych ludu naszego usiłowaniach nadzieję podźwignięcia Ojczyzny budujemy. 


Odezwa *Ludu Polskiego” z dnia 5 grudnia 1835 r. 


POLSKA I SOCJALIZM 


e WIAT, który wyłonił się z pobojowisk roku 1945, jest tak niepodobny do 
świata roku 1939, jak powojenny świat roku 1918 różny był od świata roku 
1914. ` 
Lata 1917-18 przyniosły ostateczny upadek autokratycznych monarchij : 

rosyjskiej, niemieckiej, austrjacko-węgierskiej i tureckiej. Rok 1945 był w 
Europie rokiem klęski faszyzmu włoskiego i hitlerowskiej **Trzeciej Rzeszy”, zaś 
na Dalekim Wschodzie rokiem klęski imperjalizmu japońskiego. Dwa razy w 
bieżącym stuleciu, najbardziej zasadnicze ideały i interesy narodu polskiego 
zbiegły się całkowicie z dążeniami międzynarodowej klasy robotniczej i demokrac- 
ji światowej, oraz z dążeniami pokojowemi i wolnościowemi ludzkości. 

Od pierwszej swej chwili, wojna rozpoczęta uderzeniem niemieckiem na Polskę 
w dniu 1 września 1939 r. była naszą wojną. W momentach nawet największej 
udręki dusznej — rozumiał to żołnierz polski i do samego szpiku Kości przejęty 
był tą myślą podziemny polski rewolucjonista-niepodległościowiec. Nie 
wypuścił z ręki karabinu żołnierz nasz po. Teheranie i po Jałcie gdyż nad 
wszystkiem górowała w nim świadomość : Niemcy — oto wróg! Faszyzm— oto 
wróg ! 

Zwycięstwo w tej wojnie było i naszem, dobrze i krwawo zapracowanem 
zwycięstwem. Nie pozwolimy nigdy ani obcej nieżyczliwości, ani własnej 
goryczy obniżyć wartości naszego wkładu do zwycięstwa i samej wartości 
zwycięstwa dla nas, dla polskiej sprawy. 

Natomiast będziemy domagali się umożliwienia nam w czasie pokoju tego, 
czego nam nikt odebrać nie potrafił w czasie wojny, a mianowicie prawa do 
kształtowania naszei własnej historji naszym własnym wysiłkiem. Chcemy i 
musimy być podmiotem swych dziejów ; to właśnie jest niepodległość. 

W dawnych stuleciach, dzieje kształtowała tylko uprzywilejowana część 
narodu ; większości, która żywi, buduje, broni — przypadała jedynie rola 
mierzwy dziejowej. Inaczej być musi dzisiaj. W połowie XX stulecia narodem, 


Natomiast od sił prawdziwej demokracji świata, z ruchem robotniczym na czele 
domagamy się, by nie odgrywała ona w sprawie wolności w Polsce roli Poncjusza 
Piłata, umywającego ręce z gestem bezradności. Memorandum polskich organi- 
zacji Socjalistycznych i robotniczych, przedłożone przedstawicielom Narodów 
Zjednoczonych uczestniczących w konferencji pokojowej w Paryżu, a potem 
pismo Delegacji Zagranicznej PPS do uczestników międzynarodowej konferencji 
socjalistycznej w Bournemouth przypomniały minimalne już zobowiązania 
możnych tego Świata wobec Polski; zobowiązań tych nie może okryć pył 


dyplomatycznych archiwów, zobowiązania te winny być wykonane w pełni i bez, 


zwłoki. Socjaliści krajów europejskich nie są dziś małą sektą polityczną jaką 
byli przed stu laty, przewodniczą w rządach wielu krajów albo w nich zasiadają ; 
winni oni pamiętać słowa Fryderyka Engelsa, wypowiedziane w roku 1892: 
* Robotnicy reszty Europy potrzebują niepodległości Polski nie mniej, niż robotnicy 
polscy sami”. : 


*k 


Sprawa socjalizmu potężnie posunęła się naprzód w całym Świecie, ale socja- 
listom mie wolno zamykać oczu na to, iż stare siły wielkokapitalistyczne, reakcyjne 
a nawet faszystowskie nie dały za wygranę 1 czekają na swą godzinę. Również 
nie wolno socjalistom osłabić czujności wobec groźby odrodzenia się nacjonaliz- 
mu i zaborczości niemieckiej, szukającej sposobności do **'odegrania się w nowej 
wojnie światowej. Niebezpiecznym oportunizmem byłoby też pogodzenie się z 
A świata na imperjalistyczne strefy wpływów ; socjaliści lepiej niż 

tokolwiek inny powinni rozumieć, do jakich konsekwencji może w przyszłości 
doprowadzić utrwalenie się podziału świata — w istocie rzeczy jednego i nieroz- 
dzielnego w naszej epoce — na dwa światy, zamknięte, wyodrębnione i wrogie 
sobie. Małe narody nie chcą być łupem i żerem dla niesytych nigdy imperjaliz- 
mów, choćby nawet jeden z tych imperjalizmów pomalowany był na kolor czer- 


świadomym swych praw, domasającym się prawa Qo kierowania wastym swym ony, I nie może Syć lea przyszlosci dla Swiata, dopoki na szachownicy 

losem, jest każdy i każda, kto na ziemi polskiej żyje i wobec niej obowiązki swe ap e y OSY SG musza Bods W ik hg z dó s ielky ch 

spełnia ; to jest—w olbrzymiej przewadze — masy pracujące miasta i wsi. PIONOWO musz VEAP WEED TOWRA PNG WANATOA 
7 i małych. Muszą tę walkę podjąć, i muszą ją wygrać. 


Wolność i niepodległość nie jest dla nich pojęciem abstrakcyjnem ; niepodległość 
wymaga, by dysponowanie sprawami polskiemi było w ręku narodu polskiego i 
jego organów, tak samo i w takim samym stopniu, jak dysponowanie np. 
sprawami Francji pozostaje w ręku narodu francuskiego ; wolność wymaga, by 
nikogo w naszym kraju po nocy nie wywlekali z łóżka ajenci tajnej policji i by 
niefałszowaną kartką do głosowania rozstrzygane były różnice zdań wewnątrz 
narodu ; a wreszcie, dla umocnienia niepodległości i dla oparcia wolności na 
twardym gruncie wyzwolenia gospodarczego i społecznego — równość wymaga, 
by ostatecznie urzeczywistniło się stare hasło PPS : wiedza dla ludu, władza dla 
ludu, fabryki i ziemia dla ludu. A 


Będąc socjalistami, pragniemy budownictwo nowego ustroju społecznego 
urzeczywistniać w konkretnych warunkach czasu i miejsca ; miejscem tem jest dla 
nas Polska. Nawet więc wtedy, gdy nie mogąc powrócić do niewolnego kraju 
pozostawać musimy na obczyźnie — nawet i wtedy odrzucamy hasło *'narodu na 
wygnaniu”; jeden tylko może być naród polski a my jesteśmy tylko jego cząstką. 

Będąc Polakami, zgodnie z najgłębszą prawdą naszego istnienia narodowego 
— sprawę polską zamierzamy łączyć jedynie i wyłącznie ze sprawą demokracji, 
postępu i socjalizmu w całym świecie. Wiemy doskonale, że główńy ciężar walki o 
pełnię wolności w Polsce — a niema tam dzisiaj wolności — wziąć muszą na 
siebie Polacy, ale jednocześnie piętnujemy kłamną teorję, głoszoną przez warszaw- 
ski reżym tymczasowy, jakoby wszelki wgląd obcy w nasze sprawy ubliżał naszej 
godności narodowej. Jak gdyby godności narodowej ubliżało istnienie zobo- 
wiązań międzynarodowych, a nie ich niewykonywanie ! Przed rzekomą hańbą 
“obcej interwencji” najgłośniej bronią się obcy ajenci, którzy pozawierali bilateral- 


ne układy, przesuwające Polskę na płaszczyznę poniekąd państwa wasalnego a. 


poniekąd kolonji w stosunku do potężnego sąsiada wschodniego . . . 
Hiszpanję republikańską pogrzebała przed dziesięciu laty doktryna nieinter- 
wencji. Odrzycaliśmy ją wówczas, odrzucamy ją i teraz. Rzecz w tem, kto io co 
interwenjuje ?4 Przeciwni jesteśmy interwencjom,zmierzającym do odbudowy 
obszarnictwa i kapitalistycznego PRLE ANE jesteśmy interwencjom pod- 
żegaczy wojennych ; przeciwni jesteśmy włączaniu sprawy polskiej do antysowiec- 
kich schematów; przeciwni jesteśmy interwencji sił reakcyjnych, antydemokratycz- 


nych, przeciwpostępowych//nie o Polsce one myślą, gdy biorą jej imię na swe " 


W ogólnym swym zarysie, obraz świata powojennego wyznaczony został 
przez przebieg działań wojennych i przez fakty polityczne okresu wojennego. 
Wśród nich są fakty nieodwołalne i niezmienne ; to też socjalista, patrzący 
jedynie wstecz za siebie, ku przeszłości, popełniłby niewybaczalny błąd ; lecz 
socjalista, któryby uznał świat taki, jakim go widzimy dzisiaj, za niezmienny — 
popełniłby błąd niemniej ciężki. Wszakże zadaniem socjalistów jest zmieniać 
świat, bezustannie prowadząc go ku formom współżycia ludzkiegó coraz to 
lepszym, a przez to trwalszym. Socjaliści polscy zawsze też pamiętać powinni 
o słowach Jauresa, który podkreślał konieczność *'dążenia do ideału i rozumienia 
rzeczywistości”. Jedno i drugie jest nieodzowne. 

Także i w sprawie polskiej historja nie wypowiedziała jeszcze swego ostatniego 
słowa i wskazówki zegara nie stanęły w miejscu na zawsze. Ostrzegamy przed 
łączeniem nadziei polskich z rzekomo nieuniknioną nową wojną, która byłaby 
nieszczęściem przedewszystkiem dla samej Polski. Nawołując do maksymalnego 
wysiłku dla ocalenia i utrwalenia pokoju świata, nie przestaniemy jednak wołać o 
sprawiedliwość dla Polski jako o jeden z wymogów wolności i postępu w Europie 


> * 

Dziś, tak samo jak zawsze, przyszłość sprawy polskiej leży w ręku samych 
Polaków, a w pierwszym rzędzie w ręku mas pracujących Polski. Znamy je i 
ufamy im, bo jesteśmy krwią z ich krwi i kością z ich kości. Przebywając na 
obczyźnie nie możemy mas tych zastąpić ; będziemy jednak usiłowali im dopo- 
móc — w granicach naszych możliwości — z obczyzny, broniąc je przed fałszem i 
zniewagą, jakich chwila nie skąpi najodważniejszym wśród odważnych i najwier- 
niejszym wśród wiernych. Na zewnątrz i na wewnątrz życia polskiego, będziemy 
pamiętali o słowach naszego wielkiego nauczyciela, iż pierwszym obowiązkiem 
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socjalisty jest mówić prawdę. j ) 
ik itugo pozostajómy - na obczyźnie, hs wee drogi emigracji polskiej 


a 
łączyli z drogami klasy robotniczej krajów, które emigracji tej nie odmówiły 
prawa do pracy i do dachu nad głową. Doceniając potrzebę solidarności 
emigracji polskiej w sprawach dotyczących podstaw naszego bytu, uważać 
będziemy także i na emigracji za swój obowiązek walkę z upiorami tego, co złe 
było w przeszłości naszej i z wszystkiem, co walkę naszą o Polskę wolną, demok- 

P (Dokończenie na str. 17). 
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„SIEKIERA, MOTYKA, REFERENDUM* 


Siekiera, motyka, referendum, 
W referendum niema błędu, 
W referendum jest jeden znak, 
A ten znak trzy razy tak. 


(Z propagandowej broszury reżymu). 


W odbytym w dniu 30 czerwca br. głosowaniu 
ludowem, t.zw. referendum, postawione zostały całej 
dorosłej ludności Polski trzy pytania : 


(1) Czy jesteś za zniesieniem Senatu ? 

(2) Czy chcesz utrwalenia w przyszłej konstytucji 
ustroju gospodarczego, zaprowadzonego przez 
reformę rolną i unarodowienie podstawowych 
gałęzi gospodarki krajowej, z zachowaniem usta- 
wowych uprawnień inicjatywy prywatnej ? 

(3) Czy chcesz utrwalenia zachodnich granic 
Państwa Polskiego na Bałtyku, Odrze i Nysie łużyc- 
kiej ? J 
Inicjatywę referendum wysunęło prezydjum CKW 

PPS(k) z końcem marca br. (zobacz komunikat SAP 
z dnia 25 marca); odpowiednie wnioski uchwalił 


` CKW PPS(k) w dniu 30 marca i Rada Naczelna tegoż 


stronnictwa w dniu 31 marca. Akces swój zgłosiła 
bezzwłocznie PPR i mniejsze grupki bloku lubelskiego. 
Nieoceniony Zbigniew Mitzner wyjaśnił (w *Robot- 
niku” z dnia 27 marca) cele jakim służyć miało 
referendum, pisząc : “Jeśli uważamy, że żródłem 
władzy jest naród, przyjdźmy do niego nie z numer- 
kiem, nie z listą, ale przedewszystkiem z zapytaniem, 
co sądzi o sprawach najkapitalniejszego znaczenia”. 
A dlaczego nie z numerkiem, nie z listą? Poprostu 
dlatego że naród jako żródło władzy nie chce numerku 
i listy, na której figurowałaby lubelska spółka i Mitz- 
ner wie o tem równie dobrze jak jego chlebo- i 
mocodawcy. Jakże'słusznie stwierdził w dniu refe- 
rendum tow. Charles Dumas w paryskim **Popu- 
laire”, że referendum będzie wzięte na serjo dopiero 
gdy zostanie postawione czwarte pytanie, na 
które wolno będzie swobodnie odpowiedzieć : czy 
jesteś zadowolony z obecnego rządu ? 

A jednak miały one znaczenie ! W normalnych 
warunkach, każdy socjalista i każdy demokrata 
odpowiedziałby na wszystkie trzy pytania twierdząco. Ale 
warunki są nienormalne. Głosujący, od dwóch lat zgórą 
pozbawieni jakiejkolwiek możliwości wypowiedzenia 
swego stosunku do reżymu, instynktownie postanowili 
dać na pytania rządowe odpowiedź negatywną. 
Groziło, iż głosujący, nastawieni negatywnie wobec 
wszystkiego co pochodzi od reżymu p.  Osóbki, 
odrzucą także i trzecie pytanie.  Uniemożliwienie 
akiejkolwiek jawnej agitacji w sprawie stosunku do 
referendum utrudniło pouczenie opozycyjnej ludności, 
że w żadnym wypadku nie należy odpowiadać 
negatywnie na pytanie trzecie ; stąd pewna liczba 
odpowiedzi “nie”? także i na to pytanie. 

Aby skłonić wyborcę do głosowania “3 x tak”, 
przeprowadzono ze strony rządu olbrzymią propa- 
gandę,. przy równoczesnym bezlitosnym tłumieniu 
wszelkich prób zabrania głosu przez legalną opozycję 
z Polskiego Stronnictwa Ludowego. Ze wszystkich 
ścian, parkanów, a nawet samochodów krzyczały 
czerwonymi barwami niezgrabnie wymalowane *'tak"'. 
Afisze propagandowe — spreparowane niewybrednie 
— miały przekonać przechodniów, że przeciwstawia- 
nie się obecnemu rządowi, to ''spychanie Polski w 
objęcia kapitalizmu i obszarników, a nawet pod 
zabór niemiecki”. 


JAK ZORGANIZOWANO REFERENDUM 


Podstawą referendum były dwie ustawy KRN: z 
dnia 27 kwietnia 1946 i z 28 kwietnia 1946. Pierwsza 
nosi tytuł : “O głosowaniu ludowym”, druga: “O 
przeprowadzeniu głosowania ludowego”. 

Prawo głosowania miał każdy obywatel polski bez 
różnicy płci, który w dniu głosowania ukończył 21 lat, 
jeżeli nie był (a) pozbawiony zdolności do działań 
prawnych lub w niej ograniczony, (b) skazany po 22 
lipca 1944 r. prawomocnym orzeczeniem sądowym na 
utratę praw publicznych, (c) pozbawiony wolności 
przez sąd lub i n n y (!) organ orzekający. Wynika z 
tego, że wystarczyło zaaresztować kogoś, choćby 
niesłusznie, aby był on automatycznie i to “legalnie”, 
bo z mocy t.zw. ustawy, pozbawiony prawa głosu, nie 
mogąc się nawet na to skarżyć. 

odziału na obwody głosowania dokonały prezydia 
Rad Narodowych — Powiatowych, względnie Miej- 
skich, opanowanych zupełnie przez PPR. Generalnego 
Komisarza i jego zastępcę powołało prezydium 


że, fase 


KRN. Komisje głosowania (okręgowe i obwodowe) 
składały się z przewodniczącego powołanego przez 
Generalnego Komisarza względnie przez przewod- 
niczącego Okręgówej Komisji, oraz 3 członków 
powołanych przez odpowiednie Rady Narodowe i 
jednego delegowanego przez władzę administracyjną 
(wojewodę lub prezydenta miasta w miastach wydzielo- 
nych względnie przez starostę). PPR miała w ten 
sposób decydujący wpływ na nominację członków 
komisyj i z tego wpływu skorzystała, celem niedo- 
puszczenia do nich elementów niezależnych. Na 
postulat PSL-u dopuszczenia do komisyj mężów 
zaufania stronnictw — odpowiedziano  odmownie. 
Postanowiono ponadto, że kartki które nie* będą 
wypełnione przez głosującego — policzone będą jako 
trzykrotne „tak. 

Z ciekawszych przepisów należy jeszcze podkreślić 
przepis następujący : 

Okręgowa Komisja w 3-im dniu po głosowaniu 
przystąpi do ustalenia wyniku głosów w Okręgu, 
zhada uchwały obwodowych komisyj o ważności 
lub nieważności kwestionowanych kart do głoso- 
wania i ustali ostatecznie wynik głosowania w 
poszczególnych Obwodach ; Komisja Okręgowa 
poprawi jawne błędy arytmetyczne w obliczeniach. 
Przepisów o protestach wyborczych i o stwierdzeniu 

ważności głosowania wogóle zabrakło w ustawie, co 
m się póżniej podstawą do odrzucenia protestów 
PSL. 

Na dziesięć dni przed głosowaniem, zastosowano 
jeszcze jeden chwyt propagandowy. Rząd zniósł 
świadczenia rzeczowe, nałożone dotychczas na wieś. 
W dzisiejszych warunkach aprowizacyjnych i przy 
wysokich cenach rynkowych, zastosowanie tego 
chwytu napewno sprawiło wiele trudności rządowi. 
Lecz cóż to znaczy w wypadku, kiedy wszelkimi 
siłami starać się trzeba o popularność ? 

W fabrykach i zakładach pracy pod pozorem od- 
dania hołdu poległym w walce z Niemcami, przy- 
musowo zgromadzono pracujących, aby wysłuchali 
agitacyjnych przemówień, wzywających do trzykrot- 
nego “tak” w głosowaniu ludowym. 

Mimo olbrzymiego wysiłku propagandowego, 
mimo stosowania tych czy innych podstępów i 
chwytów, większość społeczeństwa posiadała jasno 
sprecyzowany pogląd na cel referendum i zdawała 
sobie sprawę z fałszu, którym obóz rządzący usiłował 
zakryć właściwe zamiary, maskując się trzema — 
zdawałoby się — niewinnymi pytaniami, by w razie 
zwycięstwa w referendum móc krzyczeć głośno o 
poparciu swej linii politycznej przez społeczeństwo. 
Ten właśnie wzgląd zdecydował o zajęciu przez 
społeczeństwo negatywnego stanowiska do posta- 
wionych pytań, chociaż np. pozytywne stanowisko 
całego społeczeństwa do kwestji ziem odzyskanych na 
zachodzie jest bezsporne. Z tego właśnie powodu 
robotnicy krakowscy głosowali „,nie'** na pierwsze 
pytanie, chociaż ich stosunek do senatu był i pozostał 
negatywny. æ 

Techniczną stronę głosowania przeprowadzono 
nadzwyczaj niechlujnie. Spisy sporządzono w wielu 
wypadkach na podstawie meldunków z przed kilku 
lat. Było to specjalnie rażące w stosunku do War- 
szawy, która po powstaniu w końcu 1944 roku nie 
miała wogóle mieszkańców ; tymczasem spisy 
sporządzono na podstawie danych z roku 1942! 

Jeszcze przed głosowaniem panowało powszechne 
przekonanie, że bez względu na właściwe wyniki 
głosowania, wynik jego już dawno został przesądzony 
i z pewnością oficjalnie będzie ogłoszony, jako zwy- 
cięstwo obozu lubelskiego. Po Warszawie krążyła 
nawet pogłoska, że w ostatnich dniach przed głoso- 
waniem z Ministerstwa Propagandy skradziono 
afisze donoszące o wielkim zwycięstwie rządowym w 
referendum. Jeśli to prawda, wynikałoby z tego, że 
wynik referendum ustalony został przez “Lublin” już 
w chwili powzięcia decyzji o przeprowadzeniu referen- 
dum, lub też w czasie wizyty w Moskwie. 


$ 
WYNIK — KLĘSKĄ REŻIMU 


Oficjalne wyniki referendum są znane. KReżym 
ogłosił, że uzyskał zwycięstwo i że większość społe- 
czeństwa odpowiedziała pozytywnie na wszystkie 
trzy pytania. Ale zanim jeszcze ukazały się oficjalne 
wyniki, świat już wiedział, że referendum było oszust- 
wem i to oszustwem, niezdarnie i niechlujnie prze- 
prowadzonym. 

Przede wszystkim, w dniu głosowania Generalny 


Komisarz stwierdził oficjalnie, że liczba wyborców 
wynosi 10.600.000, tymczasem po głosowaniu komuni- 
kat urzędowy podał liczbę głosujących na 13.160.450, 
to znaczy, że w urnach znalazło się 2.560.450 głosów 
więcej, niż było głosujących. Ten jeden fakt właściwie 
przekreśla wyniki całej komedii referendum. 

Ale na tym nie koniec! Polskie Stronnic- 
two Ludowe było w stanie stwierdzić bezlik 


, fałszerstw i oszustw. W komisjach, gdzie wyniki były 


negatywne dla reżymu, sfałszowano bezceremonialnie 
protokuły, odwracając wyniki. Urny z kartkami 
zabierano z komisyj przed obliczaniem głosów, co 
było sprzeczne z ustawą i odstawiano do „,Bezpieki**, 
gdzie jej funkcjonariusze bez żadnej kontroli zmieniali 
wyniki głosowania. Protokuły wyników głosowania z 
różnych miejscowości pisane były tą samą ręką. 

Fałszerstwa, jak już zaznaczyliśmy, były prze- 
prowadzane niechlujnie. W kanałach warszawskich 
znaleziono pliki wyrzuconych kartek do głosowania, z 
odpowiedzią “nie”. W lasach, porzucone urny z 
kartkami. W szkołach, gdzie mieściły się komisje 
głosowania, ubikacje zapchane były kartkami z 
napisem “nie”. Prezes PSL Mikołajczyk przedstawił 
dziennikarzom zagranicznym kilka tysięcy kartek, z 
napisem “‘nie”, częściowo spalonych, znalezionych w 
rowach przydrożnych. PSL zebrało tysiące przykła- 
dów podobnych fałszerstw. 

Nie musimy dodawać, że referendum przeprowa- 
dzono pod znakiem masowego teroru. Około tysiąc 
osób raniono lub zabito w związku z referendum. W 
przededniu głosowania aresztowano 1213 działaczy 
PSL a jedynie w Kieleckim czternastu zamordowano. 

Osobno należy napisać o głosowaniu wojskowych 
którzy oddawali kartki w koszarach, całymi kom- 
paniami, pod kontrolą swych oficerów, nie mając 
wogóle swobody decyzji. 

Sekretariat naczelny PSL zebrał dane z 2.805 
obwodów głosowania, na podstawie rzeczywistych 
protokułów. Te obwody obejmują około 30%, wszyst- 
kich komisyj i znajdują się w czternastu województ- 
wach, a więc dają dobrą przeciętną wyników agólnych. 
Jak się okazuje, w tych skontrolowanych obwodach 
na 3.316.106 głosujących, 2.770,351, a więc 83.54% 
odpowiedziało “nie” na pierwsze pytanie, a zaledwie 
545.755, a więc 16.46% — dało odpowiedź “tak”. 
Reżym nie uzyskał większości ani w jednym woje- 
wództwie, jak wskazuje poniższa tabela : 


Województwo Obwodów Odpowiedzi 
głosowania na pierwsze 
pytanie : 

„LAK saa Ni 
Białostockie 7; SS 10 2.404 8.541 
Bydgoskie = A> 43 9.997 39.267 
Gdańskie 8 ix 102 19.724 83.507 
Kieleckie .. GA w" 131 27.431 106.185 
Krakowskie s n 569 81.081 572.557 
Łódzkie .. i = 168 40.282 154.252 
Lubelskie Ar *, 232 67.400 230.223 
Olsztyn .. 24 ae, 8 1.185 4.761 
Poznańskie A M 681 104.031 583.882 
Rzeszowskie i3 a] 231 48.057 315.248 
Sląsko-Dąbrowskie re 194 48.696 170.093 
Szczecin .. r% i 8 1.909 5.261 
Warszawskie za A 455 113.329 470.172 
Warszawa — Miasto .. 23 13.440 25.296 
Ogółem ... 2.805 545.755 2.770.351 


(16.46 %) (83.54%) 


W samym Krakowie, który był jedną z nielicznych 
miejscowości, gdzie przez ogłoszenie istotnych 
wyników zdołano stworzyć fakt dokonany, reżym 
poniósł druzgocącą klęskę, zebrawszy zaledwie 16%, 
głosów. Oficjalne wyniki niewiele mogły już zmienić 
i nawet urzędowo na pierwsze pytanie 84%, głosowało 
“nie”. j 

Faktyczne wyniki referendum w całym kraju były 
następujące : procent odpowiedzi * nie” na pierwsze 
pytanie wynosił 83, na drugie pytanie — 78, na 
trzecie — 204. 

Referendum było dla reżymu generalną próbą sił 
przed wyborami do konstytuanty oraz próbą techniki 
teroru i nadużyć. Zapomiano przytym o jednem : 
Referendum i jego wyniki są bez żadnego znaczenia 
prawnego, natomiast w sprawie * wolnych i nieskrę- 
powanych ” wyborów sejmowych w Polsce istnieją 
międzynarodowe zobowiązania, przyjęte także przez 
warszawski reżim tymczasowy. 


> 


=== 


„WOLNE I NIESKREĘPOWANE* 


W dniu 22 września 1946 r. *Krajowa Rada 
Narodowa” uchwaliła ustawę o ordynacji wyborczej 
do sejmu ustawodawczego. 

Niedopuszczanie do swobodnego i właściwego 
wyrażania się opinii i woli najszerszych warstw 
społecznych w akcie wyborczym i utrzymanie 
nadal obecnych rządów przemocy w Polsce—oto 
najbardziej podstawowy postulat bieżącej 
polityki sfer rządzących w Kraju. Dla 
zrealizowania tego postulatu w okresie dwu- 
letnim tworzono, kształcono i doskonalono 
aparat przemocy i teroru. Równolegle na tle 
działania tego aparatu — poprzez porywania, 
mordy polityczne, więzienia i deportacje, 
umiejętnie tworzono i nieustannie potęgowano 
atmosferę powszechnego niepokoju i lęku. 


DYMNA ZASŁONA 

I cóż na tym tle i w tej atmosferze znaczy uchwalona 
ordynacja wyborcza ? Cóż za znaczenie może mieć ten 
czy inny przepis ordynacji wyborczej, mniej czy 
bardziej demokratyczny, o mniejszych lub większych 
“oczkach” dla przepuszczania grubszych czy drobniej- 
szych `“ oszustw wyborczych, w świetle . . . tej 
panującej w Kraju nocy, długiej nocy długich noży ? 
Cóż za znaczenie może mieć przepis, że grupa stu 
obywateli może zgłosić swoją własną listę kandydatów 
na posłów w okręgu wyborczym, gdy zgóry wiadomo, 
że zarówno kandydatów zgłoszonych, jak i obywateli 
ich zgłaszających — prędzej czy później ciężko 
dotknie ręka karząca, właśnie za skorzystanie z 
przepisu ordynacji wyborczej? A może właśnie dla 
tego ukarania, dla uzupełniania przez *'bezpiekę” 
swoich kartotek nowymi listami nazwisk osób 
“społecznie niebezpiecznych” — służy ten przytoczony 
wyżej przepis ordynacji wyborczej ? 

Warto jednak poznać treść ordynacji wyborczej 
dla uświadomienia sobie jeszcze jednego wyrazu 
techniki oraz metodyki rządzenia reżimu, sprawują- 
cego obecnie władzę w Połsce. 


CZYNNE I BIERNE 
PRAWO WYBORCZE : 

Musimy odrazu podkreślić, iź ordynacja ta jest w 
wielu punktach niezgodna z rzekomo obowiązującą 
dziś w Polsce konstytucją z dn. 17 marca 1921 r. 

Przepisy normujące prawo wybierania i wybiera|- 
ności stanowią bardzo ważną część każdej ordynacji 
wyborczej, ponadto stanowią jeden z elementów, 
decydujących o polityczno-społecznym charakterze 
przyjętego systemu wyborczego. 

Już w pierwszych przepisach uchwalonej ordynacji, 
normujących prawo wybierania i wybieralności, 
uderza ich policyjno-administracyjny charakter. W 
praworządnych krajach pozbawienie obywatela prawa 
wybierania lub wybieralności może mieć miejsce z 
przyczyn ściśle określonych w ordynacji wyborczej i 
stwierdzonych w każdym poszczególnym wypadku 
prawomocnym orzeczeniem niezależnych -organów 
sądowych. 

W ordynacji PPR wprowadza się tu czynnik *'swo- 
bodnego uznania” ze strony jawnej lub tajnej policji. 
W art. 2 ordynacji czytamy, że prawo wybierania nie 
przysługuje '*osobom, które w czasie okupacji, z oczy- 
wistą szkodą dla Narodu Polskiego, czerpały korzyści 
ze współpracy gospodarczej z władzami okupa- 
cyjnymi” ; ponadto nie biorą udziału w głosowaniu 
“osoby, współdziałające z podziemnymi organi- 
zacjami faszystowskimi lub bandami, dążącymi do 
obalenia demokratycznego ustroju Państwa.” 

O pozbawieniu obywatela prawa wybierania i tym 
samym i wybieralności na mocy wyżej przytoczonych 
przepisów decyduje obwodowa komisja wyborcza ; 
w razie zgłoszenia przez pokrzywdzonego sprze- 
ciwu decyduje ostatecznie Prezydium Wojewódzkiej 
Rady Narodowej. I nawet w tym ostatnim wypadku 
— decydować będzie tylko i wyłącznie opinia policyjna 
“bezpieki”, ponieważ Prezydia Rad Wojewódzkich 
przy najlepszej nawet woli nie będą mogły w ciągu 
kilku dni merytorycznie zbadać sprzeciwów zgło- 
szonych zapewne przez wiele, wiele tysięcy obywateli, 
i w każdym poszczególnym wypadku ustalić okolicz- 
ności, uzasadniających pozbawienie danego oby- 
watela praw wyborczych. 

A jeśli chodzi o prawo wybieralności może ponadto 
Państwowa Komisja Wyborcza pozbawić tego prawa 
*osoby, które w okresie okupacji, zajmując kierowni- 


cze stanowiska w kraju lub na emigracji, przeciwdzia- 
łały walce zbrojnej z okupantem”. I tu — bez 
przewodu sądowego, jedynie na podstawie samowol- 
nego uznania Państwowej Komisji Wyborczej, może 
być pozbawiony prawa wybieralności każdy poważ- 
niejszy kandydat na posła z poza grupy *'patriotów” 
moskiewskich. Apelacja przysługuje do ... 
Prezydjum Krajowej Rady Narodowej. 

A że to Prezydjum jest nieomylne, to pozbawienie 
prawa wybieralności kandydata na posła popularnego 
w okręgu może mieć dla niego fatalne następstwa. Na 
tej podstawie bowiem przy zgoła innej okazji, jeśli się 
taki kandydat znajdzie na ławie oskarżonych, może 
sąd **'dołożyć” mu jeszcze z 5 lub 8 lat więzienia. 
Niewątpliwie wszelkie orzeczenia tego rodzaju 
pozbawiające poszczególnych obywateli praw wybor- 
czych, pociągną za sobą daleko idące następstwa dla 
pozbawionych w ten sposób praw obywatelskich. 

Mało jest wątpliwości, że omawiane przepisy o 
pozbawieniu praw wyborczych będą miały szerokie 
zastosowanie przedewszystkim wobec przeciwników 
politycznych PPR i jej pochodnych ugrupowań. [ te 
przepisy wyborcze dadzą początek tworzeniu się w 
Polsce nowej warstwy społecznej — *liszeńców" i 
podobnie jak w Rosji warstwa ta będzie skazana w 
końcu na zagładę. . . . 

APARAT .PRZEPROWADZENIA WYBORÓW 

Wybory w całym Państwie nadzoruje Generalny 
Komisarz Wyborczy, który równocześnie jest przewod- 
niczącym Państwowej Komisji Wyborczej. General- 
nego Komisarza Wyborczego mianuje Prezydium 
Krajowej Rady Narodowej na wniosek Osóbki 
spośród sędziów Sądu Najwyższego, Najwyższego 
Trybunału Narodowego lub Sądu Apelacyjnego. 
I sądzić należy, że wśród tylu sędziów Sądu Najwyż- 
szego, Najwyższego Trybunału Narodowego i nawet 
Sądu Apelacyjnego — Osóbka napewno znajdzie 
jakiegoś “odpowiedniego” pod każdym względem 
.. . kandydata. Pomoże w tym Osóbce — sam 
Radkiewicz. 

Przewodniczących zaś okręgowych komisji wybor- 
czych i ich zastępców mianuje Generalny Komisarz 
Wyborczy — i tu już pominięto kwalifikacje sędziow- 
skie kandydatów na te stanowiska ; widocznie byłoby 
zbyt kłopotliwe znalezienie we wszystkich okręgach 
wyborczych odpowiednio *'sprawiedliwych*” sędziów. 

Zgłoszenie list kandydatów w okręgach wyborczych 
wymaga conajmniej stu podpisów obywateli, upraw- 
nionych do głosowania w danym okręgu. Każda lista 
kandydatów ma swego pełnomocnika, ktory ma prawo 
mianowania mężów zaufania do obwodowych 
komisji wyborczych. 

Przepisy, dotyczące techniki głosowania, obliczania 
głosów i ustalania wyników wyborów systemem 
d'Hondta, nie nasuwają żadnych uwag i są bardzo 
zbliżone do odpowiednich przepisów ordynacji 
wyborczej, ktora obowiązywała w Polsce przedwo- 
jennej do r. 1935. Podobnie ustalono, że sejm 
składa się z 444 posłów, w tym 372 wybierają okręgi 
wyborcze, a 72 wybiera się z list państwowych tym 
samym systemem, jaki stosowano w Polsce przedwo- 
jennej do r. 1935. 

W głosowaniu bierze udział i wojsko, przyczym 
dla żołnierzy tworzy się osobne obwody głoso- 
wania, co niewątpliwie bardzo ułatwi kontrolę 
polityczną, jak działają i funkcjonują t.zw. politruki. 
Tryb przeprowadzenia wyborów w obwodach wojsko- 
wych nie podpada pod ogólne przepisy ordynacji 
wyborczej, natomiast określi je oddzielnie Generalny 
Komisarz Wyborczy. 


PROTESTY WYBORCZE 

Po odbyciu wyborów każdy wyborca może w ciągu 
7 dni od ogłoszenia wyników wyborów wnieść protest 
przeciwko wyborowi posła lub ważności wyborów. 
Protesty wyborcze rozpoznaje Sąd Najwyższy w 
komplecie 3-ch sędziów na posiedzeniu jawnym. 
Ordynacja wyborcza nie przewiduje terminu rozpat- 
rzenia wniesionych protestów przez Sąd Najwyższy. 
Brak ustalenia terminu ostatecznego dla rozstrzyg- 
nięcia wniesionych protestów wyborczych — otwiera 
dla Sądu Najwyższego pole dla odpowiedniej polityki 
terminów, nawet z możliwością rozstrzygnięcia pro- 
testów przed samym upływem kadencji, gdy *'dzieło 
ustawodawcze” będzie już skończone. 


POSŁOWIE KONTROLOWANI 
Utrzymywanie człowieka w ciągłej niepew- 
ności i w nieustannym niepokoju — niewąt- 


pliwie należy do zespołu elementów ''strategii”* 
totalistów w podboju i opanowaniu 
człowieka. 

I tak się dzieje wedle ordynacji wyborczej z tym 
nieszczęśliwym kandydatem na posła, który nie 
ma za sobą poparcia PPR i.. . bezpieki. Gdy 
już nawet przejdzie przez wyborcze *'ucho igielne” 
i szczęśliwie zgłosi się na pierwsze posiedzenie 
sejmowe — jeszcze i tu i teraz może być jego man- 
dat zakwestionowany wnioskiem nagłym z powodu 
braku . . . prawa  wybieralności. Ku swemu 
przerażeniu dowie się na sali sejmowej, że *przeciw- 
działał walce zbrojnej z okupantem”, że *'współ- 
działa z podziemnymi organizacjami faszystow- 
skimi”? lub bandami, że “czerpał korzyści ze współ- 
pracy gospodarczej z władzami okupaćyjnymi” 
itd. itd. Wprawdzie nie traci odrazu mandatu 
poselskiego, ale sprawę jego sejm przekazuje Sądowi 
Najwyższemu do zbadania i rozstrzygnięcia. 

Poseł traci natomiast mandat automatycznie w 
razie nieusprawiedliwionego opuszczenia 5 kolej- 
nych posiedzeń sejmu. A przecież tak łatwo w Polsce 
można kogoś zupełnie **niepostrzeżenie”” przetrzymać 
przez pięć dni czy pięć posiedzeń sejmowych i nikt się 
do tego nie przyzna dla usprawiedliwienia nieobec- 
ności posła w tym okresie na posiedzeniach sejmo- 
wych ... 


W ustroju totalnej dyktatury — legitymacja. 


poselska jest równie zawodna, jak i kartka 
wyborcza. 

Gdy w kraju panuje teror, nie omija on i 
sali sejmowej, bo i teror jest w zasięgu swego 
działania niepodzielny. Jest ciągły, bez 
luk w przestrzeni i bez przerw w czasie. 
Działa wszędzie i nieustannie. 

I dopóki działa sprawnie i skutecznie w 
jakimś kraju, wybory w tym kraju nie będą i 
nie mogą być wolne nawet przy najbardziej 
demokratycznie przewidzianej technice zgła- 
szania list kandydatów, głosowania i obli- 
czania głosów. 


ODRZUCONE POPRAWKI 


W świetle tej oceny politycznego znaczenia uch- 
walonej ordynacji wyborczej, cóż oznaczają zgłoszone 
przez PSL poprawki do projektowanej przez PPR 
ordynacji wyborczej? Tragiczne złudzenie, że takie 


czy inne brzmienie tego czy innego przepisu wybor- ' 


czego zabezpieczy akt wyborczy w dzisiejszej Polsce 
przed nadużyciami wyborczymi i przed sfałszowanien 
woli Kraju. : 

Oczywiste, że wszystkie poprawki PSL, nawet naj- 
bardziej niewinne, zostały odrzucone przez większość 
rządzącą. Sądzę, że dla samej zasady. Znamienne, 
że z całym cynizmem odrzucono w całości przedłożone 
przez PSL uzupełnienie ordynacji wyborczej nowym 
rozdziałem, przewidującym różne kary za nadużycia 
wyborcze. Za nieprawidłowe sporządzenie list wy- 
borczych, za zamianę urn wyborczych ze złożonymi 
kartkami do głosowania, za nadużycia przy obliczaniu 
głosów, za uszkodzenie czy przerabianie protokołów 
organów wyborczych i wreszcie . . . za przeszko- 
dzenie przemocą, groźbą, bezprawiem lub podstępem 
odbyciu zgromadzenia przedwyborczego i za użycie 
przemocy, groźby bezprawnej lub podstępu w celu 
wywarcia wpływu na sposób głosowania osoby 
uprawnionej itd. itd. 

W tym swoim projekcie rozdziału o przepisach 
karnych, PSL przewiduje nawet, że prokurator, po 
otrzymaniu zawiadomienia o dokonaniu przestępstwa 
wyborczego, winien w ciągu 2-ch tygodni przeprowa- 
dzić dochodzenie, a sąd okręgowy — winien wyzna- 
czyć rozprawę najdalej w ciągu miesiąca od dnia 
otrzymania aktu oskarżenia w przedmiocie nadużyć 
wyborczych. R À 

Poprawki PSL do ordynacji wyborczej były 
bardzo przezorne, nie uwzględniały jednak tej 
jednejprawdy, że dla prawdziwego zabezpiecze- 
nia wolności wyborów potrzeba przedewszyst- 
kiem, aby Polska była prawdziwie niepodległa i 
prawdziwie wolna. 1 o to — walka trwa. 


Jan Całka. 


— — MR 


| NOWE PRZYCZYNKI 


ARSZAWSKA prasa reżimowa rozpoczęła 
< kampanję, mającą na celu obciążenie przed- 
wrześniowego rządu polskiego odpowiedzial- 
nością za wybuch wojny. Kampanja ta idzie rów- 
nolegle z kampanją prasy komunistycznej na całym 
świecie i ma, oczywiście, na celu usprawiedliwienie 
paktu Ribbentrop-Mołotow. To, co pismaki reżi- 
mowe wypisują po różnych **Odrodzeniach'* nie 
zasługuje oczywiście na żadną odpowiedź. Jednak 
do historji miesięcy przedwrześniowych powracać 
należy i to nietylko ze względu na ustalenie poszcze- 
gólnych odpowiedzialności za straszliwą tragedję 
Polski, ale i dlatego, że bądź co bądź powiedzenie 
“Historia magistra vitae” (historja nauczycielką 
życia), nie jest pustym frazesem ; dlatego, że z his- 
torji tych miesięcy można i dziś jeszcze wyciągać nauki 
na przyszłość. i , 
Pełną historję będzie można oczywiście napisać za 
lat wiele, gdy archiwa ministerstw spraw zagranicz- 
nych i spraw wojskowych poszczególnych państw 
staną otworem dla badaczy. Wiadomo przecież, że 
ani Biała Księga polska, ani Biała Księga niemiecka, 
ani Żółta francuska, ani Biała angielska — nie za- 
wierają kompletu dokumentów. 


STATNIO jednak został rzucony nowy snop 
światła na tę decydującą epokę. Wyszły dwie 
książki: “L'aggression allemande contre la 

Pologne” Leona Noel'a, byłego ambasadora Francji 
w Warszawie, oraz “Les derniers jours de l’ Europe” 
byłego ministra spraw zagranicznych Rumunji, 
Gafencu. Są zeznania świadków w procesie norym- 
berskim, ustalające, że rozbiór Polski był przewidziany 
z chwilą podpisania paktu Ribbentrop-Mołotow. 
I przedewszystkiem dokument kapitalny — prze- 
mówienie Daladiera w Konstytuancie francuskiej 
dnia 18 lipca 1946, przynoszące nowe i rewelacyjne 
fakty co do pertraktacyj anglo-franko-rosyjskich. 

Warto więc przyjrzeć się zbliska tym nowym ele- 
mentom dossier, by sprawdzić, jak dalece zmieniają 
one obraz ? s 

Co do oceny polityki zagranicznej Polski w okresie 
przedwojennym, nowe te dokumenty przynoszą 
jedynie uwypuklenie i potwierdzenie tego, cośmy 


. wiedzieli i przedtem, i z czem demokracja polska 


walczyła — niestety, bezskutecznie. 
Najlepszy przecież i najszczerszy komentarz do tej 


polityki daje wstęp do Białej Księgi polskiej, wydanej > 


w Paryżu na wiosnę 1940 roku i pisany przez jednego 
z najbliższych współpracowników Becka.. We wstę- 
pie tym czytamy : 
*... , Wydawało się możliwe, że reżim hitlerowski przyjmie 
i zastosuje zupełnie nowe idee i w polityce zagranicznej. Wyda- 
wało się możliwe, że rewolucja narodowo-socjalistyczna może 
zmusić opinję publiczną niemiecką do przyjęcia idei zbliżenia z 
Polską, chociaż to było niemożliwe za czasów republiki weimarskiej. 
Reżim hitlerowski oddał władzę w Niemczech ludziom, którzy 
nie pochodzili z. Prus, Siik cy Ay ca nienawiści «do Polski. 
Kanclerz Hitler jest z pochodzenia Austrjakiem, feldmarszałek 
Goering Bawarem, minister Hess pochodzi z R rodziny 
osiadłej w Egipcie, minister Goebbels pochodzi z Nadrenji. 
Usprawiedliwiona była nadzieja, że ludzie ci będą zdolni wznieść 
się ponad pruski, wrogi stosunek do Polski i wrócą do tradycyj 
innych państw niemieckich, z których niektóre, np. osiemna- 
stowieczna Saksonja, miały przyjazne stosunki z Polską. Odrzu- 
cenie przez kanclerza Hitlera imperjalizmu kosztem innych państw 
jak się źniej okazał 5 jedynie pozorne) i rzyjęcie hasła że 
rzecia Rzesza jest jedynie zainteresowana' losem Niemców i 
terytorjów zamieszkałych przez większość niemiecką, wydawało 
się dawać podstawę dla dobrych stosunków z Polską. Albowiem, 
chociaż w granicach Polski znajdowały się terytorja, które przed 
1918 rokiem były częścią Niemiec, ponad 90% ludności tych 
terytorjów było narodowości polskiej. i A 
rzyjęcie przez narodowy socjalizm jako swej zasady podstawowej 
walki z komunizmem i Kominternem, również wydawało się 
gwarantować stałość poli ki zbliżenia z Polską. Jakikolwiek 
powrót do polityki Rapalla wydawał się wykluczony, gdyż 
oznaczałby on koniec ideologji narodowo-socjalistycznej i byłby 
poważnym ciosem dla honoru Fihrera''. 


Poza niewątpliwą sympatją dla polityki wewnętrz- 
nej nacjonal-socjalizmu, która z tego ueepu przebija, 
widać jaskrawo, że wiara w porozumienie z Hitlerem 
w sferach dyplomatycznych polskich była tak głę- 
boka, iż beckowcy jeszcze w roku 1940 nie wyszli ze 
zdziwienia, że okazała się ona nieusprawiedliwiona. 

Zarówno Noel, jak Gafencu, przynoszą jedynie 
dodatkowe materjały, potwierdzające, że do ostatniej 
chwili Beck nie chciał wierzyć w możliwość zaatako- 


< 


wania Polski przez Niemcy, że dla niego ten atak, 
który przecież był widoczny jak na dłoni, przyszedł 
jako kompletna niespodzianka. 


OEL nie jest mężem stanu wielkiej klasy. Wiele 
z jego sądów zarówno za czasów jego karjery 
dyplomatycznej, jak i wypowiadanych obecnie 
w książce, jest wysoce wątpliwych. Dlatego też na 
“sądach” Noela nie mam zamiaru się opierać. Ale 
jako kronikarz jest on uczciwy. I tam, gdzie opo- 
wiada o swych rozmowach, można mu wierzyć. A 
więc po Anschlussie, Noe! ostrzega Becka, że po 
Austrji przyjdzie kole; na Czechosłowację,a potem na 
Polskę. Jednak, powiada on, 
*moi rozmówcy nie chcieli wierzyć. Oddawali się oni naiwnym i 
wygodnym iluzjom i niestety przekonali marszałka Smigłego- 
i szefa sztabu generalnego ; obaj ci przywódcy wojskowi 
wierzyli, zgodnie z tem co im oświadczonc w pałacu briihlowskim, 


że mają przed sobą kilka lat jeszcze na uzupełnienie swych 
przygotowań”. 


Gdy po Monachjum, 6 grudnia 1938 roku, w 
Paryżu zostaje podpisana deklaracja Bonnet-Ribben- 
trop, która w pojęciu niemieckiem, a może i Bonneta, 
oznaczała desinteressement Francji w sprawach 
wschodu Europy, a więc wolną rękę dla Niemiec w 
stosunku do Polski, Noel powiada, że 


"pułkownik Beck przyjął z prawdziwą radością deklarację 6 
rudnia. Nietylko przynosiła ona pozornie wszelkie zabezpieczenia 
Polsce przez zastrzeżenie formalne, zawarte w tekście i przez 
uprzednie oświadczenia, złożone przez Bonneta Łukasiewiczowi, 
ale minister spraw zagranicznych Polski widział w tym dokumencie 
zastosowanie jego osobistych zasad i tem samem usprawiedliwienie 
swej polityki. A więc Francja także załatwia swe stosunki z 
sąsiadami przez “umowy dwustronne’ bez potrzeby wiązania ich 
z paktem genewskim ! Dawała pendant do polsko-niemieckiej 
owcza z 26 stycznia 1934 — którą Józef Beck uważał za swe 
NEA przeciwko której tyle protestów było podniesio- 
nych”. 


Jednocześnie Beck popiera politykę żądań włoskich 
w stosunku do Francji drogą kampanji prasowych i 
oświadczeń osobistych, co oczywiście — w przeded- 
niu wojny — mogło Francji dać pretekst do wyco- 
fania się ze zobowiązań sojuszniczych. Noel „pisze : 


"Minister spraw zagranicznych Polski SODA jednemu z 
dyplomatów — który mi to sam powtórzył — że Francja będzie 
zmuszona oddać bez wojny Tunis Włochom i że popełni błąd, 
o ile się na to nie zdecyduje zaraz. Jean Zay, wówczas minister 
oświaty, zapisał w swych notatkach, że członkowie rządu byli 
bardzo poruszeni, stwierdzając, jak pułkownik Beck rozumie i 
wykonywuje przymierze. "Polska popiera żądania włoskie. 

my im wciąż dajemy pieniądze’, zauważył p. Marchandeau. 
P. Daladier oświadczył, że wypadek ten na nowo stawia zagadnienie 


naszych zobowiązań wobec Polski — i w tym celu rzeczywiście 
napisałem raport, który podał rządowi ten nowy dowód uczuć 
Becka względem Francji''. 


Gdy początkowo Ribbentrop, a później sam Hitler, 

w rozmowie z dnia 5 stycznia 1939, stawiają problem 
Gdańska i Pomorza, Beck jeszcze nie rozumie, że 
zbliża się chwila ostatniego porachunku.  Zataja 
przed sprzymierzeńcem francuskim, że „sprawy te 
były poruszane i oświadcza ambasadorowi : 
"Nie wydaje mi się, że w tej chwili Hitler przygotowuje jakiś 
wielki plan o szybkiej realizacji, ani że ma zamiar w krótkim 
czasie coś wielkiego uczynić. Nie zrobił na mnie wrażenia 
człowieka, któryby przygotowywał przeciwko komukolwiekbądź 
wyprawę krzyżową”. 

Jak dalece Beck wierzył Hitlerowi, potwierdza i 
rozmowa jego z Gafencu, dnia 2 marca 1939. Beck 
mówił wtedy : 

“Od 1935 roku wszystkie oświadczenia, które mi Hitler składał, 
były słuszne i prawdziwe. Nigdy nie zostały one zdementowane 
przez fakty. Mówiłem z nim, jak człowiek z człowiekiem, jak 
żołnierz z żołnierzem. Dotrzymał zawsze wszystkich swoich 
zobowiyzań i do dnia dzisiejszego nigdy mnie nie wprowadził 
w . 

- 

15 marca wojska niemieckie zajmują Czechosło- 
wację. Ta “dobra wiara” Hitlera, na której Beck 
opierał swą politykę, zostaje obnażona. „I to jeszcze 
nie rozwiewa złudzeń pałacu briihlowskiego ! Beck 
przyjmuje coprawda gwarancję angielską, ale czyni to 
niechętnie, jedynie pod naciskiem opinji publicznej 
(Noel, str. 361). 16 kwietnia Beck mówi Gafence, z 
zamiarem, by powtórzono to w Berlinie : 
"Odparowałem już cios niemiecki, tak jak należy. Anglicy są 
mymi przyjaciótmi. Gdańsk jest zapewniony „í wciąż jestem 
ministrem. Ale nie chcę wojny. Pozostałem przy władzy, 
aby walczyć o pokój. cę, by o tem wiedziano w Berlinie. 


„Chcę także, żeby tam wiedziano, że nie zmieniłem polityki i 


że nie porzuciłem żadnej z mych zasad; uniknąłem. każdego 
sku by był nie do odwołania, ażeby móc dalej walczyć 
o pokoj 


U 


DO HISTORJI 
WRZESNIA 1939 


W tej samej rozmowie Beck jeszcze mówił : 


“Jeżeli niacady byłem szczególnie zadowolony z dzieła pokoju, 
który zbudowałem z Niemcami, to dlatego, że przypuszczałem, 
że władcy Niemiec są tak samo realistami, jak ja, i że tak samo, 
jak ja, chcą się wyrwać z komplikacyj procedury genewskiej'”. 
l jeszcze mówił * 

“Hitler, niepodobny w tem do swych poprzedników, rozumie 
istotę niebezpieczeństwa Bolszewicki o... A więc gdzież 
może być interes Niemiec w prowadzeniu wojny. przeciwko 
Polsce ? Osłabienie Polski dopomoże grze rosyjskiej. Upadek 
bastjonu polskiego otworzy drzwi Europy wschodniej Sowietom. 
Czy pan myśli, że Hitler tego chce ?. Ja wiem, że on tego nie 
chce ! Oczywiście, on ma ochotę na Gdańsk, ale on nigdy nie 
zgodzi się zapłacić takiej ceny za uzyskanie Wolnego Miasta''. 


I jeszcze Beck oświadcza Gafence, że przymierze z 
Anglją, tak samo jak przymierze z Francją, uważa 
jedynie za reasekurację, ale że 


“w istocie rzeczy bezpieczeństwo Polski polega na bezpośrednich 
zobowiązaniach nie-agresji, a przedetvszystkiem, w pierwszym 


rzędzie, na umowie, zawartej z Rzeszą w 1934 roku. Oto, co 
chciałbym, żeby wiedziano w Berlinie”'. 
Iluzje te istniały do ostatniej chwili. Jeszcze 27 


sierpnia 1939, Beck oświadcza Noelowi, że ma wra- 
żenie, z 
“że dotychczas jeszcze kanclerz nie powziął decyzji wojny”'. 


IEPODOBNA więc uniewinnić Becka i jego 
polityki. Zaślepienie jego i lekkomyślność, z 
jaką igrał losami Polski, opierając się jedynie na 

przeświadczeniu o własnym genjuszu i o uczciwości 
zamiarów Hitlera w stosunku dó Polski, są niewyba- 
czalne. Odgrywanie przez ayplomatów polskich w 
Lidze Narodów roli obrońcy nieobecnych Niemiec, 
idjotyczna propaganda kolonji dla Niemiec i Polski, 
pomoc w rozbijaniu Ligi Narodów, w likwidowaniu 
Czechosłowacji — wszystko to są ciężkie grzechy ! 

Nie należy atoli zapominać, że ta współpraca 
dyplomatyczna Polski beckowskiej z Niemcami miała 
jednak swe granice, że jednak Beck nie dał się skusić 
nigdy do wspólnego pochodu na Ukrainę, do przystą- 
pienia do paktu anty-kominternowskiego ; że w 1936 
roku jasno i wyraźnie, z własnej inicjatywy oświad- 
czył, że Polska wypełni swe zobowiązania sojusz- 
nicze wobec Francji i że ogłosi mobilizację swą jedno- 
cześnić z ogłoszeniem mobilizacji francuskiej. 

Beck zawinił i ciężko zawinił. To, że armja polska 
nie była należycie uzbrojona; to, że sztab nie 
przygotowywał planów wojny w ścisłem porozumieniu 
ze sprzymierzonym sztabem francuskim, że jeszcze w 
ostatnich dniach przed wojną Beck zbyt łatwo ulegał 
ambasadorom francuskiemu i angielskiemu, gdy ci go 
namawiali do powstrzymywania zarządzeń mobili- 
zacyjnych, skutkiem czego do pełnej mobilizacji nigdy 
nie doszło — to wszystko są zarzuty ciężkie i us- 
prawiedliwione. Ale wojnę wywołał nie Beck, jak 
tego chce dzisiaj Warszawa, lecz Hitler i **zbrod- 
niarzem wojennym” nie był żaden z tych, co Polską 
przed wrześniem 1939 roku rządzili. 

Warszawa jednak — a zresztą nietylko Warszawa, 
bo z zarzutem tym spotykaliśmy się nieraz w prasie 
francuskiej i brytyjskiej, zarzut ten w zawoalowanej 
formie znajduje się i w książce Noela — zarzuca 
Beckowi i jego polityce to, że to on przedewszystkiem 
jest winien (łącznie zresztą ze współwinowajcami : 
Daladierem, Chamberlainem i Halifaxem), że Rosja 
zawarła pakt z Niemcami ; że to odrzucenie przez 
Polskę pomocy rosyjskiej spowodowało; iż w roku 
1939, Związek sowiecki zmuszony został do poro- 
zumienia się z Hitlerem. Że to nienawiść Becka do 
Rosji uniemożliwiła powstanie już w 1939 roku wiel- 
kiego aljansu antyfaszystowskiego. s 

W ohydnym artykule, atakującym przywódców 


powstania warszawskiego, **Gazeta Polska” w Paryżu 


pisze (1 sierpnia 1946) : , 


“W rachubach tych! nie liczyła się Warszawa, jak i nie liczyła 
się Polska. Liczyła się tylko rzecz jedna : nienawiść do Związku 
radzieckiego. Ona to była alfą i omegą, początkiem i końcem, 
podstawą i celem, lni politycznej organizatorów powstania 
warszawskiego. Nie była to bynajmniej linja nowa. Prowadziła 
ona od niesławnej wyprawy na Kijów, poprzez rezultaty goeringow- 
skich łowów w Polsce, poprzez butną odmowę pomocy sowieckiej 
przeciw Niemcom na wiosnę roku 1939 — aż do spreparowanej 
wśród oparów mgły atk iuro enag afery Katynia, Pro- 
wadziła ona od wymarszu dersa i jego armji ze Związku 


radzieckiego aż do koncepcji stawiania na trzecią wojnę światową". - 


Jakżeż jednak było naprawdę z tą *butną od- 
mową”? 
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TWIERDŹMY przedewszystkiem, że istotnie 

d polski długo się opierał układowi z Rosją, 

któryby upoważniał Rosję do wprowadzenia 

wojsk do Polski. Grała tu i niechęć do prowokowania 

Niemców — Beck wszak wierzył, że Hitler jest prze- 

dewszystkiem antyrosyjski — i chęć do utrzymania 
równowagi między dwoma sąsiadami. 

Ale grały i względy inne. Noel opowiada, że Beck 
mu powiedział w trakcie rozmów moskiewskich, 
kiedy żądanie przemarszu zostało postawione : 
"Żądają od nas zgodzenia się na nowy rozbiór ; jeżeli już ma być 
rozbiór, to przynajmniej chcemy się bronić. Nic zresztą nie 
gwarantuje, że Rosjanie, zainstalowawszy się we wschodnich 
prowincjach Polski, istotnie będą później prowadzili wojnę z 

*Lecz w tej samej rozmowie, jak Noel stwierdza, 
Beck zgodził się na ponowne rozważenie kwestji, 
gdyby wojna wybuchła. 

Przyszłość wykazała aż nazbyt dobitnie, że te 
obawy Becka były zupełnie usprawiedliwione. Zresz- 
tą sam Noel stwierdza, że gdy w 1936 roku sztab 
generalny francuski zapytał attache wojskowego 
sowieckiego w Paryżu, jak Związek sowiecki dopo- 
mógłby Francji w razie ataku niemieckiego, "oficer 
PJS odpowiedział bez wahania : atakując Pol- 


ALE STWIERDZIĆ ROWNIEŻ NALEŻY, ŻE 
TO STANOWISKO POLSKI NIE ODEGRAŁO 
ZADNE? ROLI W ROKOWANIACH MOSKIEW- 

KICH. 


RZECZUWALIŚMY to już oddawna. Ale dzisiaj 


to wiemy. Istnieje bowiem już dzisiaj świadectwo. 


z pierwszej ręki: mowa Daladiera w Konsty- 
tuancie francuskiej. Daladier bronił siebie, nie miał 
ani zamiaru ani potrzeby bronienia polityki polskiej. 
Wręcz przeciwnie, mogło być wygodne dla niego 
zrzucić na Polskę odpowiedzialność za fiasko rozmów 
moskiewskich. Dlatego też stwierdzenie przez niego, 
że wyłączną odpowiedzialność ponosi Rosja, ma 
pierwszorzędne znaczenie i dlatego podajemy tutaj 
cały odnośny ustęp mowy Daladiera, opatrując go 
jedynie krótkiemi uwagami, albowiem historja roko- 
wań moskiewskich, którą ten ustęp zawiera, mówi 
sama za siebie. Daladier powiedział : 


*"Wychwala się rząd moskiewski za jego szczerość i lojalność, 
a mówi się narodowi francuskiemu, że negocjacje zostały rozbite 
przez złą wiarę Francji i zapewne Anglji, które chciały jedynie 
wciągnąć Rosję w zasadzkę, ażeby skierować przeciw niej uderzenie 
Niemiec narodowo-socjalistycznych. 

“Nie chcę dyskutować ye obcego rządu. Ale chcę 
wykazać, że bezstronne zbadanie tekstów i faktów rozwiewa w 
nicość tezę partji komunistycznej. | t 

“W oparciu o dokumenty pewne i autentyczne twierdzę, że 
przez cały czas negocjacyj rząd francuski zawsze popierał nietylko 
propozycje rosyjskie, ale — mam prawo to powiedzieć — żądania 
rosyjskie, nawet, jeżeli z zupełną słusznością rząd francuski 
uważał je za przesadne. z 33 x 

“Ograniczę się też do zacytowania jedynie dwóch charak- 
terystycznych przykładów, któremi zresztą od kilku miesięcy 
propaganda komunistyczna się „zajmuje: przykładu pomocy 
wojskowej dla państw bałtyckich i przykładu tego, co nazywano 
agresją pośrednią. PRI | w, i 

“2 czerwca, kiedy była już osiągnięta zgoda co do zasadniczych 
punktów politycznych, ię sowiecka nagle zażądała, by trzy 
wielkie mocarstwa, prowadzące negocjacje, Anglja, francja i 
Rosja, obiecały pomoc wojskową wszystkim państwom bałtyckim, 
nawet gdyby te państwa tę pomoc odrzuciły. 

“Rząd |ondyński, gdy mu propozycje te przekazano, zaprotesto- 
wał, oświadczając, że niepodobna dawać gwarancji wojskowej 
państwom, które jej odmawiają. (3: 

"Wtedy myśmy rozpoczęli nalegać na rząd londyński i mam 

rawo powiedzieć, że częściowo wskutek naszych nalegań, w 
Kilka dni później, Anglja zgodziła się na tę propozycję, którą 
początkowo uznała za że a. ` 

“Gdy nam się jednak wydawało że wszystko jest skończone i 
że należy jedynie podpisać układ, 4 lipca znaleźliśmy się wobec 
nowych wymagań, Nie wystarczało już narzucić pomoc wojskową 
narodom, które jej odmawiały, należało także, by przymierze 
wojskowe trzech wielkich narodów weszło w grę w wypadku 
tego, co rząd rosyjski nazywał “agresją pośrednią”. 

"Co to znaczy Jegrena pośrednia” ? y 

“To znaczy, że o ileby nastąpił w Rydze lub Tallinie zamach 
stanu, gdyby w jednym z krajów bałtyckich nastąpiła zmiana 
w polityce wewnętrznej, któraby się wydawała przyjazną dla 
przyszłego napastnika, to nastąpiłaby wtedy, z mocy paktu, 
ogólna wojna europejska, fe ~ E d 
“Francja przyjęła. , Dała Rosji wszelkie zapewnienia i chciała jej 
dać wszelkie zapewnienia, albowiem dobrze wiedziała że kryzys 
europejski z dnia na dzień się robił cięższy, i że należało doprowa- 
dzić do końca negociacie, które już trwały zbyt długo. 

“Rząd brytyjs Jednak zirytował s i mógłbym wam odczytać 
telegram Lor fansittarta, który wielu lat był apostołem 
bezpieczeństwa zbiorowego, w którym ten człowiek wyraża swój 
niepokój i pewne zniechęcenie. Cóżeśmy wtedy uczynili ? 
Znowu nalegaliśmy ; nalegałem osobiście. Wielka Brytanja 
się zgodziła i nareszcie, 17 lipca, po tylu perypetjach, po ominięciu 
tylu raf, mieliśmy złudzenie, że przybijamy do portu, albowiem 
p. Mołotow oświadczył że różnice były już minimalne między 
nami, że umowa polityczna zasadniczo była zawarta”. 


WRÓĆMY uwagę, że przez cały ten, trwający 
miesiącami, pierwszy okres rokowań, sprawa 
Polski i przemarszu wojsk przez Polskę wogóle 

nie jest poruszana. Rokowania toczą się nie między 
Polską a innemi mocarstwami, a jedynie między 
rządami Francji, Anglji i ZSRR. A spór między 


ZA 


Rosją z jednej, a Francją i Anglją z drugiej strony, 
idzie w tym okresie jedynie o niepodległość państw 
bałtyckich. Rządy francuski i angielski rozumieją 
bowiem dobrze, że żądania rosyjskie, w szczegól- 
ności w sprawie *'agresji pośredniej” przygotowywały 
aneksję tych państw. Mimo to, 17 lipca — daty są 
ważne — wyrażają swą zgodą. I wtedy występuje 
nowe żądanie: podpisanie układu wojskowego 
przed układem politycznym. 
I otóż, Daladier mówi dalej : 


“Gdy jednak zażądaliśmy wobec uzgodnienia układu politycz- 
nego, by został on podpisany, Mołotow odmówił podpisu, nie 
chciał nawet zgodzić się na komunikat, który przecież, wobec 
napięcia europejskiego w danej chwili, byłby miał wielkie i 
szczęśliwe skutki dla pacyfikacji naszego kontynentu. Układ 
ten został jedynie parafowany i natychmiast zwołano misje 
wojskowe, , h 4 Pe R - 

‘Postawiono mi zarzut, że posłałem, jako szefa misji wojskowej 
francuskiej nie szefa sztabu generalnego, ale generała Doumen- 
c'a, Ci z was, którzy znają generała IDoumenc'a, są zdania, że 
wybór ten był doskonały. resztą wówczas, pod koniec lipca, 
kiedy obawiano się każdego dnia agresji niemieckiej, niepodobna 
było posłać do Moskwy szefa sztabu generalnego. | 

"Przepraszam panie i panów za przypominanie wszystkich 
tych faktów i za przedłużanie eg mowy. Czynię to przez 
respekt dla Zgromadzenia, a także dlatego, że chcę, żeby lud 
francuski znał te dokumenty. 

“Misje wojskowe zbierają się. Konfrontują swe plany ; nagle, 14 
sierpnia, „podczas kiedy aż do tej chwili negocjacje były prowadzone 
między Francją, Anglją i Rosją i dotyczyły wzajemnych zobo- 
wiązań między temi państwami, marszałek Woroszyłow postawił 
zagadnienie przemarszu wojsk rosyjskich przez terytorjum polskie 
i oświadczył, że w razie odmowy tego przemarszu, negocjacje 
wojskowe nie mogą być kontynuowane". 


A więc dopiero 14 sierpnia, po blisko miesiącu 
rokowań wojskowych, poraz pierwszy Rosja “‘nagle” 
stawia żądanie przepuszczenia wojsk rosyjskich przez 
terytorjum polskie. Czyż nie jest zupełnie jasne, że 
rokowania te ze strony rosyjskiej prowadzone były 
jedynie dla zamydlenia oczu ? W przeciwnym bowiem 
razie tak istotny i tak ważny warunek musiałby być 
postawiony na samym wstępie rokowań. Stawianie 
go 14 sierpnia, na 9 dni przed podpisaniem paktu 
Ribbentrop-Mołotow, który przecież, razem z tajnemi 
klauzulami dotyczącemi rozbioru Polski i aneksji 
Łotwy i Estonji, nie mógł się urodzić nagle, jak Miner- 
wa z głowy Jowisza, ale musiał być poprzedzony 
długiemi negocjacjami, wyraźnie wskazuje na to, że 
Rosja postawiła to żądanie, w momencie, gdy już 
pakt z Niemcami był uzgodniony, w nadziei, że zos- 
tanie ono odrzucone i że w ten sposób uda się jej 
odpowiedzialność za niedojście do skutku układu 
franko-anglo-rosyjskiego przerzucić na Polskę. Ten 
plan się nie udał. Polska żądanie przemarszu przy - 
jeta. 

. 


ALADIER mówi : 


“15 sierpnia nas o tem poinformowano. Polska nieraz 

twierdziła, że będąc gotową do porozumienia z ZSRR 

po wybuchu wojny, odmawiała pieca takiego zobowią- 
zania w czasie pokoju, albowiem twierdziła, że gdy tylko Niemcy 
się o takiem zobowiązaniu dowiedzą, to się na Polskę rzucą. 

“Z chwilą jednak wybuchu wojny, trudności zostałyby usunięte. 

"Niewątpliwe, że rząd polski miał pewne arriere-pensees. 
Rząd polski wierzył, że gdyby armja rosyjska była upoważniona 
do przejścia granicy i do przejścia przez terytorjum polskie, to 
ARAD nie wyszła i zainstalowałaby się ostatecznie w 
prowincjach wschodnich Polski. ! 

"Oto, co tłómaczy, dlaczego od 16 do 20 sierpnia, mimo 
wszystkich środków presji, keare taaa francuski wywierał na ludzi 
odpowiedzialnych za rząd i wojsko polskie, i jedni í drudzy upierali 
się przy swojej odmowie. Wreszcie, 21 sierpnia rano, wezwałem 
ambasadora Polski; wytłómaczyłem mu, że pakt, który chcemy 
zawrzeć jest jedyną możliwą rancją ewentualnego utrzymania 

koju i że w razie wojny dałby nam wielką nadzieję zwycięstwa. 
Dodałem mu, że jego kraj wziąłby na siebie straszliwą odpowie- 
dzialność, gdyby się uparł przy swojem nieprzejednanem stanowi- 
sku, że dobrze mu jest wiadomo, że w myśl układów franko- 
polskich, Francja nie mogłaby wysnpić efektywnie wcześniej, 
niż 15 a nawet 17 dnia po rozpoczęciu kroków wojennych. 

“Dodałem wreszcie, że gdyby to zaślepienie trwało, Francja 
zostalaby zmuszona do zrewidowania swego traktatu przymierza 
z Folską. 

"Zakończyłem, oświadczając : Jeżeli pan przyjdzie mi powie- 
dzieć wczesnem popołudniem, po telefonie do Warszawy, że 
Polska upiera się przy swem stanowisku, to natychmiast zwołam 
Radę Ministrów i przedłożę jej całe zagadnienie przymierza 
franko-polskiego. Jeżeli jednak pan już nie będzie manifestował 
swego sprzeciwu, to wobec tego, że sprawa jest pilna, dziś popo- 
łudniu zatelegrafuję do generała Doumenc'a upoważniając go 
w imieniu Francji do pisu konwencji wojskowej, którą nam 
proponują. i E k się 

*Posłałem telegram generałowi Doumenc'owi, upoważniający 
go do podpisu konwencji wojskowej. Otrzymał ten telegram 21 
sierpnia o 10 wieczorem i zawsze myślałem, że telegram ten 
został opóźniony w transmisji. Ale mniejsza o to. ; 

"22 rano, generał Doumenc zakomunikował marszałkowi 
Woroszyłowowi zgodę rządu francuskiego, a więc i rządu brytyj- 
skiego, który poinformowaliśmy o naszej decyzji. kaw m 

“Z samego rana 22 sierpnia generał Doumenc prosił usilnie o 
zebranie tego samego popołudnia delegatów wojskowych. , Mar- 
szałek Woroszyłow poprosił go jedynie o wizytę osobistą o 
godzinie 6.30 popołudniu, tj. po upływie całego dnia. Gdy 
generał Doumenc się zgłosił u niego, przedstawił nowe żądania. 

“Dotychczas negocjowaliśmy w trójkę. Dotychczas przyj- 
mowaliśmy wzajemnie wobec siebie zobowiązania. Nigdy w 
cze całych negocjacyj Rosja sowiecka nie stawiała zagadnienia 
polskiego. A R 9 É 

“Jednak, zamiast odpowiedzieć generałowi Doumenc'owi 
“zgoda, zbierzemy delegacje wojskowe’, odpowiedziano mu: 
“musimy mieć zapewnienie, że rząd polski i rząd rumuński się 
zgadzają. Wtedy łatwo zredagujemy pakt wojskowy, o ile się 


. 


warunki polityczne nie zmienią. A więc — zakończył marszałek 
— trzeba zaczekać kilka dni na nasze następne zebranie”. 

"Czemuż to odroczenie? Jakie warunki polityczne mogły 
przeszkodzić zawarciu tu między trzema narodami, które od 
długich miesięcy oświadczały swą wspólną wolę walki z ewentual- 
nym o zi ? ` > 

"Gdy generał Doumenc wyszedł z tej rozmowy, mógł się 
dowiedzieć, że tego samego dnia, 22 sierpnia, agencja nacjonal- 
socjalistyczna berlińska DNB, ogłosiła, że p. Ribbentrop przy- 
będzie do Moskwy 23 sierpnia, by podpisać z Rosją sowie. 3 
pakt o nieagresji, który w swej istocie, jak to udowodnię, by 
paktem rozbioru Polski. 4 3 , 

a ego samego dnia w Moskwie agencja TASS poinformowała 
enerała Doumenc'a, że p. Ribbentrop jest w drodze i tego samego 
nia w Berchtesgaden Piitler w, frenetycznym szale oświadczał 

o podpisaniu paktu rosyjsko-niemieckiego jeszcze przed jego 
zawarciem, dodając, że w niedzielę pojedzie PE rękę Stalinowi 
na nowej granicy niemiecko-rosyjskiej i że w dwójkę podzielą 
się światem. _Ţ X r 

. “W, samej rzeczy Ribbentrop był przyjęty na Kremlu 23 
sierpnia o 3.30 popołudniu. A, już nie trzeba było tylu ostrożności, 
uż nie trzeba było stawiać tylu przeszkód. Umowę zawarto w 
ilka godzin. 

“Tekst jej był mocno dyskutowany. Przypuszczano, że był 
to istotnie pakt o nieagresji i w prasie komunistycznej wychwalano 
ten pekt jako zwycięstwo dyplomatyczne Rosji sowieckiej. 

, Być może. Ale ja wiem, że ten pakt nie był paktem o 
nieagresji, że w artykule 2 powtórzył klauzul Sos już w 

kcie stalowym Hitler-Mussolini, że zawierał tajne klauzule, 
tóre przewidywały zniszczenie narodu na korzyść sygnatarjuszy. 

To nie był pakt neutralności i przyjaźni, to był pakt spółki w 
rozbiorze nieszczęśliwego kraju, który może popełnił błędy 
polityczne, ale który w każdym razie przez kilka lat i jeszcze w 
wilję wojny zawsze odmawiał Hitlerowi pomocy w wojnie”przeciwko 
Rosji sowieckiej. 

“Oto prawda i nikt temu nie potrafi zaprzeczyć”. * 

O stwierdzenie zgody polskiej na przemarsz wojsk 
rosyjskich jest nowym elementem o niesłychanej 

, wadze. Od „chwili mowy Daladiera, ostatni 
cień podejrzenia, że to odmowne stanowisko Polski 
spowodowało niepowodzenie rozmów moskiewskich, 
został rozwiany. W obliczu zbliżającej się nawały 
hitlerowskiej, rząd polski — wiedząc, czem mu to 
grozi — pod ultimatum francuskiem, zgodził się na 
przemarsz. Ale zgoda ta była jedynie ostatnim prze- 
Jawem dobrej woli Polski. Sytuacji zmienić nie mogła. 

Rosja od wiosny negocjująca z Hitlerem rozbiór 
Polski — zeznania w Norymberdze dowiodły, że 
plan rozbioru był aneksem do traktatu Ribbentrop- 
Mołotow — uważała negocjacje z Francją i Anglją 
jedynie za dymną zasłonę. Odmowa Polski byłaby 
jej sytuację ułatwiła, pozwoliła spędzić odpowiedzial- 
ność na partnerów, ale zgoda Polski planów Kremla 
nie zmieniła. I gdyby nawet Polska była się zgodziła 
natychmiast, f5, a nie 22 sierpnia dopiero, to przecież 
nie zrobiłoby to żadnej różnicy. $ i 

Oświadczenie Daladiera raz na zawsze kładzie 
kres legendzie, że to opór Polski spowodował pakt 
niemiecko-sowiecki. AASA 

Dwóch jest winowajców drugiej wojny światowej ; 
Polski wśród nich niema. 2 

CZESŁAW POZNAŃSKI. 


TRUDNY ETAP 


(Dokończenie ze str. 3) 


są. Hierarchia i organizacja wojskowa stwa- 
rza łatwe warunki do przeprowadzania pew- 
nych koncepcji zgodnie li-tylko z wolą 
dowódcy. Rozkazy takie i takie wytyczne 
rodzą się zwykle odgórnie, na podstawie 
jednostronnych obserwacji i decyzji i nie za- 
wsze korespondują z nastawieniem dołów. 
Ale wojsko nie dopuszcza krytyki: rozkaz 
musi być wykonany, potym można wnieść 
zażalenie. W czasie walki sposób niezawodny 
— w czasie pokoju i w “cywilu” jest to 
jeden ze sposobów, który jest . . . jak 
najbardziej zawodny. 


JEŚLI WSZYSCY solidarnie i w jednako- 
wym stopniu mamy dźwigać odpowiedzial- 
ność za społeczność emigracyjną, to w tym 
samym stopniu musimy mieć wpływ na decyz- 
je i być przez tych, którzy nas reprezentują, 
jak najdokładniej informowani o wszystkich 
decyzjach, które mają nam ułatwiać lub 
utrudniać życie na emigracji.  Żołnierzowi 
trzeba oszczędzać rozczarowań, trzeba po- 
kazywać mu rzeczywistość bez dekoracji. 

ycie stało się trudne, ale nie niemożliwe. 

* Łatwizny nie znajdziemy żadnej i nigdzie. 
Arystydes Jastrzębiec 
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SERCE PŁONĄCE 


Cztery lata temu. . W styczniu 1943 roku. 
Teror niemiecki trwa oddawna. W mias- 
tach łapanki. Po wsiach eKspedycje karne. 
W więzieniach — przepełnienie. Nad kre- 
matoriami obozów koncentracyjnych — dymy 
nocą i dniem. Czwarty rok okupacji. 
" Wtedy, w styczniową noc . . . 


E 

Było ich trzech. Z tych jeden skazany na 
śmierć. Własną wolą. Własną decyzją. 

Nazywał się Jan Kryst. 

On pierwszy zgłosił się na wezwanie szefos- 
twa Kedywu (Komenda dywersji A.K.), 
wezwanie zgóry określające, że z zadania nie 
będzie powrotu, że nikt wykonawcy nie 
osłoni, że musi on zginąć, samotnie. 

22 lata. Ślusarz z zawodu. Nikogo nie 
miał na świecie. Ojciec, stary bojowiec P.P.S., 
rewolucjonista, nie żył już dawno. Matka 
zmarła na suchoty. Został sam. Chudy, 
zgarbiony, zamyślony, trawiony gorączką, 
żarty biedą. Wstąpił do Armii Krajowej. 
Odżył. Otoczyli go ludzie, których pokochał, 
otworzył się przed nim świat, w którym 
wiedział, poco żyje i . . . jak cenne jest życie. 

A wybrał śmierć. Samotną. 

Poszło ich jednak trzech. 
było dla jednego. 


Choć zadanie 


“Adria”. Luksusowy lokal nocny, zarezer- 
wowany tylko dla Niemców. Zjeżdżali się tu i 
schodzili masowo, pili, bawili, gawędzili o 
sukcesach reżimu, systemu, mefody. Bezpie- 
czni pod strażą dwu żandarmów czuwających 
w szatni i w hallu, odpoczywali i zapominali o 
dniu morderczej, fanatycznej pracy. Kobiety, 
muzyka, alkohol, atrakcje . . . W tłumie — 
gestapowcy. W mundurach S.D., w mun- 
durach Wehrmachtu, w ubraniach cywilnych. 

Zadanie Krysta mówiło wyraźnie : zginąć 
mieli tylko gestapowcy. Nie byle kto. Nie 
lada Niemiec. Gestapowcy. List w kieszeni 
Krysta wyjaśniał, że wyrok wykonano z 
rozkazu polskiej Armii Krajowej w odwet za 
teror, za bestialstwo, za zbrodnie, że każdego 
z winnych dosięgnie sprawiedliwość. 

Kryst szedł bez broni. Nieśli ją tamci dwaj. 
Andrzej i Piotr. 

Na to żeby dostać się na salę, trzeba było 
wyminąć dwu żandarmów. Mówić z nimi. A 
Kryst po niemiecku nie umiał. Dlatego 
szedł Andrzej. Miał ułatwić wejście do 
“Adrii”. Tak mu polecono i dodano Piotra 
jako o.łonę, na wypadek. gdyby mieli cofać 
się w półdrogi. Ale Andrzej przyjaźnił się z 
Krystem. Nie mógł pogodzić się z myślą o 
jego śmierci. : I chował cichą nadzieję że 
przecież, pomimo wszystko, Kryst zdoła 
wyjść cało z zamierzenia. Wtedy przyda się 
jeszcze jeden pistolet osłony. ri 

Weszli we dwu tylko. Piotr został na ulicy. 
Zakazano mu schodzić z posterunku do 
lokalu, dopóki akcja nie będzie zakończona. 
Miał w najgorszym razie powstrzymać na 
chwilę pościg. © 


Kolorowy portier skłonił się głęboko dwu 
panom wchodzącym z zaśnieżonej ulicy bez 
płaszczy. Widocznie przybyli samochodem 


.. . Żandarm na schodach wiodących z hallu 
do podziemnej sali tanecznej spokojnie obser- 
wował z pod hełmu nowych gości. Niższy z 
nich mówił ożywionym głosem nieskazitelną 
niemczyzną, gestykulując przekonywująco, 
tak jakby ciągnął jakąś interesującą dyskusję. 
Wyższy, chudy i blady młodzieniec, skłaniał 
głowę i pomrukiwał potakująco: “Wohl” ... 
*Wohl”... 

Zeszli wdół, do szatni, nie zatrzymywani. 
Rozmowa trwała. Z za szklanych drzwi, przy 
których stał drugi żandarm, dolatywały 
dźwięki muzyki i migały kolorowe światła 
reflektorów. 

Obaj panowie przerwali pogawędkę. Jeden 
z nich skierował się do toalety, drugi po małej 
chwili zdecydował się pójść za nim. Gdy 
wyszli, żandarma przy drzwiach nie było. 
Przeszedł do sali. 

Tym lepiej. Bo w tej chwili Kryst miał już 
dwa pistolety w kieszeniach, zarepetowane i 
sprawdzone raz jeszcze. Andrzejowi został 


trzeci. 
e 


Teraz, gdy Kryst był już na sali, rola 
Andrzeja winna była się zakończyć. Ale on 
tego nie chciał. Wierzył, że będzie jeszcze 
koledze potrzebny, żeby w ostatniej chwili 
osłonić jego odwrót. Poprostu — gdy będzie 
wracał do drzwi, trzeba położyć kolejno obu 
żandarmów. Zbyt dawno był żołnierzem, 
zbyt dawno był w dywersji, by nie przewidzieć 
paniki, która tak bardzo ułatwia wyjście z 
ryzykownych akcji. Więc został przy 
drzwiach. Patrzył, jak Kryst oddala się 
powoli wgłąb sali, tonącej w kolorowym 
półmroku, jak od baru skręca na lewo, 
zręcznie i spokojnie lawirując wśród gapiów. 


Trwał brawurowy popis taneczny. Solistka 
chwycona w snop barwnego światła, trzepo- 
tała się jak wielka, jaskrawa ćma. Orkiestra 
snuła chybotliwą melodię, słaniającą się 
omdlewająco. Tłum patrzył, jak urzeczony. 

Andrzej nie tracił Krysta z oczu. Widział, 
jak szedł wolno aż do przeciwległego kąta 
sali, niby patrząc bezustannie na parkiet, a 
właściwie szukając odznak S.D. 

Dopiero kiedy stanął, Andrzej wysunął się 
z sali. Wyszedł na schody, rozglądając się po 
podłodze, niby w poszukiwaniu zguby. 
Żandarm w hallu oswiadczył, że nie widział 
zgubionej zapalniczki. W przedsionku było 
pusto. Droga odwrotu otwarta. 

Zaledwie Andrzej zdążył zejść do szatni i 
zająć stanowisko dla osłony — gruchnęły 
strzały. 

Kryst zaczął. 


Dwu gestapowców mundurowych, siedzą- 
cych w loży z kobietą, dostało po dwie kule. 
Jeden zwalił się z krzesła na barierę, drugi z 
roztrzaskanym łbem padł twarzą na stół, 
strącając kieliszki. Huk szybkich wystrzałów 
zagłuszył orkiestrę. Ostry krzyk kobiet i 
rumor padających krzeseł rozniósł się w 
mrocznej sali. 

W tej chwili dwaj podoficerowie S.D. 
stojący obok Krysta porwali go oburącz za 
ramiona. Ale on zwinął się błyskawicznie, 


kierując lufy, prawą w lewo — strzał, lewą w 
prawo — strzał, i obaj Niemcy runęli na 
podłogę, a Kryst skoczył w tłum zbity w 
przejściu. 

© 


Szedł szybkim krokiem, grożąc pistoletami, 
a przed nim czyniła się pusta uliczka. Ztyłu 
wrzały krzyki, lecz nie odwracał się. Aa 

Od drzwi trzasnął pojedyńczy strzał. To 
Andrzej zgasił żandarma, który z pistoletem 
maszynowym w dłoniach zagradzał drogę. 
Teraz, widząc Krysta nadchodzącego przera- 
żonym szpalerem, był już pewien powodzenia 
odwrotu. Kryst skręcił ku wyjściu. Miał 
jeszcze dziesięć kroków do szatni. Lecz wtem 
z pod filaru zerwał się olbrzymi Niemiec 
mundurowy, z potworną siłą uniósł oburącz 
marmurowy blat stolika i skoczył za mijają- 
cym go Krystem. Andrzej nie zdążył strzelić. 
Blat śmignął w powietrzu i spadł z tyłu na 
głowę Jana. 

Nikt nie zatrzymał Andrzeja. Żandarm w 
hallu na górze, zagadany z portierem, nie 
usłyszał strzałów ni krzyków. Wchodzili nowi 
goście. Andrzej prześlizgnął się między nimi i 
wmieszał w tłum. Piotr za nim. Pościg nie 
dał wyników. 


Dopiero w cztery miesiące później, 25 maja 
1943 roku komunikat Kierownictwa Walki 
Konspiracyjnej potwierdził i wyjaśnił akcję w 
“Adrii”, donosząc o zastrzeleniu 3 funkcjo- 
nariuszy Gestapo (czwarty był ranny, żan- 
darm nie wchodził w rachubę). 

W rok potem pisałem wstęp do zbioru 
reportaży z walk Armii Krejowej p.t. “Polska 
Karząca”, który narastał przez cały rok 1943. 
Pisałem o Janie Kryście, żołnierzu Polski 
Podziemnej, jego pamięci poświęcając tomik. 
Znacznie później z ust Andrzeja dowiedziałem 
się wszystkich szczegółów akcji. Relacja 
prasowa została wysłana do Anglii, lecz nie 
ukazała się w druku. : 


Nadeszły dni Powstanią. Jednego z 
sierpniowych wieczorów zeszliśmy się w 
pustych podziemiach “Adrii by uczcić 
pamięć Jana Krysta. Na filarze, z pod 
którego wtedy zerwała się śmierć, umieszczono 
prowizoryczną tablicę z pamiątkowym napi- 
sem. Poeta Stanisław Ryszard Dobrowolski 
przemówił do zebranych, oddając hołd 
poległemu koledze. Radio *'Błyskawica” 
nadało sprawozdanie z uroczystości. Obiecy- 
waliśmy sobie trwalszą tablicą zastąpić tę 
prowizoryczną, gdy przyjdzie czas zwycięstwa. 
Lecz już nazajutrz pocisk z działa kolejowego 
kalibru 620 mm. przebił sześć ścian i cztery 
stropy i runął w parkiet sali dancingowej 
“Adrii”. Wybuch byłby rozmiótł gmach i nas. 
Ale — nie nastąpił. Pocisk wbił się całkowicie 
w ziemię, zabijając swym ciężarem dwie 
ochotniczki WSK i zasypując m. in. śpiącego 
obok Dobrowolskiego. A wkrótce potem 
pociski z miotacza min zgruchotały dom'i 
wznieciły pożar, spopielając '*Adrię” z całym 
urządzeniem. Tablicę Jana Krysta wyniósł 
ktoś i uratował. Płonęła wtedy już cała 
Warszawa ... 

Jas. 
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SPOLECZNE OBLICZE POWSTANIA WARSZAWSKIEGO 


Od czasu klęski wrześniowej, w której załamał się 
fizycznie i moralnie system sanacyjnej dyktatury, życie 
Polski wyraźnie oparło się o siły ludowe. Funda- 
mentem, z którego wyrosła nieugięta wałka narodu 
w czasie okupacji, tak na odcinku wojskowym jak i 
cywilnym, była PPS i Stronnictwo Ludowe. Związek 
Walki Zbrojnej, powstały w końcu 1939 roku, przek- 
ształcony później w Armię Krajową, przyjął za pod- 
stawę polityczną sojusz chłopsko-robotniczy. Kra- 
jowe Porozumienie Polityczne, będące w pierwszej 
fazie głównym ogniskiem kierowniczym oporu pol- 
skiego i późniejsza Rada Jedności Narodowej, 
funkcjonująca jako parlament Polski Podziemnej, 
bazowały się przedewszystkim na siłach PPS i Stron- 
nictwa Ludowego. 

W wyniku zwrotu dziejów, ciężar walki i odpowie- 
dzialności narodu przeszedł na masy ludowe i, mimo 
oporu stawianego przez żywioły wsteczne, przemiana 
ta znalazła szeroki wyraz w wewnętrznym życiu Polski 
Podziemnej. Było ono przesiąknięte nawskróś 
ideałami demokracji nietylko politycznej, ale i 
społecznej. Deklaracja z dnia 15 sierpnia 1943 roku, 
ogłoszona przez Krajowe Porozumienie Polityczne 
(Krajowa Reprezentacja Polityczna) stała się kon- 
kretnym programem demokratycznym walczącego w 
kraju i na emigracji państwa polskiego. Powstanie 
warszawskie, będące szczytowym punktem walki 
narodu polskiego z przemocą hitlerowską i zakusami 
na jego wolność, idącymi od wschodu, tym właśnie 
ideałom dało najszczytniejszy wyraz. 


15 sierpnia 1944 roku, po dwóch tygodniach pow- 
stania, Rada Jedności Narodowej zwróciła się do 
narodu polskiego z manifestem, w którym czytamy : 


“Polska w tej i oczy A o byt i ka id ale 
i o wyższe cele. W ramach Atlantyckiej, określającej cele 
wojenne narodów zjednoczonych, Polska ma swoje własne dążenia 
i konieczności dziejowe. Zagrożona raz po raz powtarzającą 
się agresją imperializmów, Polska musi mieć zapewnione bezpie- 
czeństwo i możliwość spokojnej pracy na wiele pokoleń. Polska 
chce się rządzić wedle własnych zasad i praw. Zasady te zostały 
już ąz w odezwie z dnia 26 lipca b.r. Stanowią one 
gwarancję, że ustrój przyszłej Rzeczypospolitej oparty będzie o 
wolność polityczną 1 sprawiedliwość 'społeczną. 

Podstawami ustroju Polski, jako Rzeczypospolitej demokraty- 

cznej, będą : * 

a) Przyszła konstytucja, zapewniająca sprawne rządy, zgodne z 
wolą ludu ; D 

b) Demokratyczna ordynacja wyborcza do ciał ustawodawczych 
i samorządowych, dająca wierne odzwierciedlenie opinii 
społeczeństwa ; 

c) Przebudowa ustroju rolnego przez parcelację przeznaczonych 
na ten cel posiadłości niemieckich i obszarów ziemskich 
ponad 50ha oraz kierowanie nadmiaru ludności rolnej do 

racy w przemyśle i rzemiośle; 

d) Dspołecznienie kluczowych gałęzi przemysłu ; è 

e) Współudział pracowników i robotników w kierownictwie i 
kontroli produkcji przemysłowej ; , 

f) Zagwarantowanie wszystkim obywatelom pracy i dostatecz- 
nych warunków bytu; 

Sprawiedliwy podział dochodów społecznych ; 
$ powszechnienie oświaty i kultury”. 


Znajdujemy tu zarys programu rzetelnej demo- 
kracji, zmierzającej ku gruntownej przebudowie 


` ustroju społeczno-gospodarczego. państwa. Dumny 


może być polski ruch socjalistyczny, jego to bowiem 
zasady programowe znalazły tutaj powszechną apro- 


Rada Jedności Narodowej,* pod przewodnictwem 
Kazimierza Pużaka, sekretarza generalnego PPS, 
nietylko przyjęła ten program społecznej demo- 
kracji, ale, korzystając z możności zgromadzania się, 
przystąpiła natychmiast do obleczenia tych zasad w 
konkretne formy ustaw i rozporządzeń. Praca 
przygotowawcza do tego celu była wykonana w dużej 
mierze już dawniej w komórkach fachowych Dele- 
gatury Rządu, gdzie wszystkie ważniejsze zagad- 
nienia były dokładnie przepracowywane w toku 
długich lat okupacji. a 

I chyba jedynym tego rodzaju wydarzeniem w 
dziejach były posiedzenia Rady Jedności Narodowej, 
konspiracyjnego parlamentu, reprezentującego naród, 
walczący o swe wyzwolenie w najtrudniejszych warun- 
kach. Posiedzenia te odbywały się bardzo często ; 
w pierwszej fazie, do września, prawie codziennie. 
Lokale były zmieniane w zależności od nasilenia ognia 
w danym punkcie miasta. Gdy pociski rozwaliły 
dom, w którym obradowano, przenoszono się do 
drugiego. Akompaniament piekielnego świstu samo- 
lotów i wybuchów zrzucanych przez nie bomb, huk 


*Rada Jedności Narodowej obradowała podczas powstania w 
pow składzie przedstawicieli stronnictw i grup politycznych. 
Ry w niej reprezentowane PPS, Stronnictwo Ludowe, Stronnictwo 

arodowe, Stronnictwo Pracy, każd: po trzech reprezentantów, 
oraz Zjednoczenie Demokratyczne, Chłopska Organizacja 
"Racławice" jorganizacja '"'Ojczyzna”', po jednym przedstawicielu. 


rwących się gdzieś obok pocisków artyleryjskich, 
brzęk resztek lecących z okien szyb stale towarzy- 
szyły obradom. Chyba najdłużej służyła za miejsce 
posiedzeń niewielka kamieniczka przy ulicy Przeskok 
nr. 2; osłonięta przez większe domy, dawała złu- 
dzenie bezpieczeństwa przynajmniej przed pociskami 
artyleryjskimi. Seria bomb, które Niemcy rzucili, 
burząc te właśnie kamienice i przemieniając całą 
dzielnicę w gruzy kazała wyrzec się „stałej siedziby” 
Rady. Tutaj miały miejsce główne akty ustawodawcze 
Rady Jedności Narodowej, nadające powstaniu 
oblicze nietylko zrywu patriotycznego, ale i re- 
wolucji społecznej. 


Tutaj opracowano lwią część dekretów, które 
złożyły się na trzy zeszyty “Dziennika Ustaw” i dały 
główne zręby ustroju nowej Polski. Idea gruntownej 
reformy rolnej, stwarzającej zdrowe -gospodarczo 
warsztaty chłopskiej pracy przyoblekła się w szaty 
ustawy, wywłaszczającej obszary rolne przewyższa- 
jące 50 ha. powierzchni i stwarzającej państwowy 
zapas ziemi przeznaczonej na reformą rolną. Według 
tej ustawy, właściciele objętych nią obszarów tracili 
prawo rozporządzania się swą ziemię, która przecho- 
dziła jednocześnie wraz z wszystkimi urządzeniami 
rolnymi pod opiekę przewidzianych w ustawie po- 
wiatowych i gminnych Komitetów Reformy Rolnej: 


Idea uspołecznienia produkcji wyraziła się w usta- 
wie o Radach Zakładowych, mających realizować 
zasady demokracji w wewnętrznym życiu fabryk i 
kopalń. Ustalała ona zasady praktycznego wpro- 
wadzenia robotników do kierownictwa przedsię- 
biorstw i do organów, kontrolujących produkcję. 
Była ona pierwszym aktem opracowanego w kon- 
spiracji systemu reprezentacji robotniczej w nowym 
ustroju gospodarki, rządzącej się planowością spo- 
łeczną. W innej ustawie — o samorządzie gminnym 
— ucieleśniona została podstawowa zasada ludo- 
władztwa. Ustalała ona zwołanie natychmiast po 
usunięciu okupacji niemieckiej samorządu gminnego, 
wybranego na podstawie najbardziej demokratycznej 
ordynacji wyborczej. Samorząd w koncepcji ustrojo- 
wej, opracowanej przez organa Polski Podziemnej, 
miał stanowić zasadniczy fundament odbudowanego 
państwa, chroniąc je od wynaturzeń biurokratycznych 
i jakichkolwiek zakusów dyktatorskich. Te same 
tendencje budowania państwa, rzeczywiście demok- 
ratycznego i zabezpieczonego przed dyktaturą i 
tendencjami zbyt daleko posuniętej centralizacji 
władz, wyrażała również ustawa, opracowana podczas 
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powstania i opublikowana w „Dzienniku Ustaw”, 
o Państwowym Korpusie Bezpieczeństwa. Roz- 
wiązywała ona dawną policję państwową, tworząc 
system organów bezpieczeństwa o Ściśle określonych 
kompetencjach, wykluczający możność użytkowania 
policji w duchu państwa policyjnego. Większość 
czynności, należących dotychczas do policji, została 
przelana «na straż samorządową, oddaną całkowicie 
pod władzę organów samorządu terytorialnego. 


Wymieniamy tylko te akty ustawodawcze, doko- 
nane przez Radę Jedności Narodowej w toku pow- 
stania, które są najbardziej charakterystyczne dla 
oblicza sierpniowego powstania. Należy przytym 
raz jeszcze podkreślić, że w tym samym duchu szczerej 
demokracji, dążącej do przebudowy gruntownej 
społecznego i politycznego ustroju Polski, przygoto- 
wane było wiele innych ustaw i rozporządzeń, jak np. 
o ubezpieczeniach społecznych, czy o wolności prasy, 
które zarysowywały wyraźnie cele, jakie przyświecały 
Polsce w jej samodzielnym rozwoju. Tendencje te 
zostały potym brutalnie przekreślone lub niedołężnie 
przejęte przez politykę PKWN-u, triumfującego przy 
pomocy obcych bagnetów nad społeczeństwem 
polskim. 


Mimo to jednak dorobek ideologiczny powstania, 
dający wyraz przemianom społecznym i nowym pog- 
lądom, jakie utrwaliły się w łonie społeczeństwa pol- 
skiego w toku walki z okupantem niemieckim, nic 
nie. traci na swym znaczeniu. Stanowi on nadal pod- 
stawę, na której społeczeństwo chce się rozwijać i 
do której wbrew swej woli musi się naginać nawet 
system rządów narzuconych. Stanowi on również 
wyraźny probierz dla oceny każdego posunięcia, 
mającego kształtować nasze życie społeczne i politycz- 
ne. Dzięki temu dorobkowi zmiany ustrojowe, 
przeprowadzane obecnie przez rząd tymczasowy, mo- 
gą znaleść i znajdują słuszną ocenę z punktu widzenia 
postępu społecznego i ideologii demokratycznej, 
dojrzałej w naszym społeczeństwie. Przez to jedni nie 
mogą się przystrajać w piórka realizatorów wielkich 
idei, wypracowanych przez masy ludowe, z drugiej 
zaś strony dorobek powstania warszawskiego kładzie 
potężną zaporę tendencji żywiołów reakcyjnych, które 
pragną powrotu czasów przedwrześniowych. Jednym 
i drugim powstanie sierpniowe, krystalizując ostatecz- 
nie oblicze nowej Polski, przeciwstawia jasny obraz 
organizacji i życia odrodzonego państwa polskiego, 
bazującego się na zasadach demokracji społecznej. 


Zygmunt ZAREMBA (Marcin) 


Robotnicy elektrowni warszawskiej w powstaniu. 


TOWARZYSZE I TOWARZYSZK!! 
POPIERAJCIE WASZE PISMO! 


o Z O A W W, 


ŻĄDAJCIE WSZĘDZIE “ROBOTNIKA” ! 


PRENUMERUJCIE “ROBOTNIKA” I ZJEDNUJCIE MU PRENUMERATORÓW ! 
ZASILAJCIE NASZ FUNDUSZ PRASOWY! 


CLEMENT R. ATTLEE 


Rok zaledwie minął od chwili, kiedy kartka wy- 
borcza zdruzgotała nadzieje torysów i oddała władzę 
w ręce Labour Party. Po raz pierwszy w dziejach 
Wielkiej Brytanii rząd socjalistyczny zdobył więk- 
szość w parlamencie i przystąpił do gruntownej 
przebudowy kraju. 

Wybory samorządowe, które odbyły się w pół 
roku później, wzmocniły jeszcze bardziej pozycję 
Partii Pracy. Konserwatyści zostali w miastach 
doszczętnie zmiażdżeni, a w okręgach wiejskich po- 
ważnie osłabieni. Nawet te fortece konserwatystów, 
które odparły atak Labour Party w lipcowych wy- 
borach parlamentarnych, padły w wyborach samo- 
rządowych. Labour Party zdobyła 1650 radnych 
w 83 miastach wydzielonych i 1600 radnych w 309 
innych miastach. W listopadowych wyborach do 
rad miejskich w Anglji i Walji Labour Party zdobyła 
292 dalszych foteli radzieckich, straciła 100, czysty 
zysk : 192. (Komuniści wystawili 240 kandydatów, 
zdobyli jedno miejsce i stracili . . . 6.) *"Trzęsienie 
ziemi”, jak nazwano w Wielkiej Brytanii zwycięstwo 
Partii Pracy — trwa, a nawet kryzys w nastrojach, 
wywołany wprowadzeniem kartek na chleb, nie zdołał 
zachwiać pozycji rządu. 


“LET US FACE THE FUTURE” 

Program Partii Pracy na okres pięciu lat powy- 
borczych został sformułowany w słynnej już obecnie 
deklaracji wyborczej, pod nazwą “Let us face the 
future” — “spójrzmy w przyszłość”. Złudzenia kon- 
serwatystów, że program ten pozostanie na papierze 
i nigdy nie będzie wprowadzony w życie, zostały 
nielitościwie przekreślone już na pierwszym posie- 
dzeniu nowej Izby Gmin, kiedy król w mowie trono- 
wej zapowiedział niezwłoczne przystąpienie do 
przebudowy ustroju gospodarczego. 

W ciągu pierwszego roku swego istnienia parla- 
ment uchwalił 74 ustawy, przeprowadzające grun- 
towne przemiany w całym życiu gospodarczym i 
społecznym kraju. 

Na polu finansowym najważniejsza była nacjo- 
nalizacja Banku Anglii, która wraz z ośmioma innymi 
ustawami zapewnia społeczeństwu kontrolę nad 
życiem finansowym Wielkiej Brytanii. Machinacje 
wielkich banków nie będą w przyszłości możliwe ! 

Kardynalne zmiany w życiu społecznym wprowa- 
dzają nowe ustawy o zabezpieczeniu społecznym i 
narodowej służbie zdrowia. Pierwsza z nich zapewnia 
minimum utrzymania wszystkim obywatelom, którzy 
z tych czy innych przyczyn nie są w stanie pracować, 
albo stracili zdolność do pracy ; druga zaś udostępnia 
wszystkim bezpłatną pomoc lekarską. 

, Na polu produkcji przemysłowej najważniejsza 
jest ustawa o nacjonalizacji przemysłu węglowego, 
z którą mają być skoordynowane ustawy dotyczące 
paliwa (przemysł gazowy i elektryczny wraz z przemy- 
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ROK RZADÓW LABOUR PARTY 


słami pochodnymi). Dużo sprzeciwów wywołała 
jednak zapowiedź nacjonalizacji przemysłu stalowego 
i żelaznego i rząd narazie przeprowadza gruntowne 
badanie tych gałęzi przemysłu. Ogółem rząd ma 
zamiar w ciągu 5 lat przeprowadzić nacjonalizację 
ok. 20%, przemysłu brytyjskiego. Niektóre gałęzie 
przemysłu mają być tylko częściowo znacjonalizowane. 

T.zw. Trade Disputes Act (ustawa o zatargach w 
przemyśle), uchwalony w roku 1927 przez konser- 
watystów z zemsty za strajk generalny roku 1926, 
a zabraniający różnym kategoriom pracowników 
państwowych należenia do związków zawodowych, 
został oczywiście zniesiony. Była to niewątpliwie 
najbardziej znienawidzona ustawa antyrobotnicza, 
przeciw której Labour Party prowadziła zdecydowaną 
kampanię przez dwadzieścia lat. 

Nie jesteśmy tu w stanie przytoczyć wszystkich 
ustaw, uchwalonych przez parlament w przeciągu 
ostatniego roku; wszystkie one mają charakter 
zasadniczy i ogromne znaczenie dla przyszłości 
kraju. Dla przykładu podamy że wśród ustaw 
uchwalonych znajduje się rewolucyjna ustawa o 
reformach oświatowych, ustawy o nacjonalizacji 
lotnictwa cywilnego, o przymusowym wykupie 
ziemi na cele mieszkaniowe, o rozwoju energii 
atomowej itd. 

Jedną z najbardziej palących spraw w Wielkiej 
Brytanii jest ruch budowlany. Do pewnego 
stopnia przyszłość rządu związana jest z rozwią- 
zaniem kwestji mieszkaniowej. Rząd w każdym 
razie przyrzeka, że do końca tego roku wybuduje 
200.000 domów, a w latach następnych budownictwo 
mieszkaniowe znacznie wzrośnie. 

Duży sukces osiągnął rząd na polu handlu za- 
granicznego ; eksport wzrósł znacznie i wynosi 
już obecnie o 20%, więcej niż przed wojną. Wielka 
pożyczka amerykańska ułatwi przeprowadzenie dzieła 
odbudowy powojennej, bez dalszego *'zaciskania 
pasa” i wstrząsów gospodarczych. 

Przebudowa ustroju Wielkiej Brytanii, zmierzająca 
do gospodarki socjalistycznej odbywa się w warunkach 
zupełnej swobody politycznej, zachowania pełnych 
form demokracji i zapewnienia swobód obywatelskich. 
Prasa korzysta z zupełnej swobody krytyki posunięć 
rządu i czyni z tej swobody częsty użytek. Rząd 
musi się liczyć z głosem opinii publicznej, która ma 
możność przejawiania się zarówno w parlamencie 
jak i w prasie oraz na zgromadzeniach publicznych. 


POLITYKA ZAGRANICZNA BEVINA  , 


Bilans roku rządów Labour Party nie byłby pełny, 
gdybyśmy pominęli politykę zagraniczną. Bevin 
usiłuje zerwać z polityką tajnej dyplomacji, upra- 
wianej przez konserwatystów, której rezultatem 
były postanowienia wielkich mocarstw w odniesieniu 
do małych narodów, powzięte bez pytania o ich 
wolę i zgodę tak jak się to stało w Teheranie i Jałcie. 
Bevin jest zdecydowanym zwolennikiem zastosowania 
zasad demokracji w stosunkach między narodami, 
żądając dla t. zw. małych narodów prawa głosu w 
pobieraniu decyzyj w sprawach międzynarodowych. 
Nie może on coprawda zmienić zobowiązań już 
przyjętych i akceptowanych przez parlament, ale 
stara się wszelkimi siłami rozluźnić obręcz sowiecką, 
zaciskającą się na połowie Europy i na Środkowym 
Wschodzie. d Churchilla — jak pamiętamy — 
oddawał imperializmowi sowieckiemu jedną pozycję 
za drugą i ten katastrofalny spadek jaki odziedziczyła 
Labour Party po konserwatystach nie łatwo będzie 
zmienić. W sprawie polskiej wysiłki Bevina zmierzają 
do wykonania zobowiązań, jakie ciążą m.i. na 
rządzie brytyjskim i które stanowiły warunkową 
podstawę do uznania przez W. Brytanię t.zw. 
tymczasowego rządu jedności narodowej. Stąd 


- ciągle ponawiane przez Bevina kroki, domagające 


się od t.zw. rządu tymczasowego przeprowadzenia w 
PY wolnych i nieskrępowanych wyborów sejmo- 
wych. 

Niestety są odcinki polityki zagranicznej rządu, 
które wzbudzają daleko idące zastrzeżenia, np. 
stosunek do sprawy granicy polsko- niemieckiej, 
sprawy hiszpańska, grecka, palestyńska itd. 

Stosunki z dominiami nigdy nie były tak ścisłe i 
serdeczne, jak obecnie. 

KONSOLIDACJA ZWYCIĘSTWA 

Na skutek zwycięstwa wyborczego, brytyjska Par- 
tia Pracy znalazła się w wyjątkowej sytuacji. Obok 
rządu i parlamentu ma ona w swoich rękach. także 


większość samorządów, liczne związki zawodowe i 
wywiera decydujący wpływ na ruch spółdzielczy. Ale 
Labour Party bynajmniej nie zamierza spocząć na 
laurach. Labour Party podjęła wielki wysiłek, aby 
wzmocnić zarówno jakość, jak i liczbę członków. 
Wielka kampania werbunkowa już daje owoce. Co 
tydzień tysiące młodych mężczyzn i kobiet zapisują 
się do partii i Labour Party może obecnie rzucić do 
walki wyborczej jeszcze silniejszy zespół kandyda- 
tów do parlamentu, niż ten, który wywołał brytyjskie 
“ trzęsienie ziemi”” w lipcu 1945. 

Ale *Transport House” (siedziba ogólnokrajowych 
władz Partii Pracy) uważa, że to za mało i w najbliż- 
sżym okresie podejmie olbrzymi wysiłek, aby wzmoc- 
nić znacznie podstawy organizacyjne partii. Wysiłek 
ten ma zdążać trzema torami : 


1. Organizacja partii ma być znacznie rozszerzona, 
wzmocniona i usprawniona. 

2. Podjęta będzie na olbrzymią skalę rekrutacja no- 
wych członków, zwłaszcza wśród młodzieży. 
3. Zorganizowana będzie wielka i systematyczna 
kampania oświatowo-wychowawcza, narazie w 
łonie samej partii, ale cele tej kampanii sięgają 

znacznie dalej. 


Organizacja oświatowa Labour Party ma oprzeć 
się na wzorach podobnej organizacji w armii brytyj- 
skiej, t.zw. ABCA (Army Bureau of Current Affairs), 
W każdej z 2500 lokalnych organizacyj partyjnych ma 
być powołany do życia sekretariat oświatowo—wycho- 
wawczy, albo przynajmniej sekretarz oświatowy. 
Funkcje takiego sekretarza nie będą się wiele różniły 
od funkcyj oficera oświatowego w oddziale wojsko- 
wym.  FEgzekutywa zaleca, aby te funkcje były 
powierzane ludziom młodym, energicznym, o ile 
możności mającym doświadczenie w nauczaniu 
dorosłych. W każdej lokalnej organizacji będą 
odbywały się zebrania dyskusyjne nad bieżącymi 
sprawami politycznymi. Chodzi o to, aby ogół 
członków Labour Party orientował się doskonale w 
sytuacji politycznej. Zalecana jest zwłaszcza dys- 
kusja nad działalnością i programem rządu Labour 
Party. Regionalne organizacje partyjne mają się 
ponadto zajmować organizacją kursów oświatowo- 
politycznych i szkoleniem instruktorów oświatowych. 

Wydział Badań Labour Party (Research Depart- 
ment) przygotował dla masowego kolportażu serię 
broszur na tematy dyskusyjne: o historii Labour 
Party, o Banku Angielskim, o problemie węglowym, o 


dystrybucji rzadkich towarów, o reformie samorządu ` 


lokalnego, o nacjonalizacji służby zdrowia itp. 

Kongres w Bournemouth był dalszym krokiem na 
drodze konsolidacji partii. Zapowiedziane zostały 
gruntowne zmiany w strukturze Partii Pracy, w 
kierunku jej scementowania. 


PRZESZŁO 3 MILIONY CZŁONKOW 


Ze sprawozdania rocznego Labour Party dowiadu- 
jemy się, że po raz pierwszy od roku 1927 liczba 
członków partii przekroczyła 3 miliony (dokładnie 
3.289.000). Wprawdzie w 1927 r. liczba członków 
wynosiła już 4.300.000, ale ** Trade Disputes Act,” 
który zabraniał różnym gałęziom pracowników 
należenia do partii (przez swe związki zawodowe), a 
innym kategoriom przynależność do Labour Party 
utrudniał spowodował znaczny spadek liczby członków 
(o przeszło 2.000.000). Obecnie po zniesieniu tej 
ustawy zaznaczył się gwałtowny wzrost liczby człon- 


ków partii. W ostatnich tylko miesiącach przybyło. 


350.000 nowych członków. Indywidualnie należy 
obecnie do Labour Party 487.047 członków, co jest 
rekordem w dziejach partii. W drodze przez związki 
zawodowe należy do partii 2.510.369 członków, a w 
drodze przez kooperatywy — 26,000. 

Dochody partii zależne są w dużym stopniu od 
związków zawodowych. W okresie przed ostatnimi 
wyborami zebrano specjalny fundusz wyborczy, 
wynoszący 200.000 funtów. Ze składek członkow- 
skich partia otrzymała w ostatnim roku Ł 83.203 t.j. o 
Ł. 13.111 więcej niż w roku poprzednim. Z sumy tej 
afiliowani członkowie związków zawodowych wpłaci- 


li Ł. 50.938, podczas gdy partyjne organizacje okrę- . 


gowe zaledwie Ł. 6.307. Wydatki wynosiły w roku 
ubiegłym Ł. 74.261. 

Związki Zawodowe, zaprzyjaźnione z Labour 
Party, liczą obecnie 6.671.120 członków ; do partii 
należy jedna trzecia część związkowców. 


j 
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; NIEMCY, KLUCZ DO POKOJU W EUROPIE 


| 
f (l) Ważność zagadnienia Niemiec w Europie 
| ) bynajmniej nie zmniejszyła się z chwilą zakończenia 
j działań wojennych. Charakter tego zagadnienia 
i uległ jedynie zmianie, a doniosłość jego wzrosła. 
Rozwój wypadków w najbliższej przyszłości w 
| Niemczech będzie wynikiem działalności i układu sił 
f wśród aliantów przeprowadzających okupację, jak 
również dążności ideowo-politycznych i gospodarczych 
| wśród narodu niemieckiego. 

Każda próba -scharakteryzowania stanu myśli 
politycznej w Niemczech w chwili obecnej może być 
jedynie próbą częściową, przede wszystkim wobec 
braku określonej polityki gospodarczej aliantów i w 
konsekwencji niemożności stwierdzenia do jakiego 
stopnia zagadnienia gospodarcze będą w przyszłości 

| przyczyną posunięć politycznych, jak również na 

| skutek niemożności dokładnego stwierdzenia co 

| nurtuje obecnie masy niemieckie. 

# (2) Na razie daje się zauważyć, iż dawne największe 

f trzy stronnictwa polityczne utrzymały się na powierz- 
chni. Stronnictwami tymi są : Sozialistische Partei 
Deutschlands, Kommunistische Partei Deutschlands i 
Christlich Demokratische Union. Obok wymienio- 
nych partii powstały nowe. Z uwagi na śmiałość 
myśli i zupełnie nowe dla Niemiec założenia pro- 
gramowe, należy tu wymienić Deutschlands Volks- 
sozialistische Bewegung — niemiecki ruch ludowo- 
socjalistyczny. E fi 

W konsekwencji klęski militarnej i załamania się 
wewnętrznego Niemiec, jak również okupacji przez 
wojska alianckie daje się zauważyć kilka charaktery- 
stycznych cech, wspólnych dla wszystkich partii 
politycznych. 

l " (3) Przede wszystkim każda partia w Niemczech 

L określa się dziś jako partia antyhitlerowska. Oświad- 

czenia te winny być traktowane sceptycznie, gdyż 

i niejednokrotnie jest to tylko maska przyjęta celem 

wyraźnego odcięcia się od skompromitowanego 

hitleryzmu i uzyskania od władz okupacyjnych 
zezwolenia na działalność polityczną. 

A Wszystkie partie wypowiadają się przeciw nacjo- 
nalizmowi. Oświadczenia przeciwko nacjonalizmowi 
czyni się jednak niezwykle ostrożnie przez wykorzy- 
stanie bardzo umiejętnie trudności w właściwem zde- 
finiowaniu nacjonalizmu. Wszystkie bez wyjątku 
środowiska nacjonalistyczne myślą w dalszym ciągu 
dawnymi kategoriami rozgrywek i równowagi sił 
pomiędzy mocarstwami. Wydaje się im, iż na nowo 
można będzie zwiększyć znaczenie Niemiec za pomocą 
wygrywania różnic pomiędzy kapitalistycznym świa- 
tem anglosaskim a komunistyczną Rosją. Dla użytku 
wewnętrznego, wygrzebuje się traktat wersalski i 
zasadę poprawy bytu Niemiec kosztem innych 

| narodów. 

(5) Następnym wspólnym punktem wszystkich 
partii niemieckich jest rzekomy antymilitaryzm. Mit 
bohaterstwa żołnierza niemieckiego, legenda puczu z 
20 lipca 1944 r. i podziału odpowiedzialności za 
klęskę bynajmniej nie zeszły z programu propagandy 
partyjnej. 

(6) Każda z partii niemieckich deklaruje się za 
współpracą z aliantami, tolerując nazywanie siebie 
**Lavalami" i **'Quislingami"* przez emigracyjne koła 
niemieckie, przebywające obecnie w państwach 
neutralnych. 

(7) Konieczność zapłacenia odszkodowań wojen- 
nych znajduje się w programach wszystkich partii. 
Podobnie jak po tamtej wojnie, mówi się jednak, 
iż naskutek niezwykle ciężkiego położenia gospodar- 
czego jest to prawie że niemożliwe i że odpowiedzial- 
ność za wojnę jako podstawa do żądań odszkodowań 
bynajmniej nie jest tak jasna, jakby się to mogło 
wydawać. Wybuch wojny był rzekomo nieunik- 
nionym skutkiem powszechności zjawisk faszyzmu, 
bezrobocia i kryzysu gospodarczego w całym świecie. 

(8) Ostatnią wspólną cechą jest wypowiadanie się 
wszystkich partii niemieckich za demokracją. Jakość 
tych deklaracji zależy przede wszystkim. od sposobu 
ujmowania pojęcia demokracji. Demokracja komu- 
nistów wygląda zupełnie inaczej od demokracji 
socjalistów lub demokracji niemieckich sfer zacho- 
wawczych. 

(9) W wyniku skurczenia się działalności niemiec- 
kiej na odcinku polityki zagranicznej i wyżej przyto- 
czonych wspólnych cech, różnice partyjne sprowadzają 
się do różnic w ujęciu zagadnień socjalnych, kultural- 
nych i specyficznie lokalnych. 


W ogólności, na podstawie obserwacji aktualnego 
życia politycznego w Niemczech należy stwierdzić, iż 
odmiennie niż w reszcie krajów europejskich, 
struktura układu sił politycznych nie uległa w Niem- 
czech żadnej zasadniczej zmianie. W dalszym ciągu na 
placu pozostały stare partie, stare programy i... 
metoda schlebiania masom. Bez zmiany, wszystkie 
partie niemieckie zamiast prowadzić masy przez 
ustawiczne stawianie wielkich idei, względnie grupo- 
wanie mas wokół idei, uciekają się do starych środków 
żonglerki przedwyborczej i naginania programów do 
potrzeb taktycznych. Tego rodzaju podejście do 


zagadnienia decyduje, iż przyszłość Niemiec będzie 
zależała przede wszystkim nietyle od programów partii i 
ich przywódców, ile od rozwoju zagadnień, mających 
znaczenie zasadnicze dla ukształtowania się tego, co 
się zwykle określa jako duszę narodu. Zagadnienia / 
wychowawcze powojennych Niemiec w świetle powyż- 
szego przybierają niezwykle na wadze. 


4 
Rys. Charles H. Young 
NIGDY WIĘCEJ WOJNY ! 


“Ceną wolności jest wieczna czujność”. Nigdy nie 

może osłabnąć czujność narodów, które zaznały czem 

jest niemiecki najazd i okupacja. Nie wolno dopuścić 

do tego, by poraz trzeci miała “żelazna stopa” 

niemieckiego militaryzmu, nacjonalizmu i imperializ- 
mu deptać ludy Europy. 


(10) Pierwszym z problemów tego rodzaju niewąt- 
pliwie jest ustalenie, czy Niemcy mają być państwem 
jednolitym i rządzonym centralnie, czy też mają być 
państwem federalnym, opartym na szerokim .samo- 
rządzie? Centralizm i zjednoczenie staje naprzeciw 
federalizmu i rządzenia się w ramach regionalnych 
samorządów. 


Stanowisko aliantów w odniesieniu do tego 
zagadnienia jest bardzo różnorakie. Francja opowie- 
działa się bardzo wyraźnie za utrzymaniem podziału, 
względnie nawet dalszym rozczłonkowaniem Niemiec. 
Rosja, sądząc z polityki niemieckich komunistów, woli 
Niemcy rządzone centralnie z Berlina, Wielka Bry- 
tania, jak zwykle, nie posiada długoplanowej własnej 
polityki. Amerykanie zaś chcieliby jak najprędzej 
zostawić Niemcy samym sobie. 

Masy niemieckie, widząc to, zmuszają partie polity- 
czne do bardzo charakterystycznych poprawek 
programowych. Początkowo tylko partia socjalno- 
demokratyczna wypowiedziała się wyraźnie za 
koniecznością stworzenia Niemiec sfederowanych. 


Inne partie najpiew wolały milczeć i czekać rozwoju 


wypadków. Później partia komunistyczna wypowie- - 


działa się w duchu utrzymania centralizmu niemieckie- 
go. Wszelkie okólniki partyjne z Berlina wychodzą 
jako okólniki władz centralnych, a trąby propagandy 
partyjnej razporaz potępiają federalistów. Na nowo, 
jak za dawnych “dobrych” czasów, ktokolwiek 
odważy się wskazać na konieczność podziału Niemiec 
na kilka wolnych państw, staje się przedmiotem 
szyderstw i wymyślań, od zdrajców narodu i separaty- 
stów. Dokładnie tak samo postępuje centrum kato- 
lickie, a socjaliści zostali zmuszeni do powolnego 
odżegnywania się od uchwał powziętych na zjeździe w 
Hannowerze. Łudząc się, iż uda się tym sposobem 
utrzymać masy w ramach SPD, główny przywódca 
partii Hans Schumacher wręcz twierdzi, iż partia 
socjalno-demokratyczna nie chce mieć wiele do 
czynienia z ideą Niemiec federalistycznych ^. . . 


(11) Drugim zasadniczym zagadnieniem, od które- 
go rozwiązania będzie zależało ukształtowanie się 
Niemiec, jest zagadnienie odpowiedzialności Niemiec 
za wojnę. Aby Niemcy mogły się przestawić psychicz- 
nie z narodu agresywnego, dręczonego jakąś **misją 
dziejową”” na naród pokojowy i chętny do szczerej 
współpracy z innymi narodami trzeba, by wreszcie 
masy niemieckie zrozumiały, iż wojna i chęć podpo- 
rządkowania sobie reszty Europy nie popłaca. Masy 
niemieckie winny być przekonane, iż wielkość i 
znaczenie Niemiec są funkcją ilości wyprodukowa- 
nych dóbr kulturalnych i służenia ogółowi. Przeświad- 
czenie o odpowiedzialności Niemiec za spowodowanie 
wojny i niesłychanej klęski całej ludzkości jest 
nieodzowne. Stanowisko stronnictw politycznych 
ulega znowu charakterystycznym przemianom. Socja- 
listyczna partia porzuca pierwotne przyznanie, iż 
Niemcy jako całość są odpowiedzialne za 
spowodowanie wojny. Przywódca partii, ten sam 
Schumacher, twierdzi, iż “nie może być mowy o 
kolektywnej odpowiedzialności Niemiec za wojnę i 
zbrodnie hitlerowskie, skoro setki tysięcy robotników 
niemieckich zginęły w obozach koncentracyjnych ”. 
Komunistyczna partia idzie dalej, gdyż obarcza 
odpowiedzialnością tylko partię hitlerowską i niektóre 
koła gospodarcze. Partia chrześcijańsko-demokra- 
tyczna (centrum katolickie) zwala całą winę na hitle- 
rowskich demagogów i układ sił światowych. 


(J.J.) 


Pamieci zameczonego przyjaciela 

Bronię się przed wierszami, jak przed ciężkim 
grzechem, 

I rym, gdy stuka w ucho, witam gorzkim śmiechem. 

Witrażu kolorowy, oznako bezsiły, 

Testamencie spraw, któreskiedyś, kiedyś były, 


Rymie, rytmie i wierszu, słowo niemogące, 
Kłamstwem są róże wiosny wonią pałające. 
Prawda, to jęk pobitych, wystrzały armaty, 
Fajerwerk rąk urwanych i chłód kazamaty, 


Długa lista przyjaciół, których nikt nie wskrzesi, 
Mundurowi z Gestapo namaszczeni biesi, 

I pustka po twym cieniu, przyjacielu drogi, 
Patrzący z krematorjum dymem na rozłogi. 


Na rozłogi, w olszynę, gdzie strumyczek kwili, 
A zielona cisza biegnie w lot motyli, 

Za obłokiem goni, ścieżkę w piach zatyka, 

I słucha na kamieniach, że dźwięczy muzyka. 


Muzyka ziemi polskiej za drutem, gdzie groza, 
Muzyka ziemi polskiej . . . ach, któż tu ją pojmie, 
I jak ją tutaj przyzwać, i jakie rękojmie 
Da pieśni, która z śmiercią stała u powroza ? 
Chciałbym Ciebie w ten wieczór przypomnieć, 
przywołać, 
Pojmujesz mej bezsiły rym bezużyteczny, 
Gdy rytm rozkłada ręce jakby błagał : poradź 
Na smutek beznadziei, na żal, czyżby wieczny ? 


Tak się bronię przed wierszem, przed daremną 

pieśnią ! 
Rymy można ustawiać. Są dziś, lub się prześnią. 
Dawno zmierzchły magiczne w nich i ludzkie siły, 
By przywołać te twarze, które przy nas żyły. 


Wawrzyniec Czereśniewski 
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PRZETARG O SYMPATJE NIEMIECKIE 


BIADA ... ZWYCIĘZCOM 


Przeszło rok już minął od chwili kapitulacji Nie- 
miec, a zwycięscy aljanci nie doszli jeszcze do zgody 
między sobą w sprawie wspólnej polityki wobec 
pokonanej Rzeszy. Minęły już pierwsze odruchy 
nienawiści i przycichły instynkty zemsty w sercach 
zwycięzców. Powoli zapomniane też zostają ofiary 
hitleryzmu i panująca jeszcze nędza w Europie. . . . 
Na Zachodzie i w krajach, które nie poczuły na sobie 
bicza Gestapo, budzić się zaczyna współczucie i sym- 
patja dla pokonanych Niemców. „Dzień w dzień prasa 
na obu półkulach roni łzy litości nad biednymi 
dziećmi i starcami niemieckimi. Kampanja współ- 
czucia dla Niemców w Anglji doszła już do punktu, 
w którym ludność i stowarzyszenia charytatywne 
pomagają niebezpiecznym hitlerowcom w organizo- 
waniu ucieczek z obozów jenieckich. Mało kto zaj- 
muje się już losem ofiar okupacji, oraz sierotami 
pozostałymi po zamordowanych więźniach obozów 
koncentracyjnych. Natomiast w gazetach brytyjskich 
widnieją fotografje młodocianych członków Hitler- 
Jugend, wiezionych na wakacje do Jrlandji czy 
innych krajów. Śłuszne jest, że dzieci niemieckie nie 
mogą odpowiadać za przestępstwa rodziców, ale 
przecież dzieci z krajów okupowanych są bardziej 
wygłodzone i bardziej ucierpiały. Zachód zapomina 
jednak o ofiarach w wyścigu miłosierdzia, okazy- 
wanego siepaczom. . . . 

Wydawałoby się, że są to nielogiczne porywy 
serca, litującego się nad wczorajszymi władcami 
Europy, ale głębszy wgląd w tę sprawę daje nam 
obraz zupełnie inny. Nie jest to bowiem wyścig serc, 
ale jedna z form rywalizacji między światem anglo- 
saskim a Sowietami w ubieganiu się o względy — 
pokonanej Rzeszy. 
Walka z Niemcami i chęć odwetu łączyły aljantów, 

ale kwestja podziału łupów różni zazwyczaj zwycięz- 
ców, prowadząc do rozprawy między wczorajszymi 
sojusznikami. Walka, jaka się w tej chwili toczy, 
nie jest już sporem o reparacje, flotę, zakłady prze- 
mysłowe lub granice. Przeistoczyła się ona w 
współzawodnictwo o same Niemcy, w rywalizację 
o duszę Rzeszy jutrzejszej. 


Walka œ Niemcy toczy się między Sowietami, a 
światem anglo-saskim. Kto zawładnie. Rzeszą może 
zapanować jutro nad Europą, a pojutrze nad resztą 
świata. 


PRZETARG O NIEMCY 


Nie chodzi w danym wypadku © dobro Rzeszy 
mimo, że prasa brytyjska zamieszcza płaczliwe 
opisy malujące “katastrofalne” położenie Niemiec. 
Przez cały okres wojny, nie widziano tylu sprawozdań 
z terenów okupowanych, co w chwili obecnej z 
samych tylko Niemiec. Podobnie jak po pierwszej 
wojnie zanosi się na to, że Niemcy nietylko nie 
spłacą reparacyj, ale wręcz przeciwnie, otrzymają 
bezzwrotne pożyczki na odbudowę. Zbliża się 
okres gdy deszcz dobrodziejstw spadnie na Rzeszę ; 
zacznie ona przygotowania do nowej rozprawy 
po stronie, która jej zapłaci najlepiej. Ostatnie 
przemówienie Byrnesa w Stuttgarcie wykazuje, 
że Ameryka staje już teraz otwarcie w obronie 
Niemiec, stając na straży ich interesów gospodarczych 
i terytorjalnych. Niemcy „znalazły się znów w 
doskonałym położeniu, gdy jedynym problemem dla 
nich będzie kwestja najlepszego wykorzystania 
współzawodnictwa po obu stronach “Żelaznej 
Kurtyny”. Przetarg trwa nadal, a Niemcy korzy- 
stają z okazji, gdy obie strony strony zaczynają 
zabiegać o ich względy i łaski. j id. 

Współpraca między aljantami na terenie Niemiec 
miała być miernikiem dobrej woli sojuszników wobec 
siebie. Wszelkie jednak wysiłki współpracy tej 
spełzły na niczym. Wszelkie plany opracowane 
wspólnie przez aljantów zawiodły. Układ poczdam- 
ski przewidywał odbudowę demokratycznych Nie- 
miec, ale trzeba przyznać, że na Zachodzie brak było 
dobrej woli i planowej pracy, a na Wschodzie demo- 
kracja nigdy nie miała możliwości rozwoju ze względu 
na monopartyjny charakter Związku Sowieckiego. 
Postanowienia układu poczdamskiego (z sierpnia 


-1945 r.) przewidywały połączenie całych Niemiec w 


jedność gospodarczą oraz zamianowanie centralnej 
administracji niemieckiej, któraby pracowała pod 
nadzorem aljanckiej Komisji Kontrolnej. Jak 
dotychczas, nie zaznacza się jednak żaden postęp 
w kierunku konkretyzacji wspomnianych postanowień 
układu poczdamskiego. 


Z punktu widzenia gospodarczego, Niemcy są na- 
razie zupełnie bezsilne i niezdolne do żadnej kon- 
struktywnej pracy. Brak jest celowej polityki, która- 
by miała na celu reorganizację przemysłu niemieckiego 
dla celów odbudowy. Jeśli sytuacja obecna potrwa, 
to Niemcy nietylko że nie spłacą reparacyj i nie przy- 
czynią się do odbudowy zniszczonej przez nich 
Europy, ale wręcz przeciwnie, staną się czynnikiem 
nowych zniszczeń. Przemysł bowiem, jaki się zacho- 
wał, pracuje dalej dla celów wojennych, a stacje 
doświadczalne we wszystkich strefach pracują pod 
nadzorem władz okupacyjnych produkując narzędzia 
zniszczenia, a nie odbudowy. 

Anglo-sasi starają się w tej chwili nadrobić czas 
stracony ; na wzór sowiecki poczynają organizo- 
wać gospodarkę wspólną swoich dwóch stref. Wed- 
ług sprawozdań anglo-amerykańskich, Rosja w 
pewnym momencie zaprzestała wywozu maszyn i 
rozbiórek fabryk, licząc na ugodę z Niemcami ; 
rozpoczęła na nowo rozbieranie fabryk i wywożenie 
sprzętu po berlińskiej klęsce wyborczej komunistów 
niemieckich. Z drugiej strony raporty sowieckie 
donoszą, że Anglicy jak i Amerykanie kontynuują 
doświadczenia uczonych niemieckich w stosowaniu 
nowych rodzajów broni nad którymi Niemcy 
pracowali podczas wojny. A 
W świetle tych doniesień nie zanosi się na roz- 

brojenie gospodarcze Rzeszy, a ostatnie oświadczenie 
p. Byrnesa, domagającego się nowych ulg na rzecz 
Niemiec, oznacza zwiększony niemiecki potencjał 
zbrojeniowy. Amerykański sekretarz stanu domaga 
się zmiany klauzul gospodarczych układu poczdam- 
skiego i zezwolenia na powiększenie niemieckiego 
potencjału przemysłowego. Jest to usprawiedliwione 
w sensie gospodarczym, ale stanowi groźbę nowych 
zbrojeń. 
GROŹBA I OSTRZEŻENIE 


Oświadczenie Byrnesa posiada swoją wymowę, 


gdyż oznacza ono, że Anglo-sasi zdecydowani są, 


utrzymać przemysł zbrojeniowy w swoich strefach, 
jeśli Sowiety zatrzymają go u siebie. Ustęp przemó- 
wienia Byrnesa, w którym zaznacza on, że Stany 
Zjednoczone gotowe są utrzymywać wojska swoje w 
Europie tak długo, jak zajdzie tego potrzeba — pod- 
kreśla jeszcze znaczenie kwestji przemysłu i stanowi 
charakterystyczne pendant do stałego zaostrzania się 
stosunków z Sowietami. Jest to jednocześnie i groźba 
i ostrzeżenie. Zresztą uwagi p. Byrnesa w sprawie 
granic posiadają też wyraźny dla każdego Niemca 
posmak rewizjonizmu. 

Jasne już było od dawna z tonu prasy angielskiej 
i amerykańskiej, że wpływowa część opinji tych krajów 
określa rozbrojenie przemysłowe Niemiec jako 
zbrodnię nietylko wobec Niemiec, ale wobec Europy 
i świata, który zostanie pozbawiony jednego z głów- 
nych dostawców wyrobów przemysłowych. Zdaniem 
tych kół, zmniejszenie produkcji przemysłowej 
Rzeszy obniży nietylko poziom życiowy Niemiec, 
ale zuboży ono też całą Europę. Propaganda ta 
popierana jest przez koła zainteresowane w przemyśle 
niemieckim, jak i przez wszystkich, którzy obawiają 
się rozruchów natury społecznej w Rzeszy. Pod- 
kreślić należy, że jeśli Niemcy mają otrzymać większe 
możliwości produkcji przemysłowej. to lepiej iż 
stanie się to teraz, aby część tych produktów pokryła 
reparacje należne wielu krajom. Zdaniem Byrnesa, 
z tego też powodu konieczne jest powiększenie pro- 
dukcji przemysłowej Niemiec. 

W oświadczeniu swoim p. Byrnes tłómaczy stano- 
wisko swoje tym że na mocy układu poczdamskiego 
Niemcy winne były być samowystarczalne gospo- 
darczo, ale nie można tego było osiągnąć ze względu 
na barjery graniczne istniejące między poszczegól- 
nemi strefami, co uniemożliwia wszelki ruch pasażer- 
ski i wymianę towarową. Sprawa ta zależna była 
jedynie od Moskwy, ale Rosjanie odmawiają uparcie 
współpracy w tym kierunku. 

Anglicy są jeszcze bardziej zainteresowani w od- 
budowie gospodarczej Rzeszy. gdyż przed wojną 
była ona jednym z najbardziej chłonnych rynków dla 
eksportu angielskiego. W obecnej zaś chwili mało 
tego, że nikłe są widoki na odbudowę tego rynku w 
najbliższym czasie, ale wręcz przeciwnie, Anglja do- 
płaca około 80.000.000 funtów rocznie do utrzymania 
swojej strefy. W sytuacji tej nie Niemcy płacą 
reparacje, ale Anglja płaci reparacje Rzeszy. 

Naskutek tego przemówienie Byrnesa w Stutt- 
garcie przyjęte zostało w Londynie z wielkim zado- 
woleniem. Plan jego bowiem pozwoli Anglji w przy- 


„układu  poczdamskiego, 


szłości zaoszczędzić wydatki, jakie ponosi ona na 
utrzymanie “swojej” strefy, a pozatym umożliwi to 
również uratowanie części przemysłu, w którym 
zainwestowany został kapitał angielski. 


RE-AGRARYZACJA NIEMIEC 

Przyznać należy, że Anglo-sasi nie byli nigdy wiel- 
kimi zwolennikami układu poczdamskiego i od 
początku zapowiadali, że nie jest on wykonalny. 
Uważali oni bowiem, że wszelkie plany reagraryzacji 
Rzeszy są fikcją i nie da się w żadnym wypadku 
przenieść wielkich mas ludności miejskiej na wieś. 

Zgodnie z postanowieniami układu poczdamskiego, 
proporcja ludności zatrudnionej w przemyśle miała 
być zmniejszona do 50% w stosunku do liczby osób 
zatrudnionych w przemyśle w r. 1938. Przemysł 
wojenny miał zostać zupełnie zlikwidowany, z wyjąt- 
kiem produkcji benzyny syntetycznej potrzebnej woj- 
skom okupacyjnym. Produkcja przemysłów : metalo- 
wego: i chernicznego miała być znacznie zmniejszona, 
a urządzenia fabryczne miały być wywiezione w formie 
reparacyj. Jedynie kilka gałęzi przemysłu, a miano- 


„wicie produkcja węgla oraz przemysł lekki miały 


pozostać bez żadnych ograniczeń. Autorzy układu 
poczdamskiego wychodzili bowiem z założenia, że 
zmniejszona o 50% produkcja niemiecka winna 
wystarczyć na potrzeby rynku wewnętrznego i na 
ograniczony eksport, któryby wystarczył na opła- 
cenie wwozu potrzebnych surowców i żywności. 

Aljanci zachodni pogodzili się chwilowo z układem, 
ale już w kilka tygodni po jego zawarciu Anglo-sasi 
zauważyli w nim luki i braki. Zaczęło się od tego, że 
Anglicy i Amerykanie zaczęli odczuwać ciężar zwalony 
na ich barki przez przybycie Niemców wysiedlonych 
z Polski Zachodniej i z Sudetów czeskich. Anglo- 
sasi zaczęli wykazywać, że na terenie Rzeszy zmniej- 
szonej o 1/4 jej poprzedniego obszaru trudno będzie 
umieścić dodatkowych 12 miljonów wysiedleńców z b. 
wschodnich obszarów Rzeszy. Zachód stoi na stano- 
wisku, że Rzesza utraciwszy swoje spichrze zbożowe 
nie potrafi się wyżywić. Ekonomiści anglo-amery- 
kańscy wysuwają zastrzeżenia wobec klauzuli 
przewidującej  reagrary- 
zację Rzeszy i jej samowystarczalność żywnościową, 
które miały umożliwić zmniejszenie eksportu nie- 
mieckiego. Eksport niemiecki ma bowiem być zmniej- 
szony do 3 miljardów marek rocznie t.j. wynosić 
nieco ponad 2/3 przedwojennego eksportu Rzeszy. 
Połowa tych pieniędzy miałaby być użyta na zakup 
środków żywności, których Rzesza nie może produko- 
wać, reszta zaś miałaby pokryć koszta surowców 
importowanych z zagranicy. 


GÓRNA GRANICA WYTWÓRCZOŚCI 
PRZEMYSŁOWEJ 


Zgodnie z postąnowieniami układu poczdamskiego k 


górną granicą, jaką może osiągnąć przemysł niemiecki 
w r. 1949, jest poziom produkcji z r. 1932. Był to 
okres najgorszej depresji gospodarczej w Niemczech 
i przyznać należy, że poziom życia jaki produkcja ta 
zapewnić może Niemcom nie zachęci ich do ustroju 
demokratycznego. Ekonomiści angielscy utrzymują 
jednak zgodnie, że Rzesza nie osiągnie nawet i pozio- 
mu życia z r. 1932, gdyby klauzule gospodarcze 
układu poczdamskiego miały pozostać w mocy. Nie 
będzie zresztą rzeczą łatwą przeobrazić ludność o 
tradycjach przemysłowych w robotników rolnych. 
Przestawienie bowiem robotnika rolnego do pracy w 
przemyśle jest procesem naturalnym, ale przeniesienie 
elementu miejskiego, o stuletnich tradycjach przemy- 
słowych na rolę jest eksperymentem bardzo ryzykow- 
nym. Zdaniem tych samych ekonomistów _ rolnictwo 
niemieckie nie jest w stanie wchłonąć 12 miljonów 
wysiedleńców ze Wschodu, a nawet program odbu- 
dowy miast nie rozwiąże kwestji bezrobocia w Niem- 
czech bez zmiany klauzul gospodarczych układu 
poczdamskiego. | 

Krytyka klauzel gospodarczych układu poczdam- 
skiego powiązana jest zresztą bardzo ściśle z kwestją 
przemysłu stalowego, w którym Amerykanie i Anglicy 
zainteresowani są ze względu na swe inwestycje 
przedwojenne. 2 

Układ poczdamski przewiduje, że produkcja stali 
w Niemczech winna być zmniejszona z 22 miljonow 
ton rocznie do 5,8 miljonów ton. Anglicy po długich 
targach wyjednali pozostawienie aparatury potrzeb- 
nej do wyprodukowania 7,5 miljona ton stali rocznie, 
ale to maximum może być osiągnięte tylko za spec- 
jalnem zezwoleniem Komisji Kontrolnej. Zdaniem 
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rzeczoznawców angielskich, produkcja 7,5 miljona 
ton stali okaże się konieczna dla zapewnienia Niem- 
com bodaj poziomu życia z 1932 r. 

Na argumentacji tej oparł Byrnes swoje oświad- 
czenie złożone w Stuttgarcie, żądające rewizji układu 
poczdamskiego. W rzeczywistości podkreślił on 
tylko formalnie stan rzeczy istniejący od pierwszej 
chwili. Krok ten Byrnes motywował brakiem współ- 
pracy ze strony Sowietów w wykonaniu układu. 
Byrnes stwierdził, że układ poczdamski przewidywał 
zjednoczenie Niemiec w całość gospodarczą. Oz- 
naczałoby to jednolitą organizację transportu, swo- 
bodną wymianę towarów między strefami i nieo- 
graniczony barjerami ruch pasażerski po całych 
Niemczech, wspólną monetę i przepisy walutowe. 

dne z tych postanowień nie zostało wykonane. 
Zdaniem Byrnesa, cały układ poczdamski nie ma 
znaczenia bez koordynacji polityki gospodarczej na 
terenie Rzeszy. 

Zdaniem Anglo-sasów, popełniono też pomyłkę 
przy ocenie liczebności ludności na terenie Rzeszy. 
Przy podpisywaniu układu poczdamskiego zakła- 
dano. że Niemcy w nowych granicach posiadać będą 
66 miljonów ludności, gdy w rzeczywistości teren ten 
zamieszkany będzie przez 70-72 miljonów ludzi. 


- 


SPRAWA GRANIC NIEMIEC . 


Sprawa zachodnich granic Polski, poruszona 
przez p. Byrnesa, była też jednym z punktów, co 
dó którego nie osiągnięto zgody podczas podpisy- 
wania układu poczdamskiego. Zresztą podkreślić 
należy, że i Sowiety wolały zostawić tę sprawę 
otwartą jako argument w przyszłych przetargach 
o sympatje niemieckie. Naskutek tego po stronie 
anglosaskiej rozszerzano pogłoski, że Sowiety mają 
zamiar zwrócić Polsce Lwów i Wilno wzamian za 
Dolny Śląsk i Szczecin, któreby powróciły do 
Rzeszy, natomiast po stronie sowieckiej twierdzono, 
żę Anglo-sasi żądają powrotu Śląska i Szczecina 
do Rzeszy. Były to próby i badanie nastrojów 
w Niemczech. Okazuje się, że Stany Zjednoczone 
zdobyły się na pierwszy krok w przetargu, ofiarując 
Niemcom natychmiast najwyższą cenę za ich 
sympatje. L 
Byrnes nie ryzykował wiele, gdyż okazało się, że 

mimo wysiłków sowieckich sympatje niemieckie 
znajdują się po stronie Zachodu. Fiasko tych wy- 
siłków podkreślone było ostatnimi rezultatami wy- 
borów municypalnych w których Socjalistyczna 
Partja Jedności (SEP) ponosi klęskę za klęską mimo 
poparcia sowieckiego. 

Nastawienie mas niemieckich, jak i oświadczenie 
Byrnesa, zmuszą Sowiety do rewizji ich polityki na 
terenie Niemiec. W tej sytuacji Rosja postanowiła 
bronić obecnych granic Polski, gdyż jest to jedyny 
reżym na którym może się ona oprzeć. Z drugiej 
strony Rosja oczekuje również, że część opozycji w 
Polsce, która dotychczas przeciwna była współpracy 
z Rosją, wskutek przemówienia Byrnesa zmieni swoje 
stanowisko. 


Nie należy się spodziewać wycofania się Sowietów 
z Niemiec. Przeważać będą w tym wypadku względy 
praktyczne, które nakazują Rosji współpracę gospo- 
darczą z Niemcami. Rzesza staje się dla Sowietów w 
tym wypadku tylko przedpolem ich polityki zagranicz- 
nej, gdyż zmuszone zostały do zrezygnowania z nich 
jako z bastjonu ekspansji politycznej. 

Przemówienie Byrnesa jest jednocześnie pierwszą 
zachętą dla rewizjonizmu niemieckiego w jego polityce 
zaborczej wobec Polski, Czechosłowacji a potem i 
Francji. Byrnes wyraźnie przyrzekł Niemcom popar- 
cie Stanów Zjednoczonych dla rewizji obecnych granic 
Rzeszy. Nie należy też zapominać znaczenia ter- 
minu “rewizjonizm”, który w polityce partyjnej 
wysuwa program maximum oczekując minimum, 
podczas gdy rewizjonizm w polityce zagranicznej 
oznacza program minimum zdążający do maximum. 
Mając to w pamięci, należy sobie uprzytomnić, że 
przemówienie Byrnesa stanowi punkt zwrotny w 
polityce Zachodu, oraz wyraz dążenia do kompromisu 
z odrodzoną Rzeszą. 


Byrnes otworzył publiczny przetarg o sympatje 
Niemców, ofiarując im wszystko, co Ameryka może 
im dać kosztem narodów europejskich. W przetargu 
tym, gdzie na sprzedaż wystawiono przyszłość i 
wolność Europy, „Amerykanie najbardziej podbijają 
ceny.  Rywalizacją o sympatje Niemiec w chwili 
obecnej wskazuje na smutny fakt, że zarówno 
Zachód jak i Wschód lekceważy sobie doświadczenia 
I-ej i II-ej wojny światowej, budząc na nowo do życia 
powalonego Frankensteina. ie.m.| 
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TEORJA ... 


W książce p.t. “Większe Niemcy — dzieło XX stulecia", wydanej w Lipsku w 1911 r. głosił O. R. Tannenberg : ''Pokonanym wojna 
musi pozostawić tylko ich oczy, by mieli czem płakać. Umiarkowanie z naszej strony byłoby czystem szaleństwem”. 


...I PRAKTYKA 

Wśród dowodów niemieckiego bestjalstwa, przed- 
łożonych międzynarodowemu trybunałowi w Norym- 
berdze, znalazł się przycisk do papierów, którego 
fotografję podajemy powyżej, za londyńską *Picture 
Post” (nr. 12) i za jej zezwoleniem. Jest to głowa 


Polaka, powieszonego w obozie w Buchenwaldzie ; 
głowę tę niemieccy oprawcy (przy pomocy zabiegów 
zapożyczonych od dzikich Indjan peruwiańskich 
Jivaros) skurczyli do wielkości pięści i uczynili 
z niej przycisk do papierów. 


Zygmunt Zaremba (Marcin) : Obrona Warszawy. 


Powstanie Sierpniowe. 


Wita Marcinowska : Kroniki Generalnej Guberni 
» ` Obóz śmierci E 

Adam Ciołkosz : Trzy Wspomnienia .. 

Przyszłość Demokratycznego Socjalizmu 

Feliks Gross : Socjalizm Humanistyczny 


Z Pola Walki. Cele i drogi podziemnego ruchu robotniczego w Polsce ( 1939-1942) 


Manifest do Ludów Świata. 
Program Polski Ludowej 
Wolna Polska 


Luty 1941 


“Robotnik Polski w Wielkiej Brytanji * z lat 1940-1945, pojedyńcze numery po. : 


“Przedświt” z roku 1941, pojedyńcze numery po 
Do cen powyższych dolicza się koszta przesyłki. 


Wrzesień 1939 roku 


Wydanie II 


SSSSONUNLSALAUDO 
nwnanacacnanah 


Wysyłka za uprzedniem nadesłaniem należności. 
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SOCJALIŚCI WOBEC KOMUNIZMU I ZSRR 


Przywiązujemy duże znaczenie do artykułu, jaki 
po międzynarodowej konferencji socjalistycznej w 
Clacton-on-Sea napisał tow. Camille Huysmans, 
przewodniczący Socjalistycznej Międzynarodówki 
Robotniczej, a obecnie premjer belgijski. Artykuł ten 
pojawił się p.t. **Coś niecoś o polityce międzynarodo- 
wej”” w antwerpskiej socjalistycznej “Volksgazet”. 

Punktem wyjścia dla rozważań tow. Huysmansa 
była majowa konferencja czterech ministrów spraw 
zagranicznych. Konferencja, jak wiadomo, spaliła na 
panewce. 

We wszystkich krajach — pisał tow. Huysmans — 
żywiono nadzieję, że pertraktujący dojdą do jakiegoś 
porozumienia, możliwego jako tako do przyjęcia — 
a tymczasem nastąpiło odroczenie rozwiązania wszyst- 
kich zagadnień międzynarodowych. W dodatku z 
tym rezultatem, źe wątpliwe jest, czy umysły zdołają 
się uspokoić, w wyniku czego staje przed nami znów 
pytanie : kiedy zostanie osięgnięty cel, o który wal- 
czyliśmy przez pięć długich ląt ? 

wiat oficjalny Ameryki rozwinął co do tego pro- 
pagandę optymistyczną, ale wydaje mi się, że propa- 
ganda ta miała na celu uspokojenie opinii świata. 

Z drugiej zaś strony rozpowszechniano w ostatnich 
dniach wiele nonsensów m.i. o stanowisku socjalistów 
w Europie i w naszym kraju, a przede wszystkim 
pisał o tym pewien odłam prasy we Francji. Nawet 
Bluma i Laskiego w to wmieszano. 

Mówiono i pisano, że socjaliści zamierzają roz- 
począć akcję przeciwko Rosji i i że zwołali w tym celu 
nieoficjalne posiedzenie w Anglji. 

Narazie nie chcę zastanawiać się nad źródłem tych 
plotek, chociaż każdy wie, skąd one pochodzą, i 
dlaczego są rozsiewane. Celem tych plotek jest 
naturalnie swoista propaganda, ale jednocześnie i 
zamiar zaciemnienia rzeczywistości. 

Zebranie w Clacton-on-Sea oświadczyło jasno i 
zupełnie wyraźnie w swoim komunikacie do prasy, 
aby przeciwstawić się temu złu, że pokój w Europie i 
na całym świecie może być jedynie wtedy zabezpie- 
czony, jeżeli m.i. W. Brytania i Stany Zjednoczone 
kontynuować będą politykę przyjaźni z Rosją — 
jeżeli stosunki ich ułożą się, jak stosunki dobrych 
sprzymierzeńców, dążących do tego samego celu, to 


znaczy, do użycia wszystkich swoich sił dla zapobie- 
żenia trzeciej wojnie światowej. 

To nie znaczy jednak, że socjaliści są komunistami, 
albo że nimi zostaną. gotowi są do likwidacji 
swoich partyj socjalistycznych lub do zaparcia się 
swoich zasad demokratycznych, o które całemi latami 
walczyli. 

Odrzucamy natomiast każdą formę dyktatury — 
i tę, idącą z góry, i tę zdołu. To słowo powtórzyliśmy 
już kilkaset razy, i nie ustąpimy przed polityką, która 
to słowo reprezentuje. 

Mamy wiarę w przyszłość. 

Komuniści są takimi, jakimi są — a my też. Ale 
niech nie próbują składać jaj w naszym gnieździe. 
I, jeżeli przywłaszczyli sobie prawo do rozgłaszania 
swoich teorji wszędzie, mamy i my prawo tak samo 
występować z naszymi poglądami i uprawiania 
propagandy dla naszych koncepcyj, nawet w samej 

osji. 

Odrzucamy fuzję organizacji naszej z komunistami. 
Nie jest to czyn nieprzyjacielski! Jest to czyn polityki 
uczciwej i, czy muszę to powiedzieć ? polityki samo- 
obrony. Dwuch obliczy w tej sprawie nie mamy. 

W pierwszym rzędzie mamy prawos twierdzić, 
co się dzieje, i poddać krytyce politykę między- 
narodową rządu rosyjskiego. Prawo, które sobie 
Rosjanie i ich zwolennicy przywłaszczają przeciwko 
nam codziennie. 

Ale teraz przychodzi pytanie właściwe : dlaczego 
została rozbita konferencja paryska ? 

Mój przyjaciel, Lord Vansittart, skoncypował od- 
powiedź na to pytanie w znanym tygodniku londyń- 
skim, “Sunday Dispatch’, w ten sposób : 

I. Co Rosja już dostała ? 

II. I czego Rosja jeszcze chce ? 

Zacznę od pytania I-ego. 

a) Rosja inkorporowała państwa bałtyckie : 
Łotwę, Litwę i Estonję ; Ruś podkarpacką, 
Besarabję, Bukowinę, prawie połowę Polski, część 
Prus Wschodnich i bazę morską Królewca. 

b) Rosja zaanektowała część Finlandii i kon- 
troluje jej rząd. 

c) Rosja całkowicie opanowała politycznie i 
gospodarczo Europę  południowo-wschodnią — 


75-lecie tow. Kamila Huysmansa obchodzone było uroczyście w dniach 25-27 maja br. przez klasę 
robotniczą Antwerpji, której przywódcą jest od dziesiątków.lat, miasto Antwerpję, którego burmistrzem jest od 
roku 1933, całą Belgijską Partję Socjalistyczną i całą demokrację belgijską. Na obchód przybyły też delegacje 
socjalistyczne, reprezentujące Wielką Brytanję, Francję, Hiszpanję, Luxemburg, Holandję, Czechosłowację, 
Polskę (tow. Adam i Lidja Ciołkoszowie). Na piękny plac przed ratuszem przybyły pochody robotnicze ze 
sztandarami i orkiestrami. Do zebranych tłumów przemówił tow. Huysmans, zwracając uwagę, iż obok 
niego znajdują się na platformie przedstawiciele robotników hiszpańskich i polskich. „Nie życzymy sobie, by 


uciskano całe narody—mówił tow. 


Huysmans.—Zarówno Hiszpanom jak i Polakom oświadczamy : 


Winniśmy wam naszą pomoc. Nie mogę się z tem zgodzić, że podczas gdy Belgja została oswobodzona— 
Polska nie jest jeszcze wolna. Mamy wobec robotników polskich moralne zobowiązanie walki o to, aby w 
Polsce ustały warunki, w jakich myśmy sami byli do niedawna pod okupacją.” 


Rumunję, Bułgarję, Węgry, Albanję i Jugosławię 

— oraz dużą część Europy środkowej. 

To znaczy, że Rosja wykonuje wyłączną kontrolę 
nad spichrzami Węgier, Rumunji, Polski i wschod- 
nich Niemiec, ponadto nad złożami nafty w 
Rumunii, Austrji, Polsce, tudzież nad żeglugą na 
Dunaju. 

a) Rosja otrzymała wielkie koncesje naftowe 
wyłączny wpływ w północnej Persji. 

e) Rosja otrzymała drogi kolejowe i porty w 
Mandżurji i wyłączną kontrolę nad Mandżurją 
północną. 

A teraz pytanie Il-gie : 

a) Rosja żąda kontroli nad cieśninami między 
Czarnym Morzem i Morzem Śródziemnym z bazą 
na terytorium tureckim. 

b) Rosja żąda dwóch północno — wschodnich 
prowincyj tureckich : Kars i Ardahan. 

c) Rosja żąda jeszcze innej bazy morskiej: na 
wyspach dodekaneskich, należących poprzednio do 
Włoch, ale zamieszkałych głównie przez ludność 
grecką. 

d) Rosja chce być powiernicą Trypolitanji lub 
€o najmniej uzyskać kontrolę częściową. 

e) Rosja żąda oddania adrjatyckiego portu 
Triestu i włoskiej części Venezia Giulia swojej 
satelitce Jugosławji. i 

f) Wreszcie chce Rosja rozszerzyć komunistyczną 
kontrolę z połowy na całe Niemcy. 

Moim zdaniem, ta podwójna lista wyjaśni lepiej, 
niż wszelki inny komentarz, o co tu chodzi, nota 
bene, dlaczego pertraktacje ministrów Spraw Za- 
granicznych w Paryżu spaliły na panewce. W. Bry- 
tania i Stany Zjednoczone uważały, że ta lista jest 
przesadnie duża — wobec czego Rosja postanowiła 
odroczenie dalszych rozmów, zwłaszcza z uwagi na 
zbliżające się wybory we Francji, chociaż komunistom 
francuskim trudno będzie stanąć w obronie stano- 
wiska rosyjskiego wobec opinji francuskiej, 

Nie mam zamiaru zobrazować w szczegółach ze- 
brań i dyskusyj tych zebrań. Zdaje mi się dostateczne, 
dla wyjaśnienia sprawy, przedstawić czytelnikom 
podwójną listę lorda Vansittarta i odesłać czytelników 
do mapy Europy, Afryki i Azji. 

W najbliższej przyszłości można oczekiwać kam- 
panji prasowej, która starała się będzie wykazać, że 
kto nie ugnie karku przed temi — ażeby się wyrazić 
oględnie — żądaniami rządu rosyjskiego, napiętno- 
wany zostanie, jako nieprzyjaciel rosyjskiego narodu, 
który tak dzielnie walczył przeciwko Hitlerowi. 

Ale to nic nie pomoże. Wystarczy przedłożyć 
*szaremu człowiekowi” powyższe dwie listy żądań, 
ażeby dowieść, ile słuszności znajduje się w przy- 
słowiu łacińskim : 

“Quos vult perdere, Jupiter dementat”. 
Jowisz chce zgubić, temu rozum odbiera.) 

Tej polityce siły przeciwstawiamy stary program 
socjalnej demokracji który nie uległ żadnej zmianie, 
ponieważ odpowiada długiemu doświadczeniu i 
zdrowemu rozsądkowi : 

— każda spólnota polityczna ma prawo dys- 
ponowania sama sobą ; 

— każda mniejszość lojalna ma prawo wypo- 
wiadania w tej spólnocie swojej opinji ; 

— ugrupowania polityczne wzbudzą mniej zain- 
teresowania wobec częściowych zmian dotych- 
czasowych granic gospodarczych ; 

— wszystkie narody mają prawo zapewnić sobie 
dostęp do naturalnych dróg komunikacyjnych ; 

— przemysł wojenny powinien być poddany 
kontroli międzynarodowej ; - 

— środki transportu powinny być umiędzy- 
narodowione . . . 

Nie mam zamiaru kończyć tych żądań socjalistycz- 
nych. Moskwa zna je, i była ich wyznawcą — daw- 
niej. 

Ale dodać muszę, że powrót do tych poglądów 
usunął — by z łatwością wszelkie trudności ; ba, nie 
byłoby ich, gdyby do tych poglądów powrócono. 


* 


Minęło kilka miesięcy od opublikowania tych 
wywodów ; nowe wydarzenia w polityce między- 
narodowej przesłoniły fiasko majowej konferencji 
czterech ministrów spraw zagranicznych. Tem 
niemniej zamieszczamy bez zmian artykuł tow. 
Huysmansa, jako - wyraz: RORACÓW socjalistów 
europejskich na zagadnienia ZSRR i komunizmu. 


(Kogo 
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SOCJALISCI WŁOSCY 


Sytuacja we Włoskiej Partii Socjalistycznej (Partito 
Socialista Italiano di Unita Proletaria) wyjaśniła 
się w dużej mierze w związku z Kongresem we Florencji 
w dniach 11-17 kwietnia br. 


Przed rokiem sekretarz generalny partii, tow. 
Pietro Nenni zapowiedział, że na najbliższym 
Kongresie zgłosi wniosek o fuzję P.S.I.U.P. z P.C.I. 
(Partito Comunista Italiano). Stanowisko Nenniego 
było stanowiskiem większości ówczesnej dyrekcji 
partii. Nenni do końca roku 1945 prowadził 
silną agitację za fuzją zarówno w prasie, jak i na 
wielkich zgromadzeniach robotniczych, jednakże 
nastroje w partii stale przechylały się na stronę 
antyfuzjonistów, których wyrazicielami w kierownict- 
wie partii byli tow. tow. Silone, Saragat, Pertini i 
inni. Przeciwko fuzji zdecydowanie wypowiedziała 
się w partii cała młodzież. 

Poważnymi ośrodkami opozycji przeciwko polityce 
Nenniego stały się także pisma, wychodzące w 
Mediolanie “Critica Sociale” (tow. Ugo Mandolfo 
i tow. Paolo Treves) i “Iniziativa Socialista”. 


W marcu b.r. podczas wyborów samorządowych 
dyrekcja partii nie zdołała już podyktować jednolitej 
taktyki wyborczej. W jednych gminach P.S.I.U.P. 
i P.C.I. wystawiły wspólne listy wyborcze, w innych — 
odrębne. Największy sukces wyborczy odniosła 
partia socjalistyczna właśnie w Mediolanie, najsil- 
niejszym ośrodku antyfuzjonistycznym, gdzie socjaliści 
i komuniści poszli do wyborów oddzielnie. Socjaliści 
zdobyli tam bezwzględną większość (około 300.000 
głosów). Nowy burmistrz Mediolanu został entuzja- 
stycznie powitany na kongresie partii we Florencji. 


Komuniści przygotowali swą kampAnię kongresową 
bardzo starannie. Wszystkie mury we Florencji 
oklejone były serdecznymi pozdrowieniami florenckich 
komunistów dla uczestników kongresu. W czasie 
obrad przybywały kolejno delegacje oficjalnych 
partyj socjalistycznych z Polski, Bułgarii, Rumunii, 
Czechosłowacji, a delegaci ich witając kongres 
wygłaszali agitacyjne przemówienia na temat dobro- 
dziejstw współpracy z komunistami.  Poważn 
przeciwwagą tych *'agitek"” było stanowisko delegacji 
Labour Party i S.F.I.O. Stanowisko tej ostatniej 
komuniści usiłowali osłabić dowodząc, że przez 
swą samodzielność w akcji wyborczej we Francji 
S.F.I.O. nie otrzymała ani jednego robotniczego 
głosu, a tylko głosy francuskiej burżuazji. Na tym 
tle doszło do niezwykle ostrej wymiany zdań. 
Już jednak pierwszego dnia obrad stało się jasne, 
że ewentualny wniosek o połączenie P.S.I.U.P. i 
P.C.I. nie ma żadnych szans. Nenni przystosował 
się do tej sytuacji, wniosku fuzyjnego nie zgłosił, 
w mowie, trwającej ponad trzy godziny ani razu 
nie wspomniał o fuzji, a uzasadniał jedynie koniecz- 
ność ścisłej współpracy z komunistami przy zachowaniu 
niezależności partii socjalistycznej. Pięć dni trwająca 
dyskusja, której punktem kulminacyjnym była 
wspaniała mowa Saragata oraz przemówienie Moran- 
diego (Silone nie zabierał głosu) toczyła się dokoła 
zagadnienia możliwości i warunków współpracy z 
komunistami. - 

Widząc swoją porażkę komuniści zmienili taktykę 
i wyraźnie prowokowali rozbicie partii na kongresie. 
Dochodziło do gwałtownych starć, nawet czynnych, 
w czasie których interweniowała milicja, a przed 
gmachem kongresu postawiono karabinierów ... 


W rezultacie głosowania nad czterema zasadniczymi 
wnioskami, formułującymi wytyczne polityki partyjnej 
dla przyszłej dyrekcji, wniosek dotychczasowej 
dyrekcji Nenniego (mozione di base) uzyskał 338.346 
głosów, trzy wnioski dotychczasowej opozycji — 
398.062, w tym wniosek Saragat — Pertini (mozione 
unificata) — 300.062, wniosek *'Critica Sociale” — 
83.761, wniosek federacji genueńskiej — 14.252. Te 
rezultaty głosowania są niewątpliwą porażką polityki 
Nenniego .i dużym sukcesem antyfuzjonistów. 


Swoje stanowisko w partii ocalić, oraz uzyskać 
44% głosów zdołał Nenni tylko dzięki rezygnacji z 
zamiarów zupełnej fuzji z komunistami. 


Pozostałe dwa dni obrad kongresu zajęła dyskusja 
na temat sposobu wyboru nowej dyrekcji. Nenni nie 
chciał się zgodzić na wybory proporcjonalne, które 
dałyby jemu i jego zwolennikom wyraźną mniejszość. 
Po dwuch dniach przetargów i dyskusyj, nowa 
dyrekcja została wybrana en bloc na podstawie 
kompromisu, opracowanego przez Saragata. Nenni 
otrzymał dotychczas nieistniejące stanowisko prze- 
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ZWIERAJA SZEREGI 


wodniczącego partii. Sekretarzem generalnym został 
Ivan Matteo Lombardo, nie należący do żadnej z 
grup. Ze strony Nenniego weszli w skład dyrekcji 
Basso, Cacciatore, Tacometti, Lina Merlin, Morandi, 
Lombardi i Toscolo. Ze strony antyfuzjonistów : 
Chignoli, Pertini, Simonini, Saragat, Silone, 
Valcarenghi i Zagari. Ponadto z głosem doradczym 
weszli do dyrekcji Lizzardi z ramienia zwiąków 
zawodowych (C.G.I.L.)i Matteo Matteotti z ramienia 
młodzieży. 

Właściwą linię polityki partyjnej gwarantuje 
decydujące w tym układzie stanowisko nowego 
sekretarza generalnego. Lombardo, cieszący się 
dużym autorytetem wśród członków partii, doskonały 
organizator, formalnie wybrany jako '/ towarzysz 
nie związąny z żadną z grup, faktycznie reprezentuje 
ten sam kierunek, co Saragat i Silone. Morandi, 
który wszedł do dyrekcji jako kandydat Nenniego, 
również związany jest silnie z demokratycznym, 
wolnościowym socjalizmem. 


Jedność partii została więc utrzymana, a problem * 


ewentualnej fuzji z komunistami na najbliższą 
przyszłość przestał istnieć. 


W WALCE 0 SAMODZIELNOŚĆ 
SOCJALIZMU 


Dn. 22 i'23 września br. odbył się w Rzymie ogól- 
nowłoski zjazd “Przyjaciół ‘Critica Sociale’, jednego 
z kilku ugrupowań istniejących w łonie Włoskiej Partii 
Socjalistycznej. 

Przywódcą ideowym grupy jest tow. Saragat, 
niedawny ambasador Włoch w Paryżu, obecnie 
przewodniczący Konstytuanty. 'W zjeździe wzięło 
udział około 40 deputowanych, kilku ministrów, 
podsekretarzy stanu i członków Dyrekcji partii oraz 
czołowi pisarze i działacze — razem ponad 150 osób. 

W zjeździe wzięli udział m.in. tow. tow. Saragat, 
Mondolfo, d'Aragona, Faravelli, Corsi, Simonini, 
Paolo Treves i in. Akces listowny zgłosił chory tow. 
Modigliani. Z “Critica Sociale solidaryzuje się 
wpływowa grupa autonomistów z tow. Matteotti 
(synem zamordowanego przez faszystów Giacomo 
Matteotti) znana pod nazwą “‘Iniziativa Socialista”. 

Celem zjazdu było uchwalenie projektu programu 
partii i sprecyzowanie postawy ideowej socjalizmu 
włoskiego oraz wytycznych działania na najbliższym 
kongresie Partii, którego zwołania grupa “‘Critica 
Sociale” domaga się jeszcze w roku bieżącym. 

Przyczyr.ą trudności na jakie napotyka ruch 
socjalistyczny we Włoszech jest — zdaniem grupy 
“Critica Sociale” : 

(a) brak wyraźnie sprecyzowanej postawy ideowej 
socjalizmu włoskiego, który z powodu działalności 
fuzjonistów (zwolenników połączenia się z partją 
komunistyczną) lub krypto-fuzjonistów zatracił linię 
humanistycznego marxizmu i demokratycznego repre- 
zentanta klasy robotniczej na rzecz *utopijnego 
totalitaryzmu  lenino-stalinowskiego”, niweczącego 
wartości jednostki, 

(b) brak konsekwentnego programu politycznego i 
ekonomicznego oraz dyscypliny partyjnej u członków 
rządu i Konfederacji Pracy (centrali związków 
zawodowych), co jest wynikiem zaprzepaszczenia idei 
rewolucji socjalnej na rzecz  koniunkturalnego 
reformizmu komunistów i chrześcijańskiej demokracji, 

(c) brak statutu partii i "totalne rządy” w niej 
frakcji fuzjonistycznej. 

Wśród wielu uchwał zjazdu, który przedyskutował 
szereg zagadnień praktycznych i postawił problemy 
zasadniczej wagi, jak np. różnice ideowe i stosunek 
wzajemny socjalizmu i komunizmu, stosunek ideowy i 
polityczny do Rosji Sowieckiej, sprawa udziału 
socjalistów w rządzie, laicyzacja państwa i wycho- 
wania itd. — wybija się na czoło postulat w sprawie 
interpretacji paktu jedności działania z komunistami. 
Pakt ten, który doprowadził do współpracy nawet w 
ramach najniższych komórek terenowych, powinien 
— zdaniem *'Critica Sociale” — ograniczyć się tylko 
do współpracy władz centralnych obu partii i doty- 
czyć wyłącznie ściśle określonych zagadnień w ramach 
związków zawodowych i parlamentu, a w razie braku 
zgody jednej z partii na jakąś wspólną akcję pozosta- 
wiać obu partiom swobodę działania, a nie jak 
dotychczas zabraniać jej, czego w praktyce przest- 
rzegali tylko socjaliści ze szkodą dla partii i interesów 
klasy robotniczej. 


(Dokończenie na str. 17). 


ZJAZD BOLONSKI 


W Bolonji odbył się w dniach 17 i 18 marca br. 

koleżeński zjazd członków PPS, na którym postano- 

wiono powołać do życia Polską Partię Socjalistyczną 
we Włoszech. 


Oto dom na przedmieściu Bolonji, w którym 
toczyły się obrady zjazdu. 
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Prezydjum zjazdu, wraz z tow. Adamem Ciołkoszem, 
który przybył z Londynu by wygłosić na zjeździe referat 
polityczny. 


Z KRAJU 


FALA STRAJKOWA W POLSCE 


Przez Polskę przebiegła fala strajków. Prócz 
Zagłębia Dąbrowskiego, gdzie strajki właściwie nie 
ustają nigdy lecz są tylko zażegnywane na krótki okres 
czasu, dotarła ta fala do Częstochowy i Łodzi. 
Strajki mają podłoże ekonomiczne, wybuchają 
przeważnie wskutek wyzysku i niskich płac. 


W Zagłębiu Dąbrowskim nie ma tygodnia bez 
strajków na fabrykach lub kopalniach. Specjalną pod 
tym względem sławę zyskała sobie kopalnia **Paryż"" 
(obecnie przemianowana na “Gen. Zawadzki”). 
Na kopalni tej co tydzień ma miejsce janiś dłużej lub 
krócej trwający strajk. 


Na kopalni “Renard” w Sosnowcu strajk trwał od 
15 — 23 kwietnia. Bezpośrednim powodem wybuchu 
strajku była sprawa wydawania paczek żywnościo- 
wych przysłanych przez UNRRA. Dyrekcja kopalni 
zażądała, by robotnicy złożyli uprzednio kupony z 
kart żywnościowych. Ponieważ robotnicy nie mieli 
pewności, czy paczki nie są okradzione ze swej za- 
wartości, gdyż i takie wypadki się zdarzały, odmówili 
żądaniu. Na powtórne naleganie, zastrajkowali. 
Dyrekcja urządziła t.zw. odprawę, na której przysłany 
mówca *'wyjaśniał”, że robotnicy ulegają propagan- 
dzie i agentom angielskim, a Anglii ze względów 
konkurencyjnych zależy na tym, aby polskie kopalnie 
węgla były nieczynne. Robotnicy nie ustąpili. 
Wydano im wobec tego paczki UNRRA, wycinając 
kupony z kartek majowych, które dopiero miały im 
być wręczone. Na tej samej kopalni wybuchł w 
maju drugi dłuższy strajk, który trwał 9 dni. Przy- 
jechał osobiście naczelny dyrektor Zjednoczenia 
Węglowego Topolski. Nic nie pomogło ! Wydano 
robotnikom paczki UNRRA i żywność ; wówczas 
przystąpili do pracy. 


Robotnicy “Huty Bankowej” w Dąbrowie Górni- 
czej zwrócili się do generalnego sekretarza Związku 
Metalowców Piłata, aby im pomógł w załatwieniu 
urlopów w Min. Pracy i Opieki Społ. Odpowiedział 
im, że nie będzie interweniował, że ostateczną władzą 
i instancją jest on, a kto nie chce go słuchać, ten niech 
idzie do lasu do band, natomiast kto go słucha niech 
pracuje. 

Strajk robotników, który odbył się w kwietniu w 
«Hucie Będzin” był strajkiem niemym.  Pytano 
robotników, czego żądają. Nikt nie odpowiadał. 
Strajk trwał 3 dni, aresztowano 7 osób, w tym jedną 


„kobietę. 


Na Górnym Śląsku w hucie '*'Pokój” strajk trwał 
10 dni na znak protestu przeciwko niedostatecznemu 
zaopatrzeniu w żywność. 

W Zagłębiu Dąbrowskim nawet żony milicjantów 
demorstrowały dnia 25 maja z powodu warunków 
życiowych mężów, Odbyła się w starostwie 
będzińskim na ten temat konferencja w powiatowej 
komendzie milicji przy udziale przedstawicieli partii 
politycznych, na której przyrzeczono podniesienie 
wynagrodzeń milicjantom, zaznaczając przy tym, że 
jest to niesłychane w dziejach Świata, aby policja 
urządzała strajki. 


Urząd Wojewódzki Śląski rozesłał do wszystkich 
fabryk na Śląsku i w Zagłębiu Dąbrowskim okólnik, 
nakazujący ustanowić na każdej fabryce, hucie i 
kopalni robotnika, który będzie pełnił funkcje t. zw. 
informatora. Będzie on opłacany przez dyrekcję 
fabryki, nie bedzie miał żadnych innych obowiązków 
służbowych, a za czynności swe odpowiedzialny 
będzie przed Urzędeńń Wojewódzkim. Pierwszą jego 
czynnością jest sporządzenie w 3 egzemplarzach 
kartoteki każdego pracującego w danym zakładzie 
pracy, przyczym każda kartoteka opatrzona być musi 
fotografią. Dwie kartoteki odesłać ma informator do 
województwa, 1ang zatrzymuje u siebie. Nie trudno 
zgadnąć, gdzie trafią dwie odesłane. 


W Częstochowie strajk rozpoczął się 4 maja na 
fabryce “Warta” i przerzucił się szybko na *Często- 
chowiankę”, *Stradom” oraz na hutę “Raków”. 
Robotnicy wysunęli postulaty podniesienia wyna- 
grodzeń za pracę oraz przywrócenia t.zw. punktów 
włókienniczych. Nic nie pomogły próby pośrednictwa 
ze strony peperowców i działaczy Związków Zawodo- 
wych. We środę 15 maja przystąpiono do pracy pod 
warunkiem, że postulaty robotnicze w najbliższym 
czasie zostaną uwzględnione. 


=="B"== 


W Łodzi miał miejsce strajk we wszystkich fabry- 
kach włókienniczych. W fabryce “Johna” strajk 
został spowodowany potrąceniem robotnikom z ich 
wypłaty kosztów, które: poniosła fabryka na urzą- 
dzenie święta 1 maja. Jednej z robotnic wypłacono 
przy sobotniej wypłacie dosłownie 2 zł. 6O gr. Robot- 
nica ta rzuciła kasjerowi w twarz ową wypłatę 
krzycząc, w jaki sposób ona ma żyć otrzymując takie 
wynagrodzenie. Po tym incydencie wszyscy robot- 
nicy tej fabryki solidarnie nie przyjęli wypłaty i 
rozpoczęli strajk. W innej fabryce łódzkiej bezpoś- 
rednim powodem strajku było wstrzymanie paczek 
UNRRA. Wszystkich delegatów, wybranych przez 
robotników w fabrykach łódzkich dla prowadzenia 
pertraktacji aresztowano jako podżegaczy strajko- 
wych. 

W Pabianicach, 19 kwietnia b.r. w Miejskim 
Szpitalu odbył się protest pracowników szpitala 
łącznie z personelem lekarskim. Powodem było złe 
odżywianie i straszne warunki pracy. 


| W okresie przed Swiętami Wielkanocnymi w 
fabrykach pabianickich był szereg zatargów robotni- 


* ków z dyrekcjami fabryk. Powodem było nieotrzy- 


manie paczek UNRRA przez pewną kategorię 
robotników, co,wywołało wielkie rozgoryczenie. 


22i 23 maja miał miejsce strajk w fabryce **Krusche- 
Ender”. Robotnicy zażądali umożliwienia nabywania 
artykułów żywnościowych w. ilościach, umożliwiają- 
cych wyżycie. Zaznaczali wyraźnie, że wcale nie 
chodzi im o podwyżki gotówkowe. Na fabrykę 
przybyli funkcjonariusze UB, milicja, NKWD, oraz 
przedstawiciele dyrekcji Zjednoczenia Przemysłu 
Bawełnianego. Robotnicy wypowiadali się: “Nie 
chcemy podwyżki, ale możliwości zakupów żywno- 
ści”. Przedstawiciel Związku Zawodowego krzyczał : 
«Zarabiacie 20-krotnie więcej w porównaniu z 
przed wojną”. Na to odpowiedziano mu gwizdami i 
krzykami protestu. Wtedy krzyknął: “Ja jednak 
zmuszę was do powrotu do pracy”. Kilkunastu 
robotników zostało aresztowanych. Strajk złamano. 
W następnych dniach robotnicy masowo pozwracali 
książeczki członkowskie w biurze Związku Zawodo- 
wego. 


W tym samym okresie miały miejsce strajki w 
fabryce “Jankowski” i u “Kindlera”. 


W Zgierzu w pierwszej połowie kwietnia wybuchły 
dwa strajki w fabrykach *Borsta” i *'Paselta". 
Powodem strajków były żądania podwyżki płac ze 
strony robotników. 


W pierwszych dniach maja br. Poznaniem wstrząsnął 
strajk w fabryce wagonów kolejowych. W strajku 
wzięło udział około 6.000 pracowników kolejowych 
którzy zażądali odpowiednich przydziałów żywno- 
ściowych, gdyż z obowiązujących przydziałów wyżyć 
nie mogą. Strajk przybrał charakter strajku okupa- 
cyjnego. Po wybuchu strajku przybyły organy 
Bezpieczeństwa, które jednak robotnicy wyrzucili z 
terenu fabryki i nie pozwolili im przeprowadzić 
aresztowań. Gdy następnego dnia przybyły oddziały 
milicji i *Bezpieka”” w większej liczbie, zgromadziły 
się kobiety — żony strajkujących i nie dopuściły do 
aresztowania przywódców strajku. Po trzech dniach 
władze przyrzekły strajkującym wydatniejsze racje 
żywnościowe i na tej podstawie strajk został przer- 
sej Po strajku nastąpiły represje wobec robotni- 
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W Gdyni miały kilkakrotnie miejsce strajki robot- 
ników portowych. W Gdańsku w sierpniu br. doszło 
do krwawych zajść w czasie zebrania robotniczego 
w Nowym Porcie. Robotnicy domagali się prze- 
strzegania umowy zbiorowej, gwarantującej m. in. 
dodatek wyrównawczy za dni bez pracy w wysokości 
75% zarobku normalnego. Źródła oficjalne podają, 
że niezadowolenie robotników zostało wykorzystane 
przez elementy przestępcze **rekrutujące się spośród 
złodziei portowych, paserów, spekulantów i zakap- 
turzonych adwersarzy ustroju demokratycznego”, 
zagrożonych wysiedleniem ze strefy pogranicznej. 
Prasa reżimowa podała po zajściach : ** Władze 
bezpieczeństwa oj anowały sytuację.” 


Wedle późniejszych wiadomości, strajk sierpniowy 
rozpoczął się w Gdańsku i rozszerzył się na Gdynię 
i Szczecin. Gdy robotnicy zaczęli schodzić z pra- 
cy w Nowym Porcie w Gdańsku, *Bezpieka” i milicja 
użyły broni, raniąc kilku strajkujących. Robotnicy 
obrzucili *'Bezpiekę” i milicję cegłami, zabijając 
jednego milicjanta i ciężko raniąc kilku członków 
*Bezpieki”. W kilka godzin po zajściu, przysłano 
do Gdańska i Gdyni dużo wojska i milicji. 


WYBORY DO RAD 
ZAŁOGOWYCH 


Na podstawie danych oficjalnych, podajemy 
poniżej wyniki wyborów do Rad Załogowych, 
odbytych w zagłębiu śląsko — dąbrowskiem w począt- 
kach bieżącego roku. 


Kopalnia Dębieńsko — PPS 20, PPR 3, inne 7; 
fabryka kabli i drutu w Będzinie — w tym samym 
porządku jak wyżej — 6,2,1 ; kopalnia Mysłowice — 
20,0,10 ; “Porcelana” w Zawodziu — 9,0,0 ; kopal- 
nia Janów — 30,0,0; “Josepki” Bielsko — 9,1,3 ; 
“Ochner” — 7,0,2 ; Huta szkła Chorzów — 8,1,0 ; 
Kopalnia “Andaluzja” w Kamieniu — 5,7,5; Zak- 
łady Hutnicze w Szopienicach — 19,11,1 ; Cynkowa 
w Będzinie — 8,7,2 ; Huta “Milowice” w Sosnowcu 
—.11,0,1; *Fitzner i Gamper” sw Sosnowcu — 
8,0,0; Huta *Łabędy”—8,0,1 : Budowa kolei 
Brzezinka — 8,0,1 ; Kopalnia “Ulisses” w Dąbrowie 
Górniczej — 3,5,1 ; Kopalnia **Michał” — 11,9,3 ; 
Gumowa, Wolbrom — 6,3,0; Pelment, Olkusz — 
9,0,0; Fabryka naczyń emaliowanych, Olkusz 


— 13,1,1; Kopalnia "Pawel" Chebzie— 9,1,6 ; 
Huta “Katarzyna” — 13,6,2 ; “Skoek”, Sosnowiec 
— 4,1,0 ; Hulczyński, Sosnowiec — 21,2,3 ; “‘Quis- 
ling” — 7,0,2; Walcownia “Renard? — 5,8,0; 
Drucianka “Deisel” — 7,2,3 ; Bieleniewski, Sosno- 


wiec — 9,3,1; Huta “Pokój? Nowy Bytom — 
7,2,23 ; Kopalnia “Pokój” — 9,2,2 ; Huta Bankowa, 
Dąbrowa Górnicza — 18,12,0 ; Kopalnia Jankowice 
— 19,2,2 ; Papiernia Klucze, Olkusz — 8,3,0 ; Gwo- 
ździarnia Sławków, Olkusz — 7,1,3 ; Kopalnia Bole- 
sław, Olkusz — 3,4,2 ; “Społem”, Chorzów — 4,2,9 ; 
Kopalnia Bielszowice — 2,4,13 ; Kopalnia **Kazi- 
mierz i Juliusz” — 23,7,0; Kopalnia **Wawel- 
Walenty”, Ruda Sląska — 15,6,9 ; *'Ferent”, Sosno- 
wiec — 1,2,4;  Kraupe — 1,6,2; Stalownia *Woź- 
niak” — 1,7,1 ; Czechowski — 3,5,1 ; Zjednoczenie 
Cementowe — 4,1,4 ; Huta Staszyc — 4,5,0; Szkoła 
rzemieślnicza — 5,0,0,; Huta Gzichów — 4,2,3; Kopal- 
nia Chwałowice — 9,10,5; Kopalnia Rymer w 
Niedobczycach — 25,1,0; Fabryka koców Heilpern 
w Skoczowie — 3,0,5; Fabryka szkła w Ząbkowi- 
cach — 7,0,2; Bracia Klein, Dąbrowa Górn. — 
5,2,2 ; Kopalnia Matylda, Lipiny — 10,3,2 ; Kopal- 
nia Łagiewniki — 7,5,4; Wytwórnia wagonów, 
Chorzów — 4,2,4; Kopalnia Bolesław Smiały w 
Łaziskach — 0,11,9; Kolejki elektryczne śląsko- 
dąbrowskie — 13,3,5; Kopalnia Milowice — 9,4,1 ; 
«Generał Zawadzki” (dawniej “Paryż™) — 18,6,0. 


Pozatem w trzech fabrykach w Cieszynie robotnicy 
oddali wszystkie mandaty w ręce przedstawicieli 
PPS, razem conajmniej 15 mandatów. 


Tak więc w 63 fabrykach objętych tym spisem 
wybrano łącznie 928 delegatów, w tym — PPS 556 
mandatów czyli 64%; PPR— 193 mandaty czyli 
21%. Inne grupy podzieliły się jak następuje : 
Związki Zawodowe 117, bezpartyjni 36, Stronnictwo 
Pracy — 10, Stronnictwo Demokratyczne 14, Polskie 
Stronnictwo Ludowe 2 mandaty: (w Skoczowie). 


Niedawno odbyte wybory do Rad Załogowych w 
Krakowie dały wyniki następujące : Fabryka czeko- 
lady Piaseckiego — PPS 5' mandatów, bezpartyjni 3. 
Miejska straż pożarna — PPS 9. Zakład czyszczenia 
miasta — PPS 6, bezpartyjni 3. Miejski zakład 
asenizacyjny — PPS 3, bezpartyjni 2. _ Fabryka 
Zieleniewskiego — PPS 7, PPR 4, bezpartyjni 3. 


ŚWIETO ROBOTNICZE 
CZY GALÓWKA 


Władze centralne koncesjonowanej PPS — zwać ją 
będziemy w skrócie : PPS (k) — jak i PPR wydały 
zarządzenia co do sposobu zorganizowania obchodu 
l maja, by wciągnąć do pochodu szerokie masy 
ludności. W Łodzi odbyto konferencję aktywów 
partyjnych PPR, PPS(k) i Związków Zawodowych, na 
które w myśl instrukcji włożono obowiązek przeprowa- 
dzenia propagandy i zorganizowania obchodu. W 
związku z tym odbyło się wiele zebrań w halach 
zakładów pracy, na których wzywano do wzięcia 
udziału w obchodzie pod rygorem wyciągnięcia 


"konsekwencji. 
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Na wyznaczone godziny w dniu | maja zobowiązani 
byli stawić się wszyscy robotnicy. Kontrolę obec- 
ności przeprowadzali kierownicy fabryk osobiście lub 
przez oddawanie marek kontrolnych. Tym sposobem 
zmuszono wszystkich robotników do bezwzględnego 
wzięcia udziału w pochodzie danego zakładu pracy, 
grożąc w razie nieprzybycia — potrąceniem za dzień 
pracy i odebraniem premii. Poza tym w sposób 
niebywały zjednywano robotników i zachęcano obiet- 
nicami w różnej formie. Większe i średnie zakłady 
urządziły specjalne obiady. Wieczorem odbyły się 
zabawy fabryczne, na których stoły zastawione były 
suto alkoholem. Mimo zastosowania drakońskich 
rygorów, poważna ilość robotników w szeregu 
zakładów na zbiórki fabryczne do pochodu nie 
przybyła i udziału w obiadach i zabawach fabrycznych 
nie wzięła. 

W łonie PPS(k) w Łodzi jak i w okręgu było silne 
parcie do zamanifestowania pod swoimi sztandarami i 
transparentami przez zgrupowanie się w szeregąch 
organizacji PPS(k) i ujawnienia tym swej siły. PPR 
kroczyć miałaby pod swoimi sztandarami za PPS(k). 
Przedstawiciele PPR na naradach międzypartyjnych 
tak w Łodzi jak i w okręgu zajmowali stanowisko 
nieustępliwe w żądaniu pójścia na czele pochodu 
wspólnej delegacji t.j. sztandaru związkowego w 
środku, po bokach sztandary PPS(k) i PPR, za 
niemi szeregi składające się z członków różnych 
ugrupowań politycznych, dalej poszczególne zakłady 
pracy. PPR pretendująca do czołowej roli i naj- 
większych wpływów w masach, nie miała odwagi 
ujawnić się we własnych szeregach i pod swoimi 
sztandarami, obawiając się kompromitacji. W sporze 
tym, który toczył się na naradach międzypartyjnych, 
PPR przeprowadziła swoje stanowisko co do formy 
pochodu. Ponieważ władze PPS(k) uległy, wywołało 
to duże niezadowolenie w szeregach PPS(k). 

Mimo przeprowadzonego przez PPR stanowiska 
tpanioszkowania członków obu partii, PPS(k) tak w 
Łodzi jak i w okręgu zgrupowała samorzutnie własne 
szeregi, odznaczając się poważną liczebnością. Liczba 
biorących udział w pochodzie wynosiła około 
130.000. W porównaniu do przedwojennych pocho- 
dów trzeba stwierdzić brak entuzjazmu w masach 
robotniczych. Wyjątkowo specjalną sympatią przez 
dłuższe oklaskiwanie obdarzono weteranów z roku 
1905, więźniów obozów hitlerowskich, młodzież 
harcerską i turową. 

W Zagłębiu śląsko — dąbrowskiem, aby zmusić 
robotników do brania udziału w obchodach 1 maja, 
nakazano po fabrykach i zakładach pracy przymusowe 
stawianie się na zbiórkę przed pochodem. W wielu 
miejscach grożono odebraniem kart żywnościowych i 
przydziałów służbowych za niestawiennictwó. Po 
obchodzie częstowano uczestników obiadem i wódką. 
Nagradzano również w niektórych zakładach pracy 
specjalnym przydziałem wódki. 

Na ziemiach odzyskanych, uroczystości 1 maja były 
manifestacją wybitnie przymusową. Ilość tych, 
którzy szli pod przymusem, można określić na 90 %. 

W Warszawie, Warszawska Spółdzielnia Mieszka- 
niowa zagroziła przed |-szym maja pracownikom, żeci, 
którzy nie wezmą udziału w pochodzie, utracą karty 
żywnościowe. Pracownicy Zarządu Miejskiego rów- 
nież otrzymali ostrzeżenie, że odebrane im będą w 
razie nieobecności w pochodzie przydziały. Uprzy- 
wilejowanym wydano jeszcze przed świętem specjalny 
przydział wódki. 


Agi 


W WALCE O SAMODZIELNOSC 
SOCJALIZMU 


(Dokończenie ze str. 15) 


Socjalizm winien przestać być *'przyczepką”” do 
komunistów lub mediatorem pomiędzy komunistami i 
chrześcijańską demokracją, a wystąpić zdecydowanie 
z ideologią czystego demokratycznego marxizmu, 
odrębną *utopijnego totalizmu ”, oraz przygotować 
odbudowę Międzynarodówki. 

Celem socjalizmu, jako trzeciego obozu, winno być 
niedopuszczenie do zbrojnego starcia pomiędzy 
blokiem wschodnim a zachodnim —na terenie 
międzynarodowym, a we Włoszech — zapobieżenie 
wojnie domowej komunistów i chrześcijańskiej 
demokracji, co oznaczałoby ostateczną likwidację 
Europy i Wolności, przeciwstawienie się wreszcie 
demagogii komunistów, którzy są dziś swoistą piątą 
kolumną. 


MZ 


Z POEZJI POWSTAŃCZEJ 


STARE MIASTO 


Stare Miasto czołami kamienic 
Stoi naprzeciw przemocy, 

Stare Miasto zdobywa wieniec, 
Stare Miasto krwią serca broczy. 


Ale Stare Miasto to szaniec, 
Barykada wolności i sławy, 

Barykada nie podda się za nic, 

Stare Miasto to szermierz Warszawy. 


To nie mury, nie kamienie dostojne, 
Ale jasna dla żywych droga, 

I mur wolnych niosących wojnę . . . 
To placówka naprzeciw wroga. 


Więc gdy runą ostatnie domy 

Na Piekarskiej, na Piwnej, Kanonii, 
Tylko mur się przesunie ruchomy 

I gdzieindziej zabrzmi : do broni ! 


Bo jest wiele na świecie twierdz, 

Ale jedna nie upada przed klęską — 

Twierdza wolnych ramion i serc. 

Stare Miasto ! — Będziesz zwycięzcą ! 
Władysław Jasiński. 


(“Biuletyn Informacyjny”). 


ODPOWIEDŹ 


W czasie powstania Niemcy spędzili kilka tyna, mieszkańców 
Warszawy d> gmachu Muzeum Narodowego jako zakładników, 
dc magając się by wybrali oni delegatów z poszczsdlnych rejonów 
miasta, którzyby udali się do dowództwa A.K. z żądaniem 
przerwania działań wojennych. Robatojay prom, spędzen i 
wraz z rodzinami w liczbie około 400 osób do Muzeum odmówili 
A delegatów. Na tle tego incydentu powstał wiersz 
«Odpowiedź''. 

Zapełniajcie, zapełniajcie nami muzea. 

Na nic zda się podstęp i nikczemność. 

Niechby cała Stolica spłonęła : 

Ta ofiara nie będzie daremna ! 


Nas — pragniecie zastraszyć nalotem ? . . . 

Nas — przerazić hukiem bomb śród głowni ? ... 
Uwięzieni, legniemy pokotem, 

Robotnicy Warszawskiej Gazowni! ... 


Przetrwać dumnie jeszcze te męczarnie : 
Niech nas pędzą na czołgi pancerne, 
Niech zwycięski szał Braci ogarnie, 
Kiedy serca przestrzelą nam wierne. 


— Pogardzamy pruskiem ultimatum. 
Nie nas łudzić pokusą służalczą. 
Odmawiamy ! Żadnych delegatów ! 
Oddziały AK — niech walczą ! — 


Zbigniew Jasinski (“Rudy”). 
(“Robotnik”, 17 sierpnia 1944). 


. e. l4 
WAZNE —ZWY CIEZYC ! 
Poprzez pożary i dymy 
Od Woli aż po Mokotów 
Brzmi hasło nasze “Walczymy” 
I dumny nasz odzew “Gotów”. 

Bo serca nasze odważne, 
Nie można ich uciemiężyć. 
Głód ? Nieważne ! 
Życie? Nieważne ! 
Ważne — zwyciężyć ! 


POLSKA I SOCJALIZM 


(Dokończenie ze str. 1) 


ratyczną i socjalistyczną wśród nas samych utrudnia 
lub opóźnia. Lata wojny nie sprzyjały rewizji 
podstawowych pojęć polskiego życia ; trzeba, aby w 
okresie nadchodzącym wykonane zostały przez nas 
nietylko zadania samoobrony przed wszelką potwarzą 
i fałszem, ale także by spełniony został obowiązek 
polskiego rachunku sumienia. Bowiem błędy przesz- 
łości powtórzyć się w naszem życiu nie mogą. 


Nie chcemy być małą garstką w życiu polskiem 
na obczyźnie, gdyż nie byliśmy nią w życiu 
Kraju, Obok weteranów dawnych walk, niechaj 
wszędzie staje pod znakiem PPS młodzież, *'wszyst- 
kiego dziedzic, pokolenie przyszłą wiosnę niosące”. 
Nie chcemy stawiać zapór dobrym inicjatywom ani 
przeszkadzać wymianie poglądów. W piśmie, które 
dziś wznawiamy, znajdzie się więc miejsce także dla 
wypowiedzi przyjaciół, nie związanych z nami przy- 
należnością partyjną i niekoniecznie podzielających 
nasze własne poglądy. Tem niemniej, za jedyną swą 
wytycznę przyjmujemy wyrazy, wymienione dziś 
przez nas w nagłówku : Polska i Socjalizm. Ten 
zespół wyrazów nie oznacza dla nas mechanicznego 
tylko połączenia dwóch różnych nurtów ludzkiego 
życia, jego pragnień, wysiłków i — rzeczywistości ; 
pojmujemy je jako jednorodne dążenie, jako dwa 
wyrazy jednej i tej samej tęsknoty, jednej i tej 
samej walki. 

I wyrażamy wiarę, że pod tym podwójnym ale 
jednorodnym wezwaniem, obecna emigracja znajdzie 
drogę do Polski naprawdę wolnej, naprawdę niepod- 
ległej, naprawdę demokratycznej. Oby jak najrych- 
lej! A przecież chwila powrotu do Kraju zależeć 
będzie nie w ostatnim rzędzie od nas samych : od 
naszej wiary, od naszej woli, od naszych czynów. 


(A.C.) 


HERBATE 


Kawe Kakao Czekolade 


c c 

w dużych ilosciach zawierają nasze paczki 

wysyłane do Kraju 

Nr. 18. 1 kg. herbaty, 2 kg. kawy, 2 kg. 

kakao £4 15s. 6d. 
Wysyłamy również paczki : 

Nr. 1. wagi 10 funtów: herbata, kawa, kakao, 
czekolada. Cena £4 5s. 

Nr. 4. wagi 10 funtów : cukier, miód, kawa, kakao. 
Cena £3 18s. 6d. 

Nr. 6. wagi 9} funtów : herbata, kawa, kakao, 
miód, ser, mleko w proszku iskond., papie- 
rosy, kawa, marmelada, ananas, kakao. 
Cena £4. 

Nr. 19. 4kg. herbaty, 1 kg. kawy i 1 kg. kakao. 
Cena £3 12s. 6d. 

W cenie paczek zawarte są wszystkie koszta wraz 

z ubezpieczeniem. Żądajcie pełnego cennika 20 

innych paczek. 

Zamówienia wraz z Postal Order, Money Order, 

gotówką, czekiem do : 
PIERWSZE POLSKIE BIURO ZLECENIOWE. 


LONDON & ABROAD COMMISSION 
AGENCY LTD., 


10, ARGYLE ST., OXFORD CIRCUS, LONDON, wi 
Biuro czynne od 12 do 2 i od 4 do 5. 


Kierownik : K. D. Kopczynski Tel. GER 8722. 
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Klasa robotnicza, która bez oporu znosiłaby jarzmo najezdnika, niezdolna byłaby do wyzwolenia społecz- 


nego. 


JEAN JAURES. 


Niema wolnego proletarjusza w narodzie ujarzmionym ; niema wolnego człowieka tam, gdzie inni ludzie 
nie są wolni ; niema wolnej ojczyzny, jeżeli inne ojczyzny nie są wolne. 


LEON BLUM na 37-ym kongresie SFI0. 


To, co czyni naród polski wielkim, polega nietylko na ustawicznej walce ze śmiercią. Walka narodu pols- 


kiego przedstawia coś więcej — to walka o prawa 


człowieka 


BRACKE (A.—M. Desrousseaux) dn. 12 maja 1946 


—— P) — 


JAK SIĘ POLSKA BIEDA Z RUSKA 
NEDZA KUMALA 


Z obnażonych w całej swej wysokości kominów 
— od czuba aż do nasady przy ziemi — znów unosi 
się dym. Wieś spalona starannie i systematycznie, 
chata za chatą przez uchodzących Niemców, wygląda 
niczem czerwony ceglasty szpaler. Ocalały kominy, 
pożarowym zwyczajem, i znów wypisują w powietrzu 
znaki życia ; ocalały też przytulone do nich kuchenki, 
i znów igra w nich ujarzmiony ręką ludzką ogień. 
Ludzie wrócili — lepiej mówiąc uciekli — z wędrówki 
ewakuacyjnej. Wrócili i oto urządzają się na 
własnych popieliskach. Spać pod gołym niebem 
już niebardzo wygodnie: przechodzą jesienne 
pluchy albo poszczypują przymrozki. Legowiska 
więc urządzone są w piwnicach albo pod naprędce 
skleconymi dachami, podpartymi czterema przy- 
wleczonymi z lasu klocami, ogniska domowe zaś 
płoną teraz za “ruska” w tym samym miejscu, 
gdzie znajdowały się do niedawna za Niemca: 
na zahartowanych nadprogramowo w ogniu kuchen- 
kach. Zagospodarowują się _ ludzie — nowi 
jaskiniowcy — i pocieszają nawzajem : może Bóg 
da *letką”? zimę i jakoś się przetrwa. 

Ulata więc znów dym z długich, widocznych 
“od stóp do głów” kominów. Na nieosłoniętych 
ścianami kuchniach bulgoce woda w sprytnie zanito- 
wanych garnkach, które wyciągnięte z krzaków czy 
rumowisk, przestrzelone i osmalone, zdawały się 
raczej nadawać jako sita. Gwoździe, kołeczki 
sterczą z dna, ze ścianek i garnek nie cieknie. Gotuje. 
Dwie potrawy Są obecnie we wsi możliwe do zro- 
bienia : kartofle albo rosół. Menu to wymaga 
omówienia. 

Gdy front się rozwarł w Olszynce i okolicy było 
jeszcze lato.  Niesprzątnięte zboża suszyło z początku 
sierpniowe słońce, potem część dosuszył Niemiec na 
czarny węgiel, podpalając kopę za kopą, resztę 
zaś wślad za tym rozciągnął żołnierz sowiecki do 
swych okopów w lesie. Piękną runią zieleni się 
teraz las pod Olszynką. Dziwny to obraz — zboże 
rosnące w lesie. Niemniej dziwny niż pustka w 
stodołach . . . Nie — stodół przecież też nie ma, 
spalone są obejścia gospodarskie do cna. Jednym 
słowem nie ma ziarna we wsi ani na chleb, ani na 
zasiew. Nie widać też owocu w sadzie, ani warzywa 

"w ogrodzie. Niby po przejściu szarańczy opustoszała 
ziemia-karmicielka. Wiadomo — front. Setki 
tysięcy nóg żołnierskich wydeptało wielokrotnie 
pola i ogrody w poszukiwaniu żywności. , 

A jednak w osmalonych, połatanych garnkach na 
nieosłoniętych kuchniach gotują się kartofle. To 
misterny sekret sprytnych gospodyń. Gdy nie 
pomagały słowa-prośby, słowa-zaklęcia wykrzykiwane 
do żołnierzy, pomógł fortel. Nocą, przy nikłym 
księżycu ścinały kobiety zieloną jeszcze nać. kartofli — 
niech pole wygląda niby po kopaniu. Nocą też 
dziobały motyki pole, wydobywając skarb jedyny 
jeszcze tegorocznych, z kurzawy frontowej wy- 
ciąganych, plonów. Na „niektórych polach nie 
trzeba było zresztą uciekać się do podstępu : zjeździły 
je walce tanków, że wyglądały jak boisko, wcisnęły 
ziemniaki tak głęboko w ziemię że co dziesiąty albo 
i co dwudziesty daje się wyłupać z pod ubitej bezlistnej 
już skorupy. pa. 

A teraz wypada wytłumaczyć w jaki to sposób 
zdobywają się gospodynie na odświętny nawet 
w sensie przedwojennym rosół. Podczas walk 
frontowych gdy ludzie musieli wędrować — z po- 
czątku na zachód, dokąd iść kazali Niemcy, potem 
zał na wschód, jak zarządzili Rosjanie — wciąż 
wśród pocisków, kul, odłamków niewiadomo już 
jakiego ściśle pochodzenia, wielu zostało rannych i 
zabitych. Ale ginęli nietylko ludzie, Wiele krów 
padło, wiele zostało postrzelonych i mimo pielęgnacji 
trzeba je nieraz dobijać — i kłaść do garnka. 

Oto wszystko, czym rozporządzają jeszcze ludzie, 
by trwać dalej. Jak żyć, jak z niczego. robić coś, 
co umożliwia istnienie ? Jak zmusić zniszczoną, 
wypaloną, stratowaną ziemię, „by rodziła? Jak 
przetrwać zimę, która już, już się nasuwa, dmucha 
chłodem, straszy pustką ? ; 

Zapodziało Się też gdzieś odzienie. Część nie- 
zabraną na wędrówkę zabrał ogień, lub wykopał 
z dołów ktoś swój czy obcy; część ocaloną po pierw- 


szej tułaczce, przyniesioną na popielisko domowe, 
wyniósł ruski. 

Aby żyć, trzeba przestawić się zupełnie. Jak w 
trzydziestym azioa roku. Trzeba zacząć kurso- 
wać po dalekich drogach, trafić do okolic mniej 
zniszczonych, zdobyć żywność, łachy, i przynieść 
na pobojowisko. Na użytek własny i na sprzedaż. 
Trzeba znów przemienić się w wędrownego kupca — 
jak po rozgromie wrześniowym, gdy nogami, za- 
stępującymi rozbite koła wagonów, zarabiał człowiek 
na życie. 

Rozmyśla o tym wszystkim Andrzej, chodząc po 
swym ogrodzie, doniedawnym żywicielu. Ogrodzie - 
pupilu, wypieszczonym pługiem i motyką, wy- 
muskanym pieczołowicie ręką i myślą. Baczną — 
latem, gdy ogród kwitł i plonował. Uważną — zimą, 
gdy drzemał pod śniegiem, spokojny, że gospodarz 
reperuje okna inspektowe, plecie nowe maty i roz- 
planowuje drobiazgowo, co i gdzie posadzić należy. 

Teraz ogród wygląda jak cmentarzysko. Nie 
dlatego bynajmniej, że leży w nim zakopany w dole 
pobombowym Niemiec, który padł pod jabłonią 
w dniu zdobywania Olszynki, ale dlatego, że jest on 
terenem codziennych wizyt zgłodniałych żołnierzy. 
Wydeptany w każdym miejscu: i tam, gdzie czer- 
wieniały doniedawna piękne jabłkowe pomidory — 
duma Andrzeja, i tam, gdzie zieleniały bujne szparagi 
nadzieja przyszłego roku, i tam, gdzie -grzecznie 
równiutko stała w szeregu szkółka drzew owocowych. 
W  truskawkach cieminieją ogromne prostokąty 
dołów, wykopanych dla ciężarówek sowieckich, w 
klomby kwiatowe wryły się głęboko działa przeciw- 
lotnicze. Drzewa owocowe ogołocone przed paroma 
tygodniami z zielonych jeszcze owoców ranią serce 
gospodarza połamanymi gałęziami ; więcej szkód 
zrobiły łapczywe ręce, niż gęste pociski. 

Stojący zdala od wsi dom dziwnym szczęśliwym 
niebywale trafem ocalał. I ocalała energia Andrzeja. 
Andrzej rozumie, że trzeba narazie odwrócić myśl od 
ogrodu i wziąć się do owego maszerowania po 
drogach, które stawało się najpewniejszym ratunkiem 
ludzi podczas ubiegłych lat okupacji. 

Ale aby biegać po świecie dla zdobycia chleba 
trzeba mieć buty. 

Myśli o tym wszystkim Andrzej, człapiąc starymi 
sandałami po opustoszałym, poharatanym upiornie 
ogrodzie. . 

Marzy też o chlebie Iwan — żołnierz sowiecki, 
przebywający w szpitalu, który mieści się w sąsiednim 
domu tuż za ogrodem. Przed trzema tygodniami 
został on ranny po raz czwarty już od powołania na 
front. I jego idea chleba sprzęgnięta jest z myślą 
o butach. Ale w odmienny sposób. 

Rzadki jałowy krupnik, którym raczy żołnierza 
szpital dwa razy dziennie nie potrafi zapobiec 
bolesnym skurczom głodu. Iwan chce sprzedać 
swe buty, by kupić sobie chleba. Zęby jego domagają 
się czegoś twardego, co można byłoby miażdżyć, 
trzeć, język pragnie czuć rozkoszny opór, chce 
rozcierać coś o podniebienie, rozgarniać po ustach 
zwartą jeszcze masę. Iwan wyszedł na chwilę ze 
szpitala i szuka napróżno jakiejś niedostrzeżonej do- 
tychczas przez współkamratów, których roje prze- 
chodziły przez ogród, brukwi czy buraka. Ale 
puste znakomicie są rozdeptane grzędy. 

Zgłodniałe oczy Iwana ślizgają się po zagonach i 
w chwili, gdy je przesuwa przez ścieżkę, zahaczają 
o stojącą w twardym zamyśleniu postać gospodarza. 
Wizja chleba, ucieleśniona w butach, przekształca 
się w głowie Iwana z mglistego marzenia w wyraźną 
propozycję, z którą zwraca się do Andrzeja : 

«Kupi, pan, sapagi” —i wskazuje na swe nogi, 
obute w ogromne, przeznaczone dla  rosłego 
mężczyzny, sznurowane kamasze. 

“Ileż chcesz za nie?” — zapytuje Andrzej wy- 
słannika opatrzności, która użyła oto do swych 
niezbadanych planów wymizerowanej, małej i okrut- 
nie wychudzonej ludzkiej powłoki. 

“Dasz dwieście rubli (złotówek) i jakieś stare, mogą 
być bardzo stare i nic niewarte buciki. Widzisz, 
sprzedaję ci dobre i całe”. 

«Pocóż ci jeszcze taki dodatek ?” — zapytuje 


Andrzej ze ździwieniem. 


“Widzisz, muszę mieć coś na nogach, jak będę 
wychodził ze szpitala”. 

Dodatek ten potrzebny mu jest, by wykazać się 
wobec władz, że nie przehandlował **kazionnego 
dobra”. 

Iwan był już cztery razy ranny. Teraz za parę 
dni ma znów iść front. Czy za piątym razem 
śmierć puści go wolno — niewiadomo. Wszystko 
jedno, czy pójdzie na jej spotkanie w całych czy 
dziurawych butach. Ale raz się chociaż nasyci. 
Za dwieście rubli kupi pięć kilogramów chleba. 
Będzie je jadł trzy dni. 

“Dasz dwieście rubli i stare bylejakie obuwie ?” — 
pyta drżącym głosem i głodnym wzrokiem szuka 
oczu Andrzeja. 

“Dam, ale skąd ja ci wezmę stare buty. Przecież 
wiesz, że wszystko, co było w domu wasi już wynieśli”, 

«Szukaj, szukaj, może coś znajdziesz !”* 

Głos *sowieta” ma tak błagalną melodię, że 
Andrzej przytakuje mu dobrotliwym skinieniem i 
idzie do domu. Roi się w nim gromada mieszkają- 
cych tu żołnierzy. Skrada się Andrzej niby złodziej, 
wchodzi na strych i zaczyna przerzucać przewrócone 
już dziesiątki razy przez setki obcych rąk rupiecie. 
To wyciągnął jakieś wspomnienie przedwojennych 
wspaniałości — wykrzywiony pantofel damski na 
francuskim obcasie, to znów wpadło mu do rąk 
świadectwo pierwszych lat wojny — wykoszlawiony 
drewniak. Szpera Andrzej w kupie zemerytowanych, 
kalekich samotników i skleca wreszcie jakąś więcej 
niż niedobraną parę starych kamaszy. Prawy prócz 
ogólnej zbutwiałości ma dziurę w okolicy palców. 
W lewym zelówka odchyliła się prawie do końca, 
odsłaniając wyszczerzone, jak kły, kołeczki gwoździ. 
Rzekłbyś —rozdziawiona głodem paszczęka. * 

Wsadza Andrzej pod kurtkę znalezione szczęśliwie 
graty i idzie ostrożnie do czekającego za krzakami 
żołnierza. Konspirują obaj bez porozumiewania 
się nawet na ten temat: transakcja musi być utrzy- 
mana w tajemnicy nietylko wobec władz, ale i wobec 
współkolegów Iwana, którzy wykorzystaliby jej 
posiadanie przez szantażowanie obu wspólników. 

Iwan nie jest ciekaw, jak wygląda przeznaczona 
dla niego para. Małpim ruchem siada na wilgotnej 
ziemi i już zaczyna ściągać swoje czarne niezdarne 
buciska, które zdają się być raczej wyrżnięte z kłody 
drzewnej, niż wymodelowane z elastycznej skóry. 
Są jednak istotnie całe i jak gdyby wodoodporne. 

Andrzej nie kwapi się jednak z zakończeniem 
transakcji. Spogląda na małą szczupłą figurkę 
dygocącego ze zdenerwowania żołnierza, spoziera 
na dziurę w prawym kamaszu przyniesionej ze 
strychu pary, na rozdziawioną paszczę lęwego i robi 
mu się jakoś nieswojo. 

“Nie dam ci dzisiaj tych butów, przyjdź jutro o 
tej samej porze”. 

Iwan, któremu się zdaje, że Polak. się waha, że 
żal mu dwustu złotych, że oto szczęśliwa okazja 
wymyka mu się bezpowrotnie, podnosi się gwałtownie 
i szepce gorąco : 

“Nie żaliej, nie żaliej ! Wiek nosić będziesz — nie 
zedrzesz !” 

“Powiedziałem — przyjdź jutro”. 

Mala figurka nerwowym ruchem poprawia brudny 
bandaż na piersi, drepce wolno w swych niezdarnych 
buciorach ścieżką przez ogród do drogi i ginie za 
drzewami. _ 

Gdy nazajutrz następuje ponowne spotkanie 
sprzedawcy i nabywcy, straszaki, wyciągnięte ze 
strychu mają już zupełnie inny wyglą prawy 


przestał świecić dziurą, foremna względnie łata legła ` 


na tym miejscu, lewy zaś zamknął rozwartą gębę, 
dwa rzędy gwoździków na skraju zelówki świecą 
sympatycznie łepkami. 

Iwanowi wytrysnęły na policzkach jakieś krwiste 
wypieki, gdy rozsznurowuje swe olbrzymy i ściąga je 
z cuchnących onuczy. Małe czarne oczka świecą 
iście zaziemską radością, gdy do rozczapierzonej 
brudnej dłoni Andrzej wsuwa umówione złotówki. 

Spotkały się i sprzymierzyły na chwilę dwie 
różnoplemienne biedy, z których niewiedzieć która 
jest większa i żałośniejsza. 

WITA MARCINOWSKA 
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